
Egzaminy na wyższe 
uczelnie trwają

Dzięki dobremu i  starannem u 
przygotow aniu, ja k ie  wyniosła 
m łodzież ze szkół średnich, 
pierwszy dzień egzaminów p i­
semnych na uczelnie wyższe ca­
łe j Polski przebiegał w  atmosfe­
rze skup ione j 1 rze te lne j pracy.

O w ysokim  poziomie k w a lif i­
k a c ji m łodzieży świadczy na jle ­
p ie j fak t, że część kandydatów 
składająca podania na wyższe 
uczelnie została zwolniona od

egzaminów. Z w o ln ien i z tego 
obow iązku zostali przodujący 
uczniow ie szkól średnich, odzna­
czeni dyp lom am i przodow ników  
nauki i pracy społecznej oraz 
w yróżn ia jący się w  nauce absol­
wenci U n iw ersyteckich  S tud iów  
Przygotowawczych.

Np. na Akadem ię Medyczną 
w  Gdańsku bez egzam inów 
przyję to  aż 30 m aturzystów  oraz 
k ilkuna s tu  słuchaczy stud iów  
przygotowawczych.
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MŁODZIEŻ MÓWI O WYBORACH

r a t k i ś c i ą  z
o d d a m  & w  ó  |  g l o s

—  postanawia R. W ieczorek —  ślusarz

J a k ą  p r a c u j  
w  w  jfe o  f  a  c  f t .

z Zakładów  im. J. Stalina w  Poznaniu

In ic ja ty w ę  d a li ZM P-ow cy. Tacy ja k  JA N  C Z A K  i  ROBERT  
KURZOC, k tó rzy  przodow ali na polach P G R -u Sw ibie, w o j. ka - 
tow ick ie , w  żniwach, rz u c ili hasło p rzed te rm inow e j odstawy  
zboża państwu. Wczesnym ran k ie m  naładowane po sam czub 
świeżo om lóconym  zbożem  c iągn ik i, w yru szy ły  w  stronę p u n k . 
tu  skupu. D um nie  pow iewa napis „Zespół Sw ibie u jykonu jo  
przedterm inow o p lan odstawy zbóż".

v  całego k ra ju  na p ływ a ją  coraz to nowe m e ldunk i o g łębokie j radości m łodzieży, k tó ra  po 
n ie rw s7v w  żveiu ' w  dn iu  26 październ ika 1952 > weźmie udzia ł w  w yborach do Sejmu. 

Doniosły okres ‘kam pan ii wyborczej, k tó ry  zakończy uroczysty a k t głosowania m ilion ów
obyw a te li __ będzie jeszcze Jednym sprawdzianem  dojrza łości m łodzieży do współrządzenia
k ra jem , sprawdzianem  je j gorącej m iłości do Ludo w e j O jczyzny.

w  w yborach do Sejmu. Pocho-W yrab ia ją cy  137 proc. Roman | ność za losy naszej Ludow e j 0,1- 
W iećzorek, ślusarz Z akładów  im . j ozyzny. W iem, że o rdynac ja  w y - 
Józefa S ta lina  w Poznaniu j horcza gw arantu jąca m nie i ca- 
2 czerwca skończył 18 lat. Ro- łe j po lsk ie j m łodzieży prawo
m an na ró w n i ze w szystk im i u - 
p ra w n io n ym i do głosowania o- 
byw a te la m i odda swój glos w 
dn iu  26 października. Na py ta ­
n ie  ja k  p rz y ją ł uchwalenie przez 
Se]m o rdynac ji wyborcze j. Ro­
m an ośw iadczył:

G dy przeczytałem  tekst o rd y ­
n a c ji bardzo sie ucieszyłem, a 
Jednocześnie zrozum iałem , że 
m ó j udzia ł w  głosowaniu na k ła ­
da na m nie w ie lk ie  obow iązki. 
Z rozum ia łem  ba rdz ie j n iż k ie ­
dyko lw ie k  współodpow iedzia l-

glosowahia, udostępniła nam w 
jeszcze szerszym zakresie u- 
dzia ł w  rządzeniu kra jem .

Z taką  samą radością i zapa­
łem, ja k  przy  w yko nyw a n iu  
swoich zadań p rodukcy jnych , 
w rzucę sw ój głos do u rn y  w y ­
borczej, głos za tym , aby w  
Polsce ro z w ija ł się coraz ba r­
dzie j przem ysł, aby przed ch łop­
ską i robotniczą m łodzieżą była  
zawsze o tw a rta  droga do p ra ­
cy, nauk i i  dobrobytu.

J. B Y K O W S K I

dzę ze wsi Zapusta M ała, pow. 
Sieradz. Przed w o jna , za sana­
c ji n ik t  z nas dzieci bezrolnych 
chłopów nie m ógł nawet po­
myśleć, że po ukończeniu 18 
la t będzie m ia ł praw o w yb ie ­
rać posłów na Sejm, bo m ło ­
dzieży w  tym  w ie ku  nie  do­
puszczano do giosu.

Przed w o jną  ży liśm y w

skra jne j nędzy. O jciec ty lk o  
dorywczo pracow ai u ku łaka , 
lub  sezonowo przy  budow ie k o ­
le i. D zis ia j wszyscy m ol bracia  
i s iostry  pracują. U m o ż liw iła  
nam to wszystko w ładza lu d o ­
wa, a za tw ie rdz iła  K o n s ty tu ­
cja,

W  wyborach do Sejm u b io ­
rę udzia ł pierwszy raz w  życiu. 
Będę głosowała tak, ja k  przysto i 
p raw dz iw e j łódzk ie j tkaczce, 
nie zawiodę zaufania, ja k im  
nas, młodzież robotnicza, obda­
rza Ludow y Rząd i O jczyzna.

I I .  W IT K O W S K I

w iem y, w  ja k ic h  w arunkach te- | zm iany, k tó re  przyn ios ło  nam 
raz pracu jem y I co nam dała I wyzw olen ie spod ja rzm a obszar.
Polska Ludowa. Większość nas n ik6 w  ,ta Ils łó w .
jest ze wsi i dobrze odczuwamy

Z honorem  będziem y decydow ać  
o daiszych losach O  czyiny

Już ń ie d łu g o \d o  u rn  w yb ó r- sklch. P ja w a  obywate lskie m!e-

W yjdziem y w  te ren  % ro b o tą  ag itacy jn ą

Będę g lo s o w a ła  ta k  ja k  przystoi 
p raw d ziw e j łó d zk ie j tkaczce

ne j Łodz i“ ,W  tk a ln i ZPB im . Róży L u ­
ksem burg w  Łodzi pracu je  B ro ­
n is ław a Szkudlarek. Obsługuje 
ona 6 krosien w  m łodzieżowej 
brygadzie im  Janka K ra s ick ie ­
go. B ron ia  była  na Zlocie, w raz 
z na jlepszym i córkam i „czerw o-

została odznaczona 
B rązow ym  Krzyżem  Zasługi.

Czytałam  k ilk a k ro tn ie  o rd y ­
nację wyborcza — m ów i tow. 
Szkudlarek. — O grom nie się cie­
szę, że ja , córka rob o tn ika  ro l­
nego, będę m ogła wziąć udzia ł

M łodzież naszego Szpitala 
Pow iatowego w  O tw ocku — 
m ów i pracownicz.ka tęgo szpita­
la, S iedlińska — przed w o jną  nie 
m ogłaby nawet w  20 proc. brać 
udzia łu w  głosowaniu. N ie mogła 
by dlatego, że większość * nas 
nie m a, jeszcze ukończonego 21 
roku  i j ‘cia:

Po ogłoszeniu przez Sejm o r ­
dynac ji w yborcze j m łodzież na­
szego szpita la zwoła ła  zebranie, 
na k tó ry m  postanow iliśm y, że 
wszyscy w y jdz ie m y w  teren z 
robota ag itacy jną, że ja k  n a j­

w iększej ilości ludzi opow iem y.
Jak było  przed w ojną, ja k ie  
wówczas w a ru n k i m ia ła  m io - 
dzież, robo tn icy  i  chłop i, opo- n icy nie m ie li p raw  obyw ate l-

ezych pó jdą m ilio n y  Polaków 
— m ów i m łody  h u tn ik  z „F lo r ia ­
na“  — Józef N iedbała, brygadzi­
sta m łodzieżowej brygady ze 
sta lowni. Poważną część w y ­
borców będzie s tanow iła  m ło ­
dzież, k tó ra  po raz p ierw szy w  I 
dziejach naszego narodu może j
decydować o losach swej O jczy- fct ma „ .  d z j i. 
zny.

Sanacyjna ustawa k rzyw d z iła  : Dziś m łodzieży u fa  ca ły naród, 
młodzież, nie dając je j prawa j  Będziemy z honorem  decydo- 
głosu. Przed w o jną  nasi rów ieś- ; wać o sprawach O jczyzny.

l i  kap ita liśc i i  wyzyskiwacze, 
oni decydowali o losach k ra ju .

Nowa ordynacja wyborcza u -
p raw n ia  m łodzież do głosowa­
nia  od 18 roku  życia. U zyska­
liśm y  przez to możność decydo­
w ania  o tym , ja ką  ma być P o l­
ska, ja k ą  ma być je j przyszłość,

I I .  S T A S IK O W S K I

Za p rz y k ła ­
dem m łodzieży 
z P G R -u  Stuł­
bie, pójść po­
w inna  m łodzież  
sąsiednich p ro . 
mad ł  spó ł­
dzie lń p ro d u k . 
cyjnych. Nie bę 
dziemy nn ł 
c h w ili zw lekać  
z odstawą zbo­
ża O jczyźnie!

Foto G Ó R SKI

-

TAK BYŁO A!A OLIMPIADZIE
X V  Igrzyska O lim pijskie w  Helsinkach b y ły  n a p a ru  ie Ą emocjonujące ze. wszyst­

k ich  dotychczasowych. Uzyskano na n ich  bowiem  rekordow ą ilość nowych, re ­
kordów .

¡ZN&t ęjęj fge m s w.g # c ft *»€*£*<£i c & t jr i ic ic J «

Młodzież WZPB i a  i Maja w łodzi tworzy nowe brygady produkcyjne
1200 c h ło p c ó w  5 d z ie w c z ą t  w w o j. o ls z ty ń s k im  w s tą p iło  p o  Z lo c ie  d o  Z M P

Młodzież polska w ierna ś lubow an iu  złożonemu O jczyźnie, ParMJ I tow . B ie ru to w i now ym i czynam i p rodukcy jnym i czci uchw aloną przez naród w ie lką  kartę  
p raw  ludu pracującego m iast i wsi — Konstytuc ję  Polsk ie j Rzeczypospolite.) Ludow ej.

Wzmaga się fa la  zobowiązań produkcyjnych. T rwa wytężona praca dla O jczyzny i pokoju p rzeciw  Im peria listom  1 wojnie.
„Z lo t trw a  w  naszych sercach.. Serca nasze b iją  radośniej i szybciej i każą nam radośnie j, szybciej I lep ie j pracować" — powiedziała m iodzie* polska 

ustam i P io tra  K lim ow icza  z P iskich Zakładów  Przem yślu Drzewnego.
Młodzieżowe „S zta fe ty K o n s ty tu c ji“  przenoszą do sąsiednich zakładów pracy 1 w s i m eldunk i o podjętych zobowiązaniach I w zyw ają  młodzież do podejmo­

w ania nowych zobowiązań i  pć U yw ania  um ów o. współzawodnictw ie .

Od fa b r y k i  do fa b ry k i  biegnie  
yySztafeta K onsty tuc ji“

Najw iększą rew elac ją  Ig rzysk  b y ł E m il Zatopek (biegnie za A nu friew em  — ZSRR), 
k tó ry  p ierw szy w  dziejach ig rz y s k ' O lim p ijs k ic h  w y g ra ł trzy  na jtrudn ie jsze  konku- 
rc n r jc : biegi na 5. 10 km . i m araton (42, 105 km)..

Sala m ontażowa w  W ie lkopo l­
skich Zakładach Urządzeń M e­
chanicznych w  Poznaniu coraz 
bardziej się zapełnia. P rzybyw a­
ją  m łodzi i starsi pracownicy 
z w arsztatów  mechanicznych, z 
w ydzia łu  dokum entacji tech­
nicznej, rew olw erów ek. Prosto z 
pracy. Każdy siada gdzie może. 
Jedni na maszynach, in n i zaj­
m ują  miejsca na skrzyniach, 
reszta stoi. S łuchają krótkiego 
refera tu o osiągnięciach narodu 
polskiego, które u trw a la  K on­
s tytuc ja  Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

W tym  momencie na salę 
przybywa „Sztafetą K o n s ty tu c ji“ 
m łodzieży z Poznańskiej Fabryk i 
W yrobów  Korkow ych .

K ró tk i 1 serdeczny, ale jakże 
dum ny jest ich meldunek.

„D o  dn ia 15.7.52 r. zm iana „ A “  
podniosła swą wydajność pracy, 
dając państwu ponad plan pro­
dukcję  w artości 9.755 złotych. 
W ybudow aliśm y szatnię i boisko 
sportowe. M łodzież naszych za­
k ładów  przepracowała przy ich 
budow ie 1030 roboczogodzin, co 
rów na się w artości 9.673 zł.
\T ą  pracą uczciliśm y Z lo t M ło ­

dych Przodowników, B udow ni­
czych Polski Ludowej.

Teraz d la  uczczenia K onsty tu ­
c ji młodzież i cala załoga zobo­
w iązu je  się do dnia 39 sierpnia 
dać O jczyźnie dodatkową pro­
dukcję  wartości 18.532 złotych. 
W zywam y Was do podjęcia zo­
bow iązań“  —  padają ostatnie 
słowa.

W ezwanie nie pozostaje bez 
echa. Poważne osiągnięcia maja 
przecież także m łodzi z W ie lko­
polskich Zakładów  Urządzeń 
Mechanicznych.

Zdobyli z lo tow y proporzec Za­
rządu G łównego ZM P. 99 proc. 
m łodzieży bra ło udzia ł we 
w spółzaw odnictw ie zlo towym , a 
wartość zobowiązań zlotowych 
w yn ios ła  ponad 80 tys. Delegaci 
na Z lo t ślubow ali Ojczyźnie, że 
m łodzież z całych sił będzie s łu ­
żyć je j rozkw itow i i potędze.

Na m ównicę wchodzi m łody 
toka rz  z w arszta tów  m echanicz­
nych — W acław Stróżek:

„Ja  zobowiązuję się wykonać 
131 proc. norm y — oświadcza — 
i razem z S lownlczaklem  przejść 
na obsługę naszej to ka rk i sy­
stemem Zandarow ej“ .

Coraz to in n i sta.ją na m ów ­
nicy. Jest ich w ie lu . Staszek 
S tachow iak — delegat odlewni 
na Z lo t m ów i k ró tko : „Nasza 
robociarska odpowiedź na we­
zwanie. to 12 ton odlewu ponad 
plan. Dołożymy wszelkich sta­
rań, aby w ykonać plan od lew n i“ .

M łody brygadzista z „re w o l­
werów ek“  — Siwczak — zobo­
w iązuje się w ciągu 3 miesięcy 
przeszkolić 8 uczniów.

G łów ny m echanik zakładów — 
młody technik, awansowany z 
robotn ika  kol. Ile yd t w im ieniu 
swago działu postanawia prze­
prowadzić 2 kap ita lne remonty 
urządzeń mechanicznych, co w 
sumie da 9 tys. zł oszczędności

Długo trw a ją  wystąpienia 
m łodych ludzi ogarniętych wola 
przodownictwa dla O jczyzny i 
pokoju, dla pomnożenia zdoby­
czy K onsty tuc ji.

Ogólna wartość podjętych w 
tym  dn iu  zobowiązań wynosi 
83.500 zt.

Następnie tow. M arecki, prze­
wodniczący zebrania proponuje 
wybrać dw ie „Sz.tafety Konsty­
tu c ji“ . któ re  zaniosą meldunek 
do Państwow ej W ytw órn i Piwa, 
i W .Z.M. n r 9, wzyw ając m ło­
dzież tych zakładów do współ­
zawodnictwa.

Dum nie brzm ią słowa hym nu 
ŚFMD. śpiewanego przez cała 

i załogę: „Szczęście narodów. Jutro 
św ietlane, to sprawa naszych 
rąk...“

„Sztafeta K o n s ty tu c ji"  biegnie 
od zakładu do zakładu. Dumne 
m eldunki i wezwania niosą 
ZM P-owcy 1 niezorganizowana 
młodzież Niosą le z. gorącą wo­
lą \vypeln ienia pracą, przodow­
nictw em  słów Ś lubowania zło­
żonego O jczyźnie w dn iu K on­
s ty tu c ji 1 na Jej wierność.

IV. S TO D Ó ŁKA

58.648 sztuk

w m m *  
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...natom iast jego żona Dana Zatopkowa  —■ 
zdobyła z ło ty  m edal o lim p ijs k i w  rzucie oszcze­
pem,. T ym  samym m ałżeństwo Zatopkow ie zdo­
by ło  d la  Czechosłowacji 4 zło te medale.

Z yb ina  (ZSRR), k tó ra  w  pchnięciu ku lą  usta­
n o w iła  reko rd  św iata, w y n ik ie m  15.28 m  ł —

...20-letn i Csermak (W ęgry), pierwszy, k tó ry  
uzyskał odległość ponad 60 m w  rzucie miotem. 
W yn ik iem  60,34 m Cserm ak zdobył z ło ty  medal 
oraz ustanow ił now y reko rd  śiviata.

ułożyła w ciągu 8 godzin
b ryg ad a

S tan is ław a W o jd y la k a
z Bydgoszczy

Rrygada m łodych m urarzy 
ZM P-owca Stanisława W ojdy­
laka ze ‘Z jednoc/enia B udow n i­
ctwa W ojskowego w Bydgoszczy.

, pragnąc powitać uchwaloną 
: przez Sejm Konstytuc je  Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
postanowiła ułożyć w ciągu 8 
godzin 42 tys. sziuk cegieł.

Pracując systemem „szóstko- 
w ym " na wzór radzieckiego m u­
rarza JUaksymienki. zespół Woj- 
dylaka wysoko przekroczył swo­
je zobowiązanie i u łożył w cią­
gu 8 godzin 58.648 cegieł, co sta­
now i przeszło 146 m sześć, m uru.

W  W idzewskich Zakładach 
Przem ysłu Bawełnianego Im, 
ł-g o  M aja w Lodzi w Oddziale 
M echanicznym  odbyło się zebra­
nie robocze młodzieży. Na zebra­
niu  radzono nad podwyższeniem 
pracy, analizując dotychczasowe 
osiągnięcia i braki. G łów nym  te. 
matem zebrania oyła realizacja 
ślubowania.

Czesław Szewczyk w ystąp ił z 
in ic ja tyw ą  zorganizowania m ło­
dzieżowej brygady ślusarskie j 
w skład k ió re i weszli, poza in i­
cjatorem . Stanisław  S w idersk i 1 
fan Piechowski.

Drugą brygadę s tw orzy li Fe­
liks Dzierżawski. Zdzis ław  K a p i­
tu ła i K azim ierz Renłk.

O bvdw ie brygady podjęły 
d ługofalowe zobowiązania ciąg­
łego podnoszenia wydajność: 
pracy oraz podpisały um owy o 
współzawodnictw ie.

W woj. olsztyńskim  we wszy­
s tk ich  zakładach pracy i wsiach 
odbyw ają  się nadal zebrania p o  
zlotowe, na których delegaci na 
Z lo t opow iadają m łodzieży o 
Zlocie i ślubowaniu, po czym 
młodzież rozważa możliwość 
lepszej pracy i podejm uje do­
datkow e zobowiązania.

Na zebraniach pozlotowych 
m łodzież dysku tu je  przem ów ie­
nie tow. B ieruta.

Zebrań pozlotowych odbyło 
się w woj. olsztyńskim  1.284. 
Rrało w nich udział 41.489 m ło­
dzieży zrzeszonej w ZM P i nie- 
zorgamzowanej. W zebrań.ach 
tych bierze udzia ł także i sta r­
sze społeczeństwo.

Na zebraniu w PGR Rzerunv 
pow. L idzbark młodzież posta­
n o w iła  zestawić poza godzina­
mi pracy 23 ha żyta i om !óc;ć 
żyto do zasiewu z 5 ha.

M łodzież woj. olsztyńskiego 
coraz liczn ie j garnie się do orga­
n izacji zetempowskiej W ielu de­
legatów na Zlot. którzy dotych­
czas nie należeli do ZMP. zgła­
sza się do organizacji zetem- 
powskich. prosząc o przyjęcie 
ich w  poczet członków ZM P Do 
ZM P wstępuje także młodzież 
która nie uczestniczyła w Zlocie 
Dotychczas na zohrymiach spra­
wozdawczych ze Z lotu wstąp ło 
do ZM P  w w oj o lsztyńskim  
1.260 młodzieży.

Do ZM P wstępują także człon­
kow ie  grup zlotowych, tworząc

koła ZM P  w tych wsiach, gdzie
ich dotąd nie było. jak  np. w 
gm. K iw ity  i Baranowo.

★
W kopaln i Staszyc kol. Sala 

zobowiązał się wvdobvć w sierp­
niu 45 ton rud y  ponad plan. P o- 
w iedztał on m ir,.:

„S lubowałpm  na Zlocie, że bę- 
rlę w a lczył w p erwszych sze­
regach o wykonanie Planu 6-cio-
letniego — dotrzym am  Ślubo­
w ania“ .

Kol Pastula z tejże kopaln i 
postanowi) w ciągu 16 godzin 
wyrem ontować wagon Za jego 
przykładem  30 zetempowców 
zobowiązało sie przepracować l  
dzień przy żniwach w pobliskich 
PGR-ach.

Na uroczystym  zebraniu zor­
ganizowanym z i.kaz ji rozpoczę­
cia Sztafety K onsty tucy jne j m ło­
dzież Centra lnych W arsztatów 
e lektrycznych we W ronkach 
podjęła wiele cennych zobowią­
zań M iędzy innem i Paw lak i 
Brzoska zobowiązali się założyć 
insta lację ośw ietleniową, co 
przyniesie 1.200 zł oszczędności. 
Brygada Makowskiego postano­
w iła nawmać ł - l in k  e lektrycz­
ny W ykonanie zobowiązania 
przyniesie 3 000 zł oszczędności.

*
Wiele cennych zobowiązań 

podjęła także młodzież Jarociń­
skich Zakładów  Przemysłu Ma­
szynowego Leśnictwa. Jarociń­
skich Zakładów  M eb li i Cu­
k row n i w W itaszycach. Ogólna 
wartość ¡eh zobowiązań wynosi 
37 430 zł. Młodzież tvch zakła­
dów p id w łą  także czereg zobo­
wiązań indyw idua lnych . Kolega 
K ub iak  z Jarocińskich Z ak ła ­
dów Przemysłu Maszynowego 
Leśnictwa nos+anow ił podnieść 
swą wydajność pracy o 30 proc.

W atmosferze iadości i zapa­
łu do pracy odbyw ają się w po­
wiecie T rzcianka zebrania m ło­
dzieży. zorganizowane przez 
m iejscowe organizacje ZM P z 
okazji uchwalenia K onsty tuc ji, 
na których młodzież podejm uje 
nowe zobowiązania.

Kol. P ietruszak z CUS w
Trzc'arice zobowiązał się tak  
prow adzę pracę ag itacyjną w 
.gm'mp Średnisko. aby roczny 
nlan dostawy zboża został w ' k i .  
nanv na 5 dni przed te jm inem .

Młodzież t  PSS w Krzyżu po­
stanowiła przeprowadzić kap i­
ta lny remont św ie tlicy , oraz 
przepracować 66 roboczogodzin 
przy omłotach.

Delegacje m¡odzieży zagraniczne; na Ziai
— o p u ś c iły  W a rs z a w ę

W dniach 5 — 12 bm. opuściły 
Warszawę ostatnie delegacje 
młodzieży zagranicznej na Złoi 
M łodych Przodow ników  — Bu­
downiczych Polski Ludow ej. Są 
to delegacje m łodzieży Chin

Ludowych. H iszpanii, In d ii,  K o - 
re ii, Szwecji i W łoch.

W yjeżdżających żegnali ser­
decznie przedstaw iciele ZG 
ZM P oraz m łodzież W arszawy,



Przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZM P Zjednoczenia 
B udow y M iasta W arszawy — 
Rodowski przerywa na chw ilę  
rozm owę i staje przy oknie.

Wiecie, lub ię  sobie czasami 
pomarzyć... — m ów i powoli. 
Szczególnie, k iedy oglądam 
nasz plac budowy z tego okna. 
Stąd jest naprawdę ładny w i­
dok...

Pokój zarządu zna jdu je  się 
na d rug im  piętrze budynku 
stojącego w  samym sercu bu­
dowy. Z jego okna w idać ty ­
powy kra jobraz warszawskie­
go zagłębia budowlanego. W 
w ykop ie  pod fundam enty, fu r ­
m an pokrzyku je  na konia, z 
w ys iłk ie m  ciągnącego nałado­
w a ny  wóz. Nieco da le j — na 
wysokości k ilk u  p ięter w idać 
sy lw e tk i m ura rzy wznoszących 
ściany nowego bloku. Tuż 
obok. przy k ilk u  blokach sto­
ją  jeszcze rusztowania, ale f i ­
ra n k i w  oknach i gromadka 
grzebiących się w piasku dzie­
ci świadczą, że m ieszkają tu 
ju ż  ludzie.

— K iedy  patrzę z tego okna 
—  ciągnie Rodowski — w y ­
obrażam sobie nasze osiedie —■ 
M łyn ó w  za parę lat. Jaśniej 
w idzę w tedy  znaczenie, sens 
naszej pracy, lepie j, dob itn ie j 
rozum iem  konieczność nie­
ubłaganej w a lk i z tym i. co sto­
ją  nam na drodze. A  są i tacy. 
Ot, choćby Łuczak czy Gu­
rowski... A  m y nie zaw-ze na­
tra f im y  7, n im i walczyć. B y ło  
to dosyć dawno, przed Z lo­
tem...

Historii
A n tk a  P o p ła w s k ie g o  

p o c zą te k ...

A n te k  Popławski to jeden z 
k ilkuse t m łodych mieszkańców 
hote lu  robotniczego przy ul. 
Okopowej, jeden z w ie lu  ty ­
sięcy m łodych robotn ików , k tó ­
rzy  ze wsi przyszli do kopaln i, 
fa b ry k  i na place budowy. 
A n te k  już  praw ie ro k  pracuje 
w  W arszawie, a pól roku na 
budowie. M im o to A n tek jest 
nadal zahukany, n ieśm ia ły, z 
wechęcią rozm awia, praw ie n i­
gdy nie uśmiecha się. praw ie 
n ie  um ie czytać. W pracy 
A n te k  jest p ilny , dokładny, 
uważny, osiąga nawet do 200 
procent normy.

—  Ten A n te k  jest ja k iś  dz i­
w n y  — m ów ią o n im  na bu­
dowie.

T ak i jest A n tek  Popławski. 
W  p !erwszych miesiącach jego 
pracy na budo-wie to, że jest 
ta k i, a nie inny, nie wrydawało 
się n ikom u specja lnie dziwne. 
A n te k  jest synem forna la  i 
wcześnie doświadczył „dobro­
dz ie js tw “  pracy na obszarnika. 
N ieraz „ze tkną ł się“  z k ijem  
czy butem karbow ych i rząd­
ców w  pańskich m ajątkach.

— W yrob i się chłopak — 
m ów iono o A n tku . — Pozna 
życie, będzie ieszcze z niego 
m ura rz  całą gębą...

Spraw dziła  się ty lk o  część 
te j przepowiedni — Antek 
jest dobrym  robotnik iem . A le 
w b re w  ogólnej op in ii Antek 
wcale nie „w y ro b ił się“ . A  ra ­
czej przeciwnie —- stawał się 
coraz bardzie j zam kn ię ty w 
sobie N iedawno jednak w  
A n tk u  dokonał się przełom.

H is to ria  zaczęła się na po­
zór zupełnie n iew inn ie. Antek 
rozpoczął prace na M łynow ie  
w  brygadzie pom ocników m u­
ra rsk ich . Brygada pracuje z 
trzema m urarzam i: Łuczakiem . 
G urow sk im  i Kasprzakiem . 
Zaczęło s'ę od n iew innych 
kp in  t ró jk i m ura rzy z Po­
pławskiego, kp in  i docinków

'.wywołujących śmiech słucha­
czy. Okres tak i często jeszcze 
przechodzą na budowach m ło­
dzi robotnicy, rozpoczynający 
pracę. U jednych trw a  on 
krócej, u innych dłużej. Na 
przyk ład Staśkow i Snieżaw- 
skiemu bardzo prędko znudziły 
się głupie żarty, w  k tó rych  
celowali szczególnie Łuczak i 
G urow ski. A że Stasiek zbu­
dowany jest ja k  atleta, „g ra ­
ją “  mu mięśnie, że tryska 
zdrow iem  i siłą, w ięc rych ło  
dal do zrozum ienia, zupełnie 
niedwuznacznie, że nie życzy 
sobie w ysłuchiw ać o p in ii na 
tem at sw oje j rodz iny i żąda 
trak tow a n ia  go ja k  człowieka.
I Stasiek m ia ł odtąd spokój.

Inaczej A n tek Popławski. 
Ton fizycznie nie do trzym yw a ł 
piacu swoim  przeciwnikom , 
k tó rzy  ceniąc siłę. przed siłą 
ty lko  c h y lili czoło. N ie to je d ­
nak decydowało. A n tko w i ja k  
żywe staw a ły w  pamięci 
wspom nienia przedwojennej 
przeszłości. Pam iętał chłopów 
zaćwiczonych do u tra ty  p rz y - , 
tomności przez pańskich pa­
chołków  , za wszelkie próby 
oporu, buntu. A n tek  chodził 
k i ’ka la t do szkoły, ale zanie­
dbana wiedza rych ło  w y w ie ­
trzała mu z głowy. Do św iado­
mości A n tka  rew o lucy jne  prze­
m iany w  Polsce do ta rły  jako 
coś bardzo mglistego; n ieokre­
ślonego. A n te k  bał się. I  to co­
raz bardz:ej rozzuchwalało 
Łuczaka i Gurowskiego.

T ak i b y ł początek h is to r ii 
A n tka  Popławskiego.

A n te k ,  d a j n a  w ó d k ę .. .

Przyznać trzeba, że brygada 
początkowo usiłow ała namó­
w ić A n tka  do przeciw staw ie­
nia się zaczepkom tró jk i m u­
rarzy. A n tek  słuchał wszyst­
k ich rad obojętn ie i n iezm ien­
nie odpow iadał:

— Niech ta sobie gadają...
Tam ci ju ż  nie ty lk o  gadali.

A n tek nieraz „obe rw a ł“  cegłą 
czy pięścią. K iedy  i teraz m il­
czał, rozpoczął się d rug i ak t 
h is to rii. M urarze rozpoczęli 
„uśw iadam ian ie“  Antka.

Było to w d rug ie j połow ie 
maja. Brygada pracowała 
wraz z m urarzam i przy budo­
w ie jednego z b loków  miesz­
kalnych. Dzień by l pogodny, 
niebo bezchmurne. W  pewnej 
c h w ili narasta jący huk i szum 
zw-rócił uwagę A ntka . Nad 
placem budowy m iga ły sy lw et­
k i śm igłych, szybkich ja k  b ły ­
skaw ica sam olotów odrzuto­
wych. A n tek stojąc na ruszto­
waniu obok m urarzy, śledził 
z zachwytem  ewolucje wspa­
n ia łych maszyn. W  pobliżu 
nie było  n ikogo i Łuczak roz­
począł rozmowę, n iby  to bez 
określonego celu.

— Ładne samoloty, nie A n ­
tek? — zaczął przyjaźnie.

— Ła-adne — przyśw iadczył 
zagadnięty.

— A  wiesz ty  po co one tak  
lata ją? W ojna uważasz będzie 
i do tego potrzebne są samolo­
ty. Na wojnę...

A n tek  popatrzył n ieu fn ie  na 
m urarza i w b rew  oczekiwa­
niom  odparł:

— E, nie, nieprawda...
Łuczak uznał, że na p ie rw ­

szą „le k c ję “  w ystarczy m u ta 
odpowiedź, zresztą aku ra t ktoś 
wszedł na rusztowanie i na 
tym  rozmowa się skończyła.

Następnego -dnia nad p la ­
cem budowy znowu śm igały 
odrzutowce i znowu Łuczak 
pow tórzy! swoją „ le k c ję “ . Tym  
razem m ó w ił jednak obszer­
n ie j, uzasadniał swoje w yw o­
dy.

— L a ta ją  przecież samoloty 
—  przekonyw ał —  po co? Ty, 
Antek, zastanów się ty lko . 
Przecież ludzi w  nich nie wo­
żą. To są w o jskow e samoloty 
potrzebne na w ojnę. Na w o j­
nie to ani rusz bez lo tn ictwa...

— Pan m i da spokój — p ro ­
sił Antek.

Łuczak nie daw ał jednak za 
wygraną. Teraz rozm owy ta ­
k ie  pow tarza ły się codziennie. 
A n tek by ł w  rozpaczy. G ryz ł 
się, ale n ie  w iedzia ł co robić. 
Kolegów w łaśc iw ie  nie m ia ł — 
p rzyna jm n ie j tak ich , k tó rym  
by można opowiedzieć "  całej 
sprawie. Do m ajs tra  bał się 
zwrócić, zresztą Łuczak prze­
strzegł go:

— Nasz m ajste r K rupa to 
człow iek pa rty jny . Ty A n tek 
p iln u j się, om ija j go lepie j z 
daleka...

A n tek  nie bardzo w iedzia ł 
co to znaczy, że m ajster jest 
pa rty jny . Znał towarzysza 
K rupa  jako człow ieka lubiące­
go m łodzież i opiekującego się 
nią. Skoro jednak Łuczak tak  
m ów i — to w idocznie coś w  
tym  jest — pom yśla ł A ntek i 
trzym a ł się z dala od m ajstra .

Tymczasem Łuczak wciągał 
go codziennie w  rozmowy. 
A n tek  starał się ja k  na jm n ie j 
przebywać w  tow arzystw ie  
m urarzy, ale nie bardzo m u się 
to udawało. Chcia ł pracować 
sum iennie, a to wym agało w y ­
pełn iania poleceń m urarzy. 
W reszcie znalazł —  ja k  m u się 
zdawało —  dobre w yjśc ie  z sy­
tuacji.'

— Przyznam  mu rac ję  — to 
może się odczepi — postano­
w ił.

I  k iedy  następnego dnia, 
wskazując na sy lw e tk i samo­
lo tów . Łuczak zadał swoje tra ­
dycyjne pytanie, bez w iern ie j 
nadziei na odpowiedź, A n tek 
w y p a lił:

— Na wojnę.,.
Łuczak popatrzał uważnie 

na chłopaka, pok iw a ł głową i 
zaczął m ów ić jak im ś n iezw yk­
łym , świszczącym głosem roz­
ciągając sylaby.

—  Toś ty  taki... A  wiesz ty , 
że za tak ie  słowa to m y cię 
możemy na pięć la t do k ry m i­
nału wpakować...

—  O w łaśnie na pięć la t — 
ucieszył się, nie w iadom o d la ­
czego, G urow ski.

— W ystarczy, żebyśmy o 
tym  pow iedzieli m a js tro w i i 
już  siedzisz — kon tynuow a ł 
Łuczak.

A n te k  zb lad ł. S po jrza ł z 
rozpaczą na swoich rozm ów ­
ców i  zdawało m u się, że w  
ich oczach w yczy ta ł n ieub ła ­
gany w y ro k  na siebie,

— A le w łaściw ie  to dlacze­
go m am y cię gubić —  rozw a­
ża! głośno Łuczak —  ot posta­
wisz pół l i t ra  i będzie w  po­
rządku... A k u ra t jest przed 
pierwszym  i nie m am y za co 
wyp ić. A  m y ludzie chorzy, 
czasami potrzebujemy...

A n te k  uciekł, nie słuchając 
da le j.

A n te k  b o i s ię ...

O tym , że Łuczak i jego 
kom pania „po trzebu je  w y p ić “ , 
A n tek w iedz ia ł doskonale. 
N ieraz też b y ł św iadkiem  p i­
ja ńs tw  organizowanych przez 
Łuczaka i G urowskiego w  cza­
sie pracy. N ik t jakoś na bu­
dowie nie zw racał na to spe­
c ja ln ie  uwagi.

Rozzuchwaleni bezkarnością 
p ijacy  nic sobie nie ro b ił' z 
załogi. 7. godzin pracy. P ili 
p rzy  każdej nadarzającej się 
okaz ji, szczególnie po w yp ła ­
tach.

C ierp ia ła  na tych p ija ń ­

stwach robota, c ie rp ia ł A n tek 
1 inn i m łodzi robotnicy. M ura ­
rze s taw a li się o p ry s k liw i, 
ho jn ie  szafow ali przezw iska­
m i. Udzia ł w  tych „zabawach“  
b ra ł oprócz Łuczaka i Gu­
rowskiego — stary m urarz 
Kasprzak człow iek spokojny, 
ale zna jdu jący się ca łkow ic ie  

t pod w p ływ am i swoich „p rz y ­
ja c ió ł“ .

A n tek  gorzko żałował swo­
jego postępku. W iedzia ł teraz, 
że n ie  będzie m ia ł spokoju. Ja­
koż już  następnego dnia usły­
szał:

— No to ja k  będzie, Antek? 
M am y powiedzieć m a js trow i?  
T y  wiesz, że to człow iek par­
ty jn y . już  on będzie w iedzia ł 
co z tobą trzeba zrobić...

W  A n tk u  narasta ł bunt. A le  
jego świadomość' n ie  do jrza ła  
jeszcze do otwartego w ystą ­
pienia, do w yzw olenia się spod 
pijackiego szantażu w rog ie j 
p lo tk i. A n tek  u leg ł już  po dw u 
dniaęh. W  czasie pracy poje­
chał do hotelu robotniczego 1 
p rzyw ióz ł pieniądze. Ostatnie 
ja k ie  m iał.

Przez następne d n i A n te k  
m ia ł spokój. N ie znaczy to, że 
nie słyszał ciągle wyzwifek i  
przekleństw . Do tego A n te k  
ju ż  się n ie jako  przyzw yczaił 1 
przestał zwracać uwagę. N ie 
nagabywał go jednak Łuczak 
w  spraw ie w o jn y  i pieniędzy 
na wódkę. Zapow iedzia ł m u 
ty lk o :

— Pam iętaj, n ikom u ani 
słowa. Jak coś dojdzie do m a j­
stra to on ci pokaże. Pam iętaj, 
że to cz łow iek pa rty jny ... A  i 
z nam i byś m ia ł do czynienia. 
G urow sk i um ie bić... Wiesz 
chyba o tym...

Tak, A n te k  w iedzia ł. W ie ­
dzia ł i m ilcza ł. W praw dzie 
przez k ilk a  dn i nie ja d ł obia­
dów, bo pieniądze przepiła 
godna kom pania, ale zaciskał 
zęby i m ilcza ł. M ilcza łb y  p ra w ­
dopodobnie do dn ia  dzisiejsze­
go, gdyby nie  dokonał się w  
n im  przełom. Pom ogli mu w  
tym  koledzy.

C
P rz e ło m

W  d ług ich  m urow anych ba­
rakach przy u licy  O kopowej 
w  W arszaw ie m ieści się hotel 
robotn iczy Z jednoczenia B u­
dowy M iasta W arszawy. 
Wśród k ilkuse t m łodych robo t­
n ików  budow lanych m ieszka 
tu A n tek Popławski. M ieszka 
w 5-osobowym pokoju razem 
z robo tn ikam i M łynow a. Jak 
na budowie, ta k  i w  hotelu 
p rzy jac ió ł A n te k  w łaśc iw ie  nie 
m ia ł. Do kolegów  zaliczał ze t- 
empowca Staśka Bąka i  Staś- 
ka Snieżawskiego, tego same­
go co zaraz po rozpoczęciu 
pracy na M łyn ow ie  przeciw ­
s ta w ił się Łuczakow i i jego 
kom panii. A n tek  zazdrościł 
mu trochę i podziw ia ł.

Stasiek Snieżawski pracując 
w  te j samej brygadzie co 
Antek, obserw ował stosunki 
m iędzy m ura rzam i i  Popław­
skim  1 k ilk a k ro tn ie  stawał na­
wet w  jego obronie. Jako czło­
w iek pochodzący ze w s i do­
skonale rozum ia ł A n tka  i 
chciał przyjść mu z pomocą. 
Stasiek zainteresował sprawą 
A n tka  ak tyw is tę  organ izacji 
zetempowskiej Bąka i posta­
n o w ili wspóln ie pomóc mu.

Przede wszystk im  w y ło n iła  
się sprawa świadomości A ntka . 
Stasiek Snieżawski praw ie 
każdego w ieczora czyta ł głoś­
no gazety. Bąk często wciąga ł 
A n tka  w  rozm owy na ak tu a l­
ne tem aty. M ó w ili o budowie, 
o Zlocie, o sy tuac ji m iędzyna­
rodowej. Chodzili do Hotelowej 
św ie tlicy  słuchać radia.

A n te k  b y ł uw ażnym  słu­
chaczem,

O w ypadku  z w ódką nie 
w iedzia ł n ik t.  T y lk o  Snieżaw­
ski i Bąk pode jrzew ali coś na 
podstawie dziwnego czasami 
zachowania A n tka . Obaj w ie ­
dzie li, że A n te k  n ie  p ije , a 
ponieważ zarabia nieźle dzi­
w i l i  się, że n ie  ja d ł przez k i l ­
ka dn i obiadów. Znając skry ­
tą na turę  chłopaka, u n ik a li 
zadawania na ten tem at ja ­
k ic h k o lw ie k  pytań.

— K iedy  zrozumie, że chodzi 
o jego dobro, to sam nam  po­
w ie  o w szystk im  —  postano­
w ili.

Coraz częściej zaczynali roz­
m ow y o robocie i załodze. W 
czasie tak ich  rozm ów A ntek 
k ilk a k ro tn ie  chcia ł o wszyst­
k im  opowiedzieć, ale za każ- 
aym  razem w s trzym yw a ł go 
strach.

W  k ilk a  tygodn i po w ypad­
kach z końca m aja, w  okre ­
sie najw iększego nasilenia 
kam pan ii z lo tow e j, Łuczak roz­
począł no w y atak. P rzypom nia ł 
A n tk o w i tam tą  h istorię , po­
straszył go m ajs trem  i  zaczął 
ogólnikowm, chcąc zbadać 
grunt, czynić a luzje  do Z lotu. 
W tedy A n te k  zdecydował się. 
N ie odpow iadał na żadne za­
czepki Łuczaka. W ieczorem  w  
hotelu Snieżawski ja k  zw ykle  
czyta ł głośno gazety. Później 
rozpoczęła się rozm owa o 
sprawach budowy. Leżeli juz 
na łóżkach. A n te k  b y ł zamy­
ślony i m ilcza ł. K ie dy  przypad­
kow o w  rozm owie padło na­
zw isko Łuczaka, A n te k  nagle 
odezwał się niezdecydowanie.

__ W iecie, ja  m ia łem  ta k i
wypadek z Łuczakiem...

Początkowo zacina ł się, prze­
ry w a ł swoją opowieść. Póź­
n ie j szło ju ż  gładko. K iedy  
skończył, tam ci przez długą 
chw ilę  m ilcze li. A n te k  z drze- 
n iem  oczekiw a ł na ich sąd, na
w yro k . . , ,

a  to łobuzy —  powiedział
'wreszcie Bąk.

—  Dlaczegoś dotąd m ilc z a ł. 
*— oburzy ł się Snieżawski.

A n te k  zrozum iał, że jest 
ura tow any.

K i lk a  w n io s k ó w

Zebranie p a rty jn o  - ZM P- 
o"wskle trw a ło  już  przeszło 
godzinę.

—  Głos ma towarzysz Ro­
dowski, przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZM P.

Rodowśki stanął na m ów n i­
cy. O garnął w zrok iem  salę, 
dziesią tk i w patrzonych uw aż­
nie  w  niego tw arzy, po czym 
spojrza ł za okno, ja k b y  tam, 
w  tych  surowych b lokach i w  
wykopach pod fundam enty no­
wych dom ów szukał na tchnie­
nia, oparcia d la  słów, k tóre 
m ia ł za chw ilę  powiedzieć.

__M ów iono tu  Już dużo o
naszych osiągnięciach w  kam-, 
pan ii z lo tow e j, o poważ­
nych sukcesach produkcy jnych 
przodujących m łodych robot­
n ik ó w  ja k  Trzaskówna, P ier- 
ścieniak, w indz ia rka  Jagodziń­
ska, b rygady Dudka i Zuka. 
M ów iono o nowych m łodzie­
żowych brygadach, k tó re  po­
w ita ły  w  okresie przedzloto- 
w ym , o zobowiązaniach m ło­
dzieży. A le  nie powiedziano tu 
jeszcze o jednej spraw ie: o 
tym , że w  okresie wzmożonej 
pracy naszej organizacji, 
zw iększonej aktywności m ło­
dzieży wzm ogła się dz ia ła l­
ność wroga, mająca na celu 
odciągnięcie m łodzieży od 
spraw  Z lotu, pchnięcie je j do 
wmogiej, an ty ludow e j roboty. 
Ź ród łem  i na tchnien iem  dla

Do młodego poety ze wsi A . w w ojew ództw ie  łódzkim

O trzym ałem  Wasz lis t, 
w  k tó rym  poruszacie jedno  
z bardzo ważnych zagad­
nień współczesnej poezji.

Ton lis tu  jes t gorący, 
niespokojny. Byliśc ie  ju 
m aju  na zjeździe korespon­
dentów P oradn i L ite ra ck ie j 
— tam  wysunęła się owa 
trudna  sprawa, z k tó rą  nie  
możeme sobie dać rady.

Piszecie:
„C zy dzis ia j, k iedy toczy 

się w o jna w  Kore i, kiedy  
im p e ria liśc i grożą nam  
trzecią w o jną  św iatową, 
kiedy na w s i toczy się za­
cięta w a lka  o nowe  — czy 
dz is ia j poeta (szczególnie 
m łody poeta) może spokoj- 
jyę  pisać o m iłości, o k ic ia - 
fach? — Z ta k im  trap iącym  
m nie pytaniem, zwracałem  
się nie ty lk o  do uczestni­
ków  narady, lecz i do s ta r­
szych, p isarzy. Uważałem  
i w d a ł uważam : nie może. 
Sądzę, że m łody au tor po­
w in ie n  w łączyć siuoje sło­
wo i uczucie vj g łów ny n u rt 
w o łk i, pisać o rzeczach n a j-  
'v>a*niejszy"h. pisać tak, że­
by sinica praży ły  wrona, ja k  
pnńsk i. To są m yśli, w 
które w ie rzy łem  na jg łęb ie j, 
c z u łe m s ię  w ięc bardzo za­
skoczony, gdy nie ty lko  ko­
ledzy. lecz i  stars i pisarze 
przekonyw a li m nie o n ie ­
słuszności takiego stano­
wiska...“

Jak da le j w y n ik a  z W a­
szego lis tu , oczekujecie ode 
m nie wnm śnień  i  — popar­
cia. W iecie, rozum iem  
Wasz zapał dobrze, jest m i

on b lis k i i sympatyczny. 
A le  — tu  muszę Was roz­
czarować — m ój pogląd na 
te spraw y jest nieco od­
m ienny.

N ie w iem , czy to, co da­
le j pow iem , będzie dla Was 
czymś now ym . Może po­
w tórzę argum enty, które  
padały ju ż  w  dyskus ji na 
zjeździe korespondentów. 
A le  chciałbym., żebyście 
dobrze zrozum ie li, że z pod- 
staw ow e j p raw dy o p a r ty j­
ności lite ra tu ry  w yn ika ją  
nie tak ie  w n iosk i, ja k ie  
wyciągnęliśc ie .

D la  kogo piszemy?
Piszemy dla  naszych 

w spółobyw ate li, d la  ludzi 
pracy, budowniczych so­
c ja lizm u , bo jo w n ików  o 
lepszą przyszłość.

Piszemy po to, żeby im  
pomóc żyć, natchnąć je ­
szcze w iększym  zapałem, 
ukazać pe rspektyw y nowe­
go św iata, przysporzyć ich  
życiu radości i  p iękna.

Piszemy rów nież dla  
tych, k tó rzy  jeszcze nie ro ­
zum ie ją  lub  niezupełn ie ro ­
zum ie ją  sens naszej gorą­
cej rzeczyw istości, naszej 
ideo log ii, naszej w a lk i.

Piszemy po to, żeby ich  
przekonać, żeby pomóc im  
odrzucić stare i  złe, zrozu­
m ieć w ielkość  i  piękno  
n o w e g o .

Cóż jes t w a run k iem  
twórczości, k tó ra  by speł­
n iła  tak  określone zadania? 
W arunkiem  je j jes t zupeł­
na szczerość przeżycia, sze­
rokość w idzenia spraw  
ludzkich , niezarąykanie się 
w ciasnych ram ach p rzy ję ­
tych  sęhematów, u jm ow a­
nie życia w  ca łym  jego 
bogactwie, różnorodności, 
barwności. W arunkiem  
twórczości jest —  m ów iąc  
in n y m i s łow am i —  głębo­

k ie  zrozum ienie przodu ją- 
. cej ideolog ii, m arks izm u- 
len in izm u.

A ideologia ta n ie  zakła­
da, drog i kolego, jakiegoś 
c ie rp ię tn ic tw a , jakiegoś po­
nurego ascetyzmu, oschło­
ści. Ludzie, dla k tó rych  i
0 k tó rych  piszemy, pracują, 
budują, współzawodniczą 
ze sobą, dźw iga ją  na swych 
barkach wszystkie trudno­
ści tw orzen ia  nowego, zna­
ją  gorzk i smak n iepowo­
dzeń i  radość w span ia łych  
osiągnięć. To wszystko po­
w inno  być w  naszych w ie r­
szach. Ludzie, dla k tó rych
1 o k tó rych  piszemy, ca­
łym  sercem przeżywają  
zbrodnie am erykańskich  
agresorów w  K ore i, n iena­
w idzą im peria lis tycznych  
podżegaczy, so lida ryzu ją  się 
z ludam i św iata, w a lczący­
m i o wolność, o pokój. To 
rów nież pow inno być w  
naszych wierszach. A le  lu ­
dzie, dla k tó rych  i o k tó ­
rych  piszemy, m ają m a tk i, 
żony, dzieci, p rzy jac ió ł, 
szczęśliwie i  nieszczęśliw ie 
kochają, zachwycają się 
przyrodą, kw ia tam i, sztu­
ką. To jest bardzo ważne, 
to jest ludzkie , to jest p ię­
kne, bez tego jakże ła tw o  
stać się oschłym  m aneki­
n e m — jakże trudno  budo­
wać i  walczyć. I  to po w in ­
no. to m usi być w  naszych 
wierszach. N ie ma n ic  
wspólnego z prau:dziw ą bo- 
jowością i bezkompromiso- 
wością ideową pogard liw y  
grym as na  wspom nienie V p 
m iłości, o kw ia tach “ .

Jest oczywiście i  inna  
jeszcze strona zagadnienia. 
Dyskusja na zjeździe kore­
spondentów nie  by ła  ab­
s trakcy jna , rozgorzała ona 
— ja k  w yn ika  z Waszego 
lis tu  —  po odczytaniu przez

k ilk u  m łodych poetów  
wierszy, które  tak  cha rak­
teryzu jec ie : „w iersze ja kb y  
żywcem w yciągn ię te z la ­
musa bu rżuazy jne j poezji, 
nasiąknięte pesymizmem, 
cuk ierkow e słówka o sło­
w ikach  i  zgasłej m iłośc i“ .

To jest coś zupełnie in ­
nego, n iż chybione uogól­
nien ie na tem at rzekom ej 
nieprzydatności l i r y k i  oso­
b iste j w  ogóle. To jest 
sprawa konkre tnych  w ie r­
szy lirycznych  —  sądząc z 
Waszej re lac ji, obcych nam  
i  niedobrych. T ak ich  w ie r ­
szy, niestety, sporo jeszcze 
ukazuje się u  nas. A le  — 
podkreślam  jeszcze raz  — 
nie to jes t złe, że poeci po­
de jm u ją  taką tem atykę. Z łe  
jest, k iedy poeci, czasem 
nawet bardzo m łodz i poeci, 
w ychow an i ju ż  w  Polsce 
Ludow e j, piszą w iersze 
liryczn e  w edług wzorów  
schyłkow e j poezji bu rżua­
zy jne j, k iedy babrzą się w  
b łocku pseudopoetycznych  
nastro jów , z k tó rych  w ca­
le n ie  w idać, te  to czuje, 
kocha, cieszy się, c ie rp i 
człow iek now e j epoki, no ­
wego społeczeństwa, przo­
dujące) ideologii. I  złe jest, 
kiedy z tego typu  tw órczo­
ści us iłu ją  zrob ić sztandar 
poezji współczesnej, k rz y ­
k liw ie  p rzeciw staw ia jąc ją  
wierszom  o in n e j tematyce 
ł  problem atyce.

Zabiera jąc przed k ilkom a  
m iesiącam i głos w  toczące) 
się na łam ach „N o w e j K u l­
tu ry “  dyskus ji o poezji, pe­
w ien  m ł“ ' * ' liryk , oburza ł 
się, że „g  . przegląda  się 
spisy rzeczy w  ukazujących  
się tom ikach poetyckich, 
dziewięćdziesiąt, je ś li nie 
w ięce j procent u tw o rów  
ma cha rakte r ag itacy jny “ . 
P om ijam  w  te j c h w ili kw e­

stię, że sta tystyka ta  da le­
ka jes t od praw dy. Gdyby  
tak  jednak  było  —  o ja k  
g łębokim  n iezrozum ieniu  
sensu pracy poetyck ie j 
świadczą pretensje owego 
naszego ko leg i! Poezja 
z a w s z e  jest agitacją, 
zawsze w  sposób o tw a rty  
lub  zam askowany opow ia­
da się za tym  czy innym  
światopoglądem . K iedy  p i­
szemy o m iłośc i i  wszelkich  
in nych  sprawach in ty m ­
nych, rów nież za jm ujem y  
stanowisko wobec naszej 
rzeczyw istości, rów nież  
sto im y na l in i i  w a lk i, je ­
steśmy z a  albo p r z e ­
c i w .  K iedy  poeta ro s y j­
ski, Sergiusz Jesienin, 
przed popełn ien iem  samo­
bó js tw a  napisał k ró tk i 
w iersz liryczny , w  k tó rym  
żegnał p rzy ja c ió ł —  była  
to, niezależnie od In te n c ji 
autora, ag itac ja  za starym  
św iatem , przeciw  budowie  
nowego. Rozum iał to M a­
ja kow sk i, pisząc liryczną  
odpowiedź „Serg iuszow i Je­
s ie n in ow i"  —  mocną, do­
b itn ą  ag itację przeciw  sta­
rem u, za budową nowego.

D ro g i Kolego! N ie w y ­
stępujcie przeciw ko liryce, 
przec iw ko  w ierszom  „o  m i­
łości, o kw ia tach". Jeżeli 
pokochacie  —  piszcie o 
tym , n ie  w yrzeka jc ie  się 
m ożliw ości oddania w  po­
ezji najp iękn ie jszego uczu­
cia ludzkiego. A le  starajcie  
się pisać tak, żeby u tw o ry  
Wasze ag itow a ły  —  be: 
frazesów, s iłą  uczucia, siłą 
przekonania, oddaniem  ca­
łe j p ra w d y  przeżyć —  za 
now yrrl św iatem , nową m o­
ralnością, no w ym i stosun­
kam i m iędzy ludźm i. j

Łączę uścisk d łon i

te j działa lności są faszystow­
skie, an typo lsk ie  audycje róż­
nych „G łosów A m e ry k i“ , jest 
cała działalność n iedob itków  
kap ita lizm u w  k ra ju  i zagra­
nicą. M yślę tu o spraw ie Łu­
czaka i Gurowskiego... .

...Jakie w n iosk i musi z te j 
sprawy wyciągnąć nasza m ły - 

. newska organizacja? M usim y 
sobie powiedzieć, że cała dzia­
łalność Łuczaka byłaby nie­
m ożliwa, gdyby dobrze praco­
wało koło ZM P. Sprawa Ł u ­
czaka o tw orzy ła  nam oczy. 
W yraźnie zobaczyliśmy brak 
zainteresowania młodzieżą ze 
strony k ie row n ic tw a , a-przede 
wszystk im  naszej organizacji. 
Na M łynow ie  nie prowadzi się 
żadnej w łaśc iw ie  pracy k u ltu -  
rano - ośw iatowej. Ż le przed­
staw ia się ta sprawa rów nież 
w naszym hotelu robotniczym . 
I  Wreszcie — dzięk i kom u do­
w iedzie liśm y się o całej spra­
w ie? Dzięki naszemu tow arzy­
szowi — B ąkow i i dzięki 
niezorganizowanem u koledze 
Snieżawskiemu. G dyby nie  ich 
energia i troska o kolegę, sta­
łaby się n iepowetowana stra­
ta : dobry, zdyscyp linow any ro ­
bo tn ik  porzuciłby robotę, s ta ł­
by się o fia rą  p ijaków , chu liga ­
nów  i wrogów. A  nasze koło 
Z M P  n ie  rob iło  nic, żeby tę 
działalność zdemaskować...

...Sprawa Łuczaka zmusiła 
nas do przeprowadzenia ana li­
zy pracy naszej organ izacji, do 
^wyciągnięcia w n iosków  robo­
czych. P ierwszym  zadaniem, 

, k tó re  postaw iliśm y przed so­
bą i k tóre już  rea lizu jem y to 
pogłębienie pracy Zarządu Za­
kładowego. M usi on ja kn a j- 
i  iś le j powiązać się z ko łam i, 
opiekować się n im i, ins truo­
wać je  stale i  kon tro low ać.

G dyby Zarząd Zakładowy 
troszczył się o koło m łyuiow- 
skie, na pewno n iezapom n ia - 
noby tam  o p racy z m łodzie­
żą niezorganizowaną.

...Dalej, koło m łynow skie 
w raz z Zarządem postaw iło 
przed sobą zadanie stałego in ­
teresowania się życiem m ło- 

■ dzieży niezorganizowanej w 
pracy i  poza pracą.

Na M łynow ie  w ie le  zmienia 
się już  na lepsze. W Domu 
Młodego R obotn ika powstają 
zespoły artystyczne, ożywia 
się coraz bardzie j św ietlica , w 
k tó re j zawiąże się napewno 
niejedna p rzy jaźń ’ pomiędzy 
zetempowcem, a niezorganiźo- 
wanym . A n tek Popławski i k i l ­
kudziesięciu innych n iew y­
kw a lifiko w a n ych  robo tn ików  
uczą się na kurs ie  m u ra r­
skim.

...Przed A n tka m i Pop ław ski­
m i w szystkie drog i w  Polsce 
Ludow ej stoją otworem . Za­
daniem zaś o rgan izacji m ły - 
now skie j i  wszystk ich innych 
kó ł ZM P  jest otoczyć ich opie­
ką i troską, aby n ikom u nie 
udało się ich zepchnąć z te j 
jedyn ie słusznej drog i, drogi 

\ do socjalizmu...
Z Y G M U N T  S Z E L IG A

Niech każda dziewczyna i chłopiec, którzy byli 
w Warszawie pamiętają słowa towarzysza BIERUTA: 
niech pracują i uczą się jeszcze lepiej niż dotąd, niech 
skupiają wokół siebie młodzież i śmiało prowadzą ją 
do walki o siłę i szczęście naszej Ojczyzny.

(Z uchw a ły  Zarządu G łównęgo ZM P o pracy po Zlocie 
M łodych P rzodow ników  — Bu ’owniczych P o lsk i Ludowej).

ę ę ' . ..................................... ..... '

B y ł dzień św iąteczny i 
H e in rich  Cordes, zamiesz­
ka ły  to E rendorf, w  b ry ­
ty js k ie j s tre fie  okupacy j­
nej N iem iec zachodnich, 
pracow ał w  ogródku, o ta­
czającym jego m a ły  do-
mek. W  pew nej c h w ili na 
u licy  posłyszał w a rko t i 
charakterystyczny dźw ięk  
gąsienic czołgów, tak  czę­
sto obecnie słyszany we 
w szystk ich  m iastach T r i-  
zonii, że nie zw ró c ił na to 
uwagi. Lecz czołg za trzy ­
m a ł się przed jego domem, 
a z o tw a rte j w ieżyczki w y ­
g ra m o lił się dowódca czoł­
gu i  sk ie row a ł w prost do 
Heinricha.

— K u p  pan ode mnie  
bute lkę  francuskiego ko ­
n iaku  —  zw ró c ił się do 
zdumionego tego rodzaju  
nieoczekiwaną propozycją  
Cordesa A ng lik .

—  Dziękuję, rile po trze­
bu ję kon iaku  — odpow ie­
dzia ł grzecznie Cordes.

Żo łn ie rz  pow róc ił do 
czołgu, aby po c h w ili z ja ­
w ić  się z k ilk u  paczkańii 
papierosów, domagając się 
ich  w ym iany  na wódkę.

Cordes i  tym  razem od­
m ów ił.

A n g lik  odszedł w y ra ź ­
nie rozgniewany, trzaska­
jąc fu r tk ą . Cordes wszedł 
do domu, aby opowiedzieć 
żonie o n iezw yk łych  p ro ­
pozycjach Anglika...

Przez o tw a rte  okno w d a rł 
się głośny w a rko t s iln ika  
czołgu, .do którego dołączył 
się po c h w ili ja k iś  dz iw ny  
trzask. H e in rich  w y jrza ł... 
i  jego oczom przedstaw ił 
się przerażający w idok. 
Przez rozwalone ogrodze­
nie do jego ukochanego o- 
gródka w jecha ł czołg , i 
k rą ży ł teraz w okó ł dom,u, 
miażdżąc wszystko na swo­
je j drodze: kw ia ty , ja rzyny , 
drzeioka owocowe.

Nagle w ieżyczka czołgu 
zaczęła się obracać i o tw ór 
lu fy  sk ie row a ł s ię■ w prost 
na jego domek Cordes u -  
skoczył w  głąb poko ju  i  w  
te j samej c h w ili rozleg ł się 
ogłuszający strzał. Oszoło­
m iony H e in rich  znalazł się 
na podłodze, a z okien z 
żałosnym dźw iękiem  posy­
pa ły  się szyby... Czołg w y ­

k rę c ił i z n ik ł w  tum anie
kurzu.

S k u tk i s trza łu  ze ślepe­
go nabo ju arm atn iego oka­
zały się opłakane Nie t y l ­
ko szyby poszły w  kaw a­
łeczki, a z su fitów  posypa­
ło się wapno, ale żona 
Cordesa ogłuchła na jedno  
ucho, a jego m,ały synek, 
k tó ry  leżał chory na ang i­
nę w  łóżku, został podm u­
chem rzucony  o ścianę i 
d o tk liw ie  się po tłuk ł...

Powyższy wypadek, po­
dany niedawno do w iado ­
mości przez agencję Reute­
ra, dla Cordesa sta ł się do­
wodem, że sprzym ierzeńcy  
adenauerowskich Niemiec 
tra k tu ją  je ja k  w łasną ko­
lonię, a ludność, ja k  np... 
mieszkańców w iosk i pod 
lsm a ilą  w  Egipcie, k tó rą  
b ry ty js k ie  f czołgi zrów na ły  
z ziem ią A poza tym  jest 
ilu s tra c ją  przys łow ia : „K to  
z k im  przestaje, tak im  się 
sta je“  Angie lscy żołnierze, 
ja k  widać-, szybko się ame- 
ryka n izu ją  i nie chcą się 
dać ubiec gangsterom z. 
Chicago.

(ra)

Z PRASY — W  trakc ie  rokowań między F r u ic ją  a T rlzon ią  w  spraw ie Zagłębia Saary, se­
kre ta rz  stanu rządu bonk — i? wnu w ysunął żądanie „eu rope izac ji“  Lo ta ryn ­
g ii. Jak w iadomo, pod wyrazem  „europeizacja“  rząd boński i  jego pro tektorzy amerykańscy ro­
zum ie ją  oderwanie Lo ta ryn g ii od F ranc ji.

Wie bój sie Pranej®, to dobry piesek, on ci kri£wdy nte irefc?...
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Stronę tę loype łn la ją  u tw o ry  p isarzy radzieckich, zw ią ­
zane z pierwszą budow lą kom unizm u  —  kanałem  W ołga  — 
Don. Zamieszczone fra g m e n ty  nie da ją  pełnego obrazu 
tego obiektu. A le  w idać ,w n ic h  człow ieka radzieckiego, bu ­
downiczego s iuoje j przyszłości, którego trosk i, pragnienia, 
wszystkie spraw y osobiste z łączy ły  się n ierozerw aln ie  z ży ­
ciem na budow li, z zagadnieniem  je j powstania.

Ludzie z opow iadania P o lew oja  czy z reportaży „K ro n ik i 
budow y“  z prostotą m ów ią o swoich kłopotach, z dumą 
w skazują na dzieło, k tóre s tw o rzy li.

I  tym  razem słowo li te ra tu ry  radzieckie) towarzyszyło  
radzieckim  budowniczym . P isarze ż y li spraw am i budowy  
ka.nhłu, poznawali je j bohaterów . Razem z budow lą po­
w staw a ły  powieści, reportaże, wiersze. W  tym  zaw iera się 
jedna z w ie lk ich  cech lite ra tu ry  radzieck ie j: służyć narodo- 
toi, porywać go do zwycięstw , ukazywać m u jasność nad­
chodzącej przyszłości.

(RED.)

W iosna nadciągnęła tu  n ie ­
spodziewanie.

Dotąd przez k ilk a  tygodn i 
sypało, napadało w ie le  śnie­
gu. Step w okó ł budow y roz­
ciągał się ta k i czysty, b ia ły , 
te  w ydaw a ł się bezkresny, 
gdyż zupełn ie zlew ał się z ta ­
k im  samym b ia łym  i  chłod­
n ym  niebem i  horyzon t ja k b y  
n ikn ą ł. W ia ły  północne w i­
chry . P o le row a ły  zaspy su­
chym  szeleszczącym puchem 
śnieżnym  i  k ie d y  słońcu uda­
ło  się przebić przez b ia ły  py ł, 
śnieg oślepiająco błyszczał w  
jego żółtych, niegrzejąeych 
prom ieniach.

B y ło  bardzo zimno. Beton 
eamarzai w  w yw ro tkach  przez 
ten  k ró tk i czas, k tó ry  b y ł po­
trzebny d la  przew iezienia go 
e  fa b ry k i. EJektrospawacze 
pracujący przy \esp o ła ch  a r- 
m aturow ych ba li się zdejmo­
wać rękaw ice. P rzy n a jm n ie j­
szej nieostrożności ręka p rzy ­
w ie ra ła  do m eta lu  i  można b y ­
ło  zapłacić skórą z d łon i. Szo­
ferom , k tó rzy  w o z ili ła d u n k i 
na  budowę wydano fu trzane 
k u r tk i  i  ciepłe papachy. Na 
ca łe j budow ie dn iem  i  nocą 
p łonę ły  ogniska.

A le  pewnego dn ia  rano lu ­
dzie n ie  zobaczyli potężnej

panoram y budowy, na k tó rą  
p rz y w y k li patrzeć idąc do 
pracy, an i ró w n iu tk ic h  u lic  
nowego osiedla, a n i nawet 
swojego ganku. W szystko w o ­
kó ł p rzyk ryw a ła  s ilna  m gła 
tak  gęsta, że nie w idz ia ło  się 
swoje j w łasne j w yciągn ię te j 
ręk i. B y ło  ciepło i  naw et ja ­
koś parno. Droga, k tó ra  jeszcze 
wczora j dźwięczała, tw a rda  
ja k  kam ień, dziś rozpełzała się 
pod nogam i w ilg o tn ym  z ia rn i­
s tym  śniegiem. Robotnicy, 
w y ja ś n ili p rzyb y łym : z tą 
m głą nadciągnęła bu rz liw a  
wiosna,

I  rzeczyw iście z szybkością, 
ja ka  zdarza się ty lk o  w  
teatrach kra job raz zm ien ił 
się: śnieg poszarzał, w y laz ła  
spod niego czarna, grząska, 
przesycona w ilgoc ią  ziemia. 
D rog i roz laz ły  się, rozszerzy­
ły , rozpełz ły  po stepie i  tam, 
gdzie jeszcze wczora j wesoło, 
wygodnie zupełnie ja k  po 
autostradzie m knę ły  sznury 
maszyn, ty lk o  potężne tra k to ­
ry  gn iewnie posapując up a r­
cie m ies iły  b io to  n ieznający- 
m i zmęczenia gąsienicam i i  
ćiągnęły na jpotrzebnie jsze ła ­
dunk i. T y lk o  d la  n ich  b y ły  
teraz dostępne stepowe drogi, 
nad k tó ry m i przez cały dzień
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Ja nie byłem  na trasie,
nie kopałem  kanału.

nie wznosiłem
na szlaku zapór /

1 przy Jermolence
nie stałem,

gdy prow adził on 
, ekskawator.

Ale dziś,
gdy w z la tu ją  dłonie, 

k iedy naród
znów za trium fow a ł, 

m ów ię w  im ien iu  tych,
co nie b y li na W oigo-Donie,

a przecież co dzień —
szli go budować.

Geolog,
szukający rud y  za Uralem , 

idąc tajgą,
nie w iedz ia ł pewnie, 

że ta  ruda —
gdy stanie się stalą

Kanał
siecią um ocnień zepnie!

W ysokościowców M oskwy,
budowniczow ie w y trw a li,

przekraczając term iny,
wznoszą za domem dom.

Nie by li na Wołgo—Donie,
trasy nie oglądali

lecz siła ich przykładu
tw orzy ła  Wołgo—Don!

W  M ajakowskiego domu
byłem z kolegami.

M a jakow sk i!
Tu żył, tu  pracował on!

Pod szkłem,
na stole jego,

między notatkam i,
paczka papierosów.

Napis: „W ołgo—Don“ .
O czym \

paląc, rozmyślał
przez dług ie w ieczory,

0 czyni
m arzył,

u k ry ty  w  papierosa dymie?
Na paczce:

Don i Wołga
b łęk itnym  kolorem,

a czerwonym —
iin ia  między n im i.

Ja w iem  —
na trasie

u W ołżańskich brzegów
swoje marzenia

odziewając betonem 
M ajakowskiego wiersze

w najlepszych szeregu
pracowały

na Wołgo— Donie!
U nas —

patrzących w ju trze jszy dzień
bystro,

odważnie.
czujnie,

nie ma „w ie lk ic h “  i „m a łych“  dzieł — 
jest

jedno dzieło: wspólne!
1 każdy,

kogo w przyszłość
wezwała ojczyzna, 

kto
zmierza w ju tro ,

z różnych je j stron,
Każdy,

kto  rozpala,
św ia tła  kom unizm u —

budował
Wołgo— Don!

Przełożył RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I

unosiła się gęsta w idm ow a 
mgła, a skow ronk i nuc iły  
cienko i łagodnie.

Po ta k ie j to  w łaśnie drodze 
ruszy liśm y z towarzyszem  na 
da le k i ob iekt, k tó ry  pierwszy 
zdawał decydu jący egzamin
w ytrzym a łośc i pod nagłym  
naporem  spływ ające j wody. 
W  rozm ięk łym  czarnoziem ie 
grzęzły nogi. Gum owe b u ty  
od lepkiego b ło ta  z ro b iły  się 
ciężkie, Jak  obuw ie nu rków . 
U bran ie  by ło  m okre  od po tu  
i  k le iło  się do ciała, k rępow a­
ło  ruchy.

Pod w ieczór m gła  zgęstnia­
ła. Słońce uw ięzło  w  n ie j n ie  
zdążywszy dojść do horyzon­
tu. P rędko następująca noc 
nadciągnęła tak  niespodzie­
wanie, że n ie  zdążyliśm y na ­
w e t w  p rzyb liżen iu  określić, 
gdzie się zna jdujem y. W ilgo t-j 
na m gła otoczyła nas ze wszy­
s tk ich  stron. B ło to  chlupało 
pod nogami. To tu , to  tam  le ­
c iu tko  szeleściły s tru m y k i i  
w zdycha ł osiadając od ta ja ły  
w  ciągu dn ia  z ia rn is ty  śnieg. 
T y lk o  przyg łuszony m głą 
dźw ięk s łuży ł za n ie w id z ia l­
n y  drogowskaz.

Ła tw o  zrozumieć naszą ra ­
dość, k iedy  gdzieś niedaleko 
przed nam i usłyszeliśm y ja ­
kieś głosy. S łychać je  by ło  
bardzo n iew yraźn ie  i  czasami 
W ydawało się nam, że to po 
prostu  złudzenie zmęczonego 
słuchu. Przyśpieszyliśm y k ro ­
ku  i  ja k  to zw yk le  byw a we 
mgle, głosy od razu s ta ły  się 
ta k  wyraźne, że z łatwością 
można by ło  zrozumieć, że roz­
m aw ia ją  dw ie  kob ie ty, że roz­
m aw ia ją  idąc w  tym  samym 
k ie run ku , co i  my. Z pewności 
z , ja ką  szły nieznajom e i  ze 
spokoju, z ja k im  rozm aw ia ły  
w idać było, że droga jest im  
znana i  n ie  p ierwszy raz idą 
po stepie' w  mgłę i  roztopy.

N a jw ido czn ie j rozmowa roz­
poczęła się już  dawno.

—  ...Więc on wam  to w prost 
powiedział? —i w yraźn ie  za­
p y ta ł m łody i dźw ięczny głos 
kobiecy. I  zjtdźw ięczały w  n im  
od razu zdziw ienie, gn iew  i  
współczucie.

—  Tak w łaśnie i pow iedzia ł
— odpowiedziała druga kob ie­
ta  n isk im , p iers iow ym  ko^ itr-

^a lte m  i  chociaż llió w iła  po ro ­
sy jsku  w  sposobie w ym aw ia ­
n ia  słów  dźwięczała ukra ińska 
śpiewność. — T ak i  pow ie­
dział. „O dejdź stąd — m ów i
— Olga, n ie  do ciebie m i te ­
raz!“  We mnie, aż serce za­
m arło : „Jak  to nie do mnie? 
A  do kogo? Może do te j spa­
wacz!« Ńadźki? Może do te j 
rudej, co to waszym inżyn ie­
rem  jest i  w  spodniach wszy­
s tk im  na pośm iew isko chodzi? 
A  spn, Żenią, wiesz ty  co? On 
się śmieje. „Jeś li — powiada
— Olga, ja  piętnaście la t  tw ó j 
cha rak te r cie rp ię — to  znaczy
— m ów i — że ty  m nie , n ie  
w szystkie kob ie ty, ale samo 
słońce zasłaniasz“ . Słyszysz, 
Żenią, co on w ym yś lił, d iabeł 
d ługonogi! „A  teraz — m ów i
— jednak1 idź już, n ie  mam 
czasu dla  ciebie. M o je  wszy­
s tk ie  m yś li i  s iły  — powiada
— jednem u poświęcone: ja k  
nasza rdbota wodę w ytrzym a;

ty  — ł m ów i — przeszka- 
», ja  m u przeszka­

dzam? Dla niego dzieci cór­
ce na opiece zostaw iłam , dzie­
sięć w io rs t w  tak ie  b ło to  prze­
brnę łam  i  proszę bardzo... No, 
ty  sama powiedz, Żenią, czy 
to n ie  krzywda?

— Wszyscy, wszyscy oni, 
Olgo P ie trow na tacy sami. 
Tak, tak— odparła ta, k tó rą  na­
zyw a li Żenią. — Wszyscy, alé 
to absolutn ie wszyscy! Czy 
w iecie skąd ja  tu  przyjechałam ?
Z Syberii. Cztery tysiące kilo -

a ty  - i i t  
dzasz“ . Co,

m etrów !... C iekawa _ praca, 
nauka, ojciec —  p ierw szy 
człowiek na kopaln i Dom. 
Mam swój pokój, z dwom a 
oknami, mama się o w szystko 
troszczy. Tylko się uczyć i  
pracować. I  ja, jak  osta tn ia 
id io tka , wszystko rzuciłam , z 
ojcem pok łóc iłam  sięM do n ie ­
go tu ta j w  stepy. Cześć! P rz y ­
jechałam !

—  A  przecież, ja k  m ów ią, 
n ie  byliście  w tedy  m ałżeń­
stwem?

—  No tak... Przecież i  tam  
w  dom u m iędzy nam i n ic  ta ­
kiego n ie  było. P rzy ja źn iliśm y  
się. Razem uczyliśm y się w  
szkole w ieczorowej. O dprow a­
dzał m nie do domu. I  koniec. 
Ja m u się nawet pocałować 
n ie  pozwoliłam ... On przecież 
ty lk o  av pracy ta k i I l ia  M u ro - 
miec. A  ta k  to  n ieśm ia ły. T ak 
się na niego rozgniewałam , że 
nawet go nie  odprowadziłam  
na dworzec. No, bo jakże — 
zam ien ił m nie na jakąś tam  
budowę!: A  potem, ja k  stąd 
pierw szy , lis t  przyszedł, ja k  
napisa ł nam, że jego koparka  
w ydobyw a pierwsze m e try  
ziemi, że mieszka w  namiocie, 
że kom ary jedzą, n ie  w y trz y ­
m ałam . M a tka  płacze, ojciec 
grozi, że sprawę postaw i w  
kom itecie  Komsomołu, sa­
ma łzam i się zalewam. A le  
n ie! Pojadę i  koniec! Dlatego, 
że po rzuc ił m n ie  i  wyjecha ł, 
m ilszy m i się stał... Pierwsze 
miesiące m ieszkaliśm y we 
w spólnym  baraku. Zdarzało 
się kom ary  ta k  pogryzą, że 
oczu otw orzyć n ie  można, ale 
cóż to  d la  niego znaczy, czy 
p o tra fi to ocenić?

— Jak i  m ój, ja k  m ó j! W art 
Pac pałacai

— Wszyscy mężczyźni są ta ­
cy, Olgo P ie trow na — g ło­
sem pe łnym  mądrości życio­
w ej pow iedzia ła Żenią. — I  to 
jest p rzyk re : p racuje na 
ekskawatorze najnowszego ty ­
pu i  strasznie go to cieszy, 
jest z tego dum ny, a że obok 
m łoda żona, za k tó rą  wszyscy 
inż jm ie row ie  oczy w yp a tru ją  
— to d la  niego nieważne, tego 
on nie w idzi!... P łakać, płakać 
się chce! I  płaczę, i  co m y­
ślisz?... Pamiętacie, ja k  z 
Teatru Małego do nas na w y ­
stępy przy jechali?  Jak raz 
w tedy nową sukienkę uszy­
łam. Może w idzie liście , tę bo r­
do z żorżety z pelerynką? B a r­
dzo m i w  n ie j ładnie. Ucie­
szyłam się. Założę do teatru.
I  on zadowolony. Choć u n ie ­
go na języku  „m e try  sześcien­
ne“  i  „m e try  sześcienne“  tea tr 
lu b i. W  domu an i jedne j sztu­
k i n ie  przepuściliśm y. I  teraz 
w łoży ł nową ku rtkę , w  k tó re j 
na kon ferencję  obrońców po­
ko ju  do M oskw y jeździł, bu ty 
wyczyścił, że się przejrzeć 
można. W łożyłam  do kieszon-. 
k i  ba tystow ą chusteczkę. 
Idziem y, cieszymy się. A  na 
spotkanie, na w yw ro tce  pędzi 
zm ianowy. A  m ój do niego: 
„A  ty  dokąd?“  Tam ten k rz y ­
czy: „P o m echanika! A w aria , 
drugą godzinę s to im y!“  M ój, 
ja k  b y ł w  now ym  garniturze, 
z m o ją  b ie lu tką  batystową 
chusteczką wskoczył do auta. 
S tuka pięścią w  kab inę szofe­
ra: . „Z  pow rotem !“  Stoję 
na trotuarze, ja k  k to  głupi, 
a on o m nie zapomniał. Do­
p ie ro  potem z daleka k rz y k ­
ną ł: „ Id ź ,d o  św ie tlicy , ja  tam 
przy jadę !“  Ot, i  siedziałam  sa­
m a obok pustego m iejsca i 
z łościłam  się do samej p rze r­
wy... O lgo P ie trow na, moja 
droga, pomyślcie, ja k  m i m o­
gło być p rzy jem n ie  w  nowej 
sukience siedzieć obok puste­
go krzesła? No, m yślę sobie, 
w róć ty lk o , Już ja  c i pokażę!
I  przez całą przerw ę chodzi­
ła m  po fo ye r ■ inżyn ie rem

Kapustinem , w iec ie  z h y d ro - 
m echanizacji, ta k i b londyn  
w ysok i i  bardzo sym patyczny.

—  I  n ie  żonaty zdaje się.
—  To m nie  n ie  obchodzi. 

Specjalnie chodziłam  z n im  
pod rękę, specja lnie śm iałam  
się, naw et do bu fe tu  z n im  
poszłam, herbatę z ciastk iem  
zjadłam . I  ja k ie .to  m y kobie­
ty  jesteśmy, aż na siebie sa­
mą złość bierze. Chodzę z tym  
inżynierem , śm ieję się, a łzy 
10 aż k ip ią  we m nie i ciągle 
o swoim , o n im  myślę. 
W róc iliśm y na salę, wszyscy 
koncertu słuchają, cieszą się, 
przeżywają, a ja  łzy  łyka m  i 
nie w idzę co się na scenie 
dzieje. M yś la łam  już  w  ogóle 
wyjść, k iedy nagle — proszę 
bardzo —  z ja w ia  się. I  m yś li­
cie, że o przebaczenie prosił, 
przepraszał? No, jakże?... P ie r­
wsze słowo: „N a p ra w iliśm y“ . 
A sam — m atko  m oja ! Cały w  
glin ie , na bucikach grudy, 
zmęczony, spocony! Szepczę do 
niego: „Chociaż tw a rz  w y ­
trz y j“ . W y ją ł m oją chusteczkę, 
a ta czarna ja kb y  to w  ogóle 
nie b y ł batyst, a szmata do

i  czyszczenia m otoru. 1

—  A - ja - ja j !  A  tyś m u na w y-
m yślała ja k  należy?

— W łaśnie o to chodzi, ie  
nie. Wstyd powiedzieć nawet 
się ucieszyłam. Taka przy­
krość. T y lko  słowo sobie da­
łam, jeśli on jeszcze raz na coś 
takiego sobie pozwoli — w y ja ­
dę! W itka  zabiorę i wyjadę. 
S łaby mam charakter, Olgo 
P ietrowno.

—  W szystkie m am y słaby 
cha rakte r — odezwała się 
Olga Pietrowna. A le  ja je s z -, 
cze swojemu pokażę, ja k  ja 
mu przeszkadzam. W ody sp ły­
ną, autobus ruszy, z ja w i się 
m ój w  domu, to z n im  poroz­
m aw iam  — i nagle przeszedł­
szy na pół szept powiedziała: 
„Żeniń, słyszysz, jacyś idą za 
nam i, nie, dogania ją i nie zo­
stają w  ty le !“

To ostatnie dotyczyło już 
w yraźn ie  nas. I  rzeczywiście. 
Może nie ładnie jest podsłuchi­
wać cudzą rozmowę, ale prze­
cież nie często poszczęści się 
p isarzowi, tak-., niepostrzeżenie 
zajrzeć do cudzej duszy. Są­
dząc. że kobiety wrócą do 
swej n iew ym yślne j i szczerej 
rozm owy, zw o ln iliśm y trochę 
kroku.

— Widzisz, nie podchodzą. 
Może to jacyś ź li ludzie, co? — 
przerażonym szeptem powie­
działa Żenią.

— Ż li!  Czy z łych 'lud z i w  ta ­
k ie  b łoto i mgłę w  step wygo­
nisz? Na pewno m ają ważną 
sprawę, ja k ' i  m y — odparła 
Olga P ietrowna i głośno, w y ­
raźnie pod naszym adresem 
powiedziała:

—  E j, obywatele, po co ma­
cie z ija leka babskie gadania 
słuchać, podejdźcie, zawsze ra ­
zem weselej.

M gła zdradziła nas. Kob ie ty 
okazały się zupełnie b lisko  i 
m y omal nie zderzyliśm y się 
z ciem nym i figu ram i, wysoką 
i niższą, k tóre nagle po jaw iły  
się w  gęstej, przelewającej się 

• mgle. Obie by ły  w  w atow a­
nych ku rtkach  i  gum owych bu 

\ta c h . G łow y zaw inę ły w e łn ia ­
n ym i chustam i, tak, że tru d ­
no było przyjrzeć się tw a ­
rzom... w  rękach obydw ie coś 
niosły.

Okazało się, że idziem y na 
ten sam obiekt, że droga jest 
naszym towarzyszkom  dobrze 
znana, i że ich zdaniem do 
końca ju ż  niedaleko. Robiło się 
ch łodn ie j i b łoto pod nogam1 
pokryw a ła  lodowa skorupa> 
Jakby wysychając, mgła rze­
dła, rob iła  się w łókn is ta  i 
przezroczysta. W y jrza ł księżyc, 
za isk rzy ły  się zamarzła kałuże

w  kole inach i  m ogliśm y na­
reszcie przyjrzeć *lę  naszym 
towarzyszkom  podróży.

Tw arz O^gi P ie trow ny, wyso­
k ie j kob ie ty  w  średnim  w ieku  
była  surowa, ja k b y  w yrysow a­
na. Z  drobnej Żeni w idać by­
le ty lk o  zadarty nos, oczy b ły ­
szczące spod n isko nasunięte j 
chustk i i puszysty, jasny lok, 
k tó ry  przez ca ły  czas starała 
się wsunąć pod chustkę, prze­
suwając po liczkiem  po ra ­
m ien iu : obie ręce m ia ły  zajęte.

Stało sig to, z czym niestety 
często spotykają się pisarze. 
K iedy  nasze współtowarzyszki 
dow iedzia ły się k im  jesteśmy 
i w  ja k im  celu o te j porze 
idziem y na ob iekt, jakoś od 
razu zm ien iły  się. Z n ik ła  cu­
downa bezpośredniość, k tó ra  
chw ilę  tem u dźw ięczała w  ich 
rozmowie. Na w yścig i zaczęły 
opowiadać o budowle, gdzie 
pracow ali ich mężowie. Opo­
w iada ły  z durną, ale, niestety, 
tym  rów nym , bezbarwnym  ję ­
zykiem , k tó ry  czasami błędnie 
nazywają gazetowym. O swo­
ich mężach, o znanym  k ie row ­
cy ekskawatora i o brygadzi­
ście betoniarzy, pow iedzia ły 
ty lko , że są to ludzie przodu­
jący i  zaw iadom iły  nas na ile 
całych i na ile  dziesiątych p ro­
centa w y p e łn ili on i plan m ie­
sięczny.

Ognie Już m iga ły w  oddali, 
p rzebija jąc przyw artą  do zie­
m i 1 zupełnie już  przerzedzoną 
mgłę, k ie dy  m ojem u tow a rzy­
szowi wpad ło do g łow y zapy­
tać się, czemu nocą w  taką po­
godę id ą  te kob ie ty  na  budo­
wę. I  w tedy  znowu w  rozmo­
w ie ich zadźwięczała poprze­
dnia bezpośredniość.

—  Nasi teraz m ieszkają tam, 
ja kb y  w  koszarach. Ósmy 
dzień w  domu się nie po ja­
w ia ją  — odezwała się Żenią. 
Pracy m ają  — do d iab ła!

— Czasu mało. T rzy godziny 
po błocie w  jedną stronę i 
trzy  z powrotem . Maszyny tę­
dy n ie  przejdą — dodała Olga 
Pietrowna. Więc niesiem y im  
coś do jedzenia. M y z mężem 
jesteśmy spod Połtawy, bar- 
szeżyk uk ra iń sk i mu ugoto­
wałam , m ój barszcz lu b i — 
ogrom nie! A  ona uszka z m ię­
sem up itras iła  dla swojego 
sybirakś... No i jeszcze coś 
niecoś.

— A  cóż tam  u n ich stołów­
ki nie ma, czy jak?

K ob ie ty  spojrza ły po sobie 
i popatrzyły na nas: jedna ze 
zdziw ieniem , druga z pobłażli­
wym  uśmiechęm.

— O ni tam  m a jif nie ty lko  
stołówkę — restaurację. Szef 
chw ali, że w  czasie w o jny  
marszałka jakiegoś karm i!. 
Menu w is i — bez słow nika nie 
przeczytasz — w yjaśn iła  Żenią, 
nawet z pewnym  oburzeniem, 
dopatrzywszy się w  pytan iu  
niewybaczalnej nieświadomo­
ści.

— W szystko u n ich tam  jest 
obywatele, ale czy ten ich ku­
charz z fry tk a m i i z sosem 
„T ra -ła - la “  ugotu je  tak, jak  
dobra żona? Może t on nie 
kłam ie, że m arszałka zadawa­
la ł, ale marszałek na pewno 
ja d ł i  do barszczu m arszałko- 
w ej tęskn ił. Czy restauracyjny 
można z dom owym  porównać?

...Poskrzypując rozpełzało 
się pod nogami rzadkie błoto. 
Bolało, ja kb y  również po- 
skrzypyw ało w  pasie, drżały 
w kolanach utrudzone nogi. 
Każdy k ro k  okupowało się 
w ysiłk iem , ale przed nam i w 
oczyszczonym przez mróz, 
przezroczystym pow ietrzu, w  
bezgranicznym gwiazdozbio­
rze ogni, w  drżącej e lektrycz­
nej lun ie  zbliżała się budowa.

przeki I .  Ł.

KROMKA BUDOWY
C zoió iuka

1948 R O K. Zza morza K a ­
sp ijskiego dą ł gorący w ia tr , 
dą ł n iep rzerw an ie  dzień i  noc. 
Na dz ies ią tk i k ilo m e tró w  roz­
pościerał eię bu ry , m onotonny 
step, rzeźwo pachnący p io łu ­
nem. W ysoko na n ieb ie  z roz­
po s ta rtym i sk rzyd łam i szybo­
w a ł orzeł, w yp a tru jąc  susłów.

Raz po raz objeżdżaliśm y 
okopy i  le je  pokryw ające step 
ja k  ś lady ospy.

S ,  O zm roku  zb liży liśm y się do 
sk ra ju  m ałe j w iosk i R okotino  
i  usłyszeliśm y rozpaczliw y 
dzwon a la rm ow y. Pod drze­
wem  na pustej beczce siedzia­
ła  dziewczyna i  z całej s iły  
uderzała w  kaw a łek  szyny 
przyw iązany sznurk iem  do ga­
łęzi.

—  Odpędzamy w i lk i  —  po­
w iedzia ła. —  Co noc przeklę te 
po ryw a ją  nasze owce, a wczo­
ra j c h w yc iły  ja łów kę.

N ie  ty lk o  w i lk i  n iepoko iły  
m ieszkańców stepów. B y ło  je ­
szcze d ru g ie  niebezpieczeń­
stwo: n ie w yp a ły  m in  i  poci­
sków, porozrzucane wszędzie 
na polach, w  stepie, po jarach. 
W iele ś ladów  zostaw iła  na te j 
z iem i n iedawna w ojna.

Samochód w y m ija ją c  stosy 
pokonanego żelastwa w y jecha ł 
na gościniec prowadzący do 
w ież w iertn iczych .

—  Cześć towarzysze! WU 
tam y pierwszych geologów tr»« 
sy Wołgo-Don!

—  Zdorow eńki bu łp  —  od­
rze k ł n isk im  basem krępy, 
szpakowaty Ukrainiec, majstef 
w ie rtn iczy .

Podchodzimy do wieży. K ie­
row nik ekspedycji geologicz­
nej Leonid Aleksandrowie« 
Prepotień wesoło mrugając py­
ta wiertaczy!

1— No Jak, chłopcy, damy
Wołgo-Donowl solidną geolo­
gię, czy nie?

Ż art wyw ołuje śmiech.
M ajster wiertniczy pokazują 
m ały, zgrabny słupek skały •
barw ie  sta ll.

—  Spójrzcie na to —  mówi 
—  czy to zła geologia. Prze­
cież na ta k im  gruncie możną 
postawić nie tylko śluzę, ałą 
choćby i wieżowiec!

—  A  ta k  —  odpdwiada P re ­
potień. —  Geologia to tu  wszę­
dzie pow inna być niezła. N a j­
ważniejsze, towarzysze dostar­
czyć ja k  na jprędze j w ynik i 
w ierceń. N iedługo przyjdą bu­
downiczowie. Trzeba się śpie­
szyć.

W A S IL IJ  G A LA K TIO N O W

K ra jo b raz  ju tra
1950 RO K. K iedy  jesienią 

1950 ro k u  by łem  na W ołgo- 
Donie s iln ie j n iż  wszystko in ­
ne uderzy ła  m nie ta jasność — 
rzekłbym , naturalność, z jaką 
jego budowniczow ie przedsta­
w ia li sobie przyszłość. Zdawa­
łoby się, że kon s tru k to ro w i ła ­
two jest przedstaw ić sobie w  
m yś li nową maszynę, że a r ty ­
ście ła tw o  przew idzieć m a ją ­
cy powstać obraz, ale ja k  u j­
rzeć ze w szystk im i jego szcze­
gółam i m ający powstać k ra j­
obraz?

Pierwsza śluza przedstaw iała 
się w tedy ja ko  w ie lk i dół, pe­
łen nieodprowadzonej jeszcze 
wody. Brzeg W ołg i zawalony 
b y ł rudo-burą  ziemią. Z  t ru ­
dem w y ryw a liśm y  nogi z lep­
k ie j g liny . Z k im k o lw ie k  się 
spotykałem , każdy m ó w ił o 
trasie kana łu  z taką dokład­
nością, ja k b y  oglądał ją  na­
ocznie.

Przeciąwszy ogromne połą, 
położone ju ż  za działem  w od­
nym  znalazłem się w  osiedlu, 
k tó re  było  w  budowle. O kna 
domów w ychodz iły  wszystkie 
na jedną stronę. Dlaczego? 
W yjaśn iono m i: „B ud u jem y « 
w idok iem  na przyszłe m orze“ »

N igdy  nie  zapomnę dwóch
o lb rzym ich  w ież betonowych,
sterczących w  nagim  stępią, 
O kazały się one f ila ra m i p rzy­
szłego mostu. M ost w yra s ta ł • 
na suchym i  rów nym  m ie jscu, 
ob liczony na rzekę przyszło­
ści!

Tak, możemy oglądać k ra j­
obraz dn ia jutrzejszego! W ła­
dza radziecka nauczyła na­
szych ludz i myśleć kategoria­
m i przyszłości. Odczułem to 
szczególnie w tedy, na W o łg o  
Donie...

M IK O Ł A J  M IC H A JL O W

Spotkan ie uj s te p ie

1951 RO K. Na sk ra ju  d rog i 
sta ł człow iek z podniesioną rę ­
ką. „G a z ik “  zahamował.

— Podrzućcie mnie. do s tac ji 
— rzek ł człow iek. B y ł opalo­
n y  na czarno i  n iós ł na ple­
cach zapylone buty.

I  oto m iędzy szoferem, a
tym  człow iekiem  wyw iąza ła 
się taka rozm owa:

—  Step mnie, rozumiesz, zbi­
ja  z tropu  — pow iedzia ł szo­
fer. —  N ie mogę się zorien to­
wać co to za osada przede 
mną. Dziesięć -azy tędy jeź­
dziłem , a nie spostrzegłem je j.

— Bo też n ie  m iałeś czego 
spostrzegać, p rzy jac ie lu  — od­
p a rł człow iek z bu tam i —  po­
nieważ te j stanicy tu  miesiąc 
tem u jeszcze wcale n ie  było.

—  Jak ie j stanicy?
—  No, Czyrskie j. Przenieśli 

ją  tu  z nad Donu. Na brzeg 
przyszłego morza.

— Żartu jesz — rzek ł pow ąt­
p iewająco szofer. —  Jakże to 
ją  tak  zdążyli przenieść?

—  A  tak, pók i ty  się b łąka­
łeś po stepie, to  ją  przenieśli.

—  A  to dopiero! —  pow ie­
dzia ł szofer i  dodał gazu" — 
rzeczywiście, p rę d k i z nas na­
ród. O brofny naród ci budo­
wniczowie. N aw et na „gaz iku “ 
ich  n ie  dogonisz.

. .N ap iliśm y się w ody w  
pierwszej chacie. W ynios ła  ją  
nam  dziewczyna. Całą tw arz  
ząw jązała.sobie b ia łą  chustką, 
tak, że ^ - lk o  w idać by ło  je j 
szare, surowe oczy i gęste 
b rw i.

Czekacie na morze? «— spy» 
ta ł szofer.

—  Czekamy —  odpowie­
działa spokojn ie  i  nagle je j 
surowe oczy zaśm iały się. — 
Jak  sobie pomyślę, że za ro k  
tu ta j woda zapluska i  zaszumi, 
to  aż m i serce w a li ja k  sza­
lone. A  serce m am  zdrowe. 
W idzicie co za ziemia? Z ło to! 
A  sucha jak- pieprz.

—  A  czy to praw da — za­
pyta ła, że nad m orzem zawssą 
w ie je  chłodny w ia tr?

—  Praw da — odrzekł szo­
fe r; — A  ty  co? —  morza n ią  
w idziałaś?

— N ic  n ie  w idz ia łam  — od­
powiedziała z żalem dziewczy­
na. C iągle go w yglądam , ta k  
ja k  wszyscy. Tam  będzie, o
tam !

Dziewczyna wyciągnęła rękę 
w  step. w  stronę domu, k tó ry  
ledw ie  po łysk iw a ł o łow ianą 
smugą poprzez upał i dal ste­
pową.

M inę ła  połowa dnia, m głą 
na horyzoncie zm ieniła  barwę, 
zb łęk itn ia ła .

—W yjdę  tak  na próg—powią
działa dziewczyna z nieśm ia­
ły m  uśmiechem — przym rużę 
oczy i  ju ż  ja kb ym  w idz ia ła  
morze. O, spróbujcie !

Zm rużyła  oczy i  osłoniwszy 
je  d łon ią  od słońca spojrzała 
w  dal. I  u jrza ła  ją  n a jw i­
doczniej taką, jaką  będzie ona 
za rok, szumiącą i  świeżą da l 
morską, bowiem  przym rużone 
oczy sta ły  się w yraźn ie  p ięk­
niejsze niż b y ły  dotąd. W  o- 
czach je j n ieśm ia ło v św ieciło 
szczęście.

K O N S TA N TY  PA U S TO W S K I

Z ie m ia  ożyje
1951 ROK. Jecha ii& ny długo 

w  m ilczeniu. G dy opuszczali­
śmy wieś Karpow kę, drogę 
przecią ł nam m a leńk i s trum yk 
— dno przyszłego rezerwuaru 
karpowskiego. Z lew ej strony 
ciągną się jaskraw o  żółte ła ­
ny gorczycy, a za n im i p iętrzą 
się ogromne, piaszczyste wzgó­
rza, niezwykłe, niespodziewane 
w  ty m  stepie. Spoza wzgórz 
ktoś gigantyczny sypie, wciąż 
sypie piach. Wzgórza ciągną 
się n ieprzerw anym  szeregiem, 
kurząc z w ierzcho łków . Skroś 
py łu  w idn ie ją  ram iona ekska- 
watorów , w y la tu ją  wzw yż 
czerpaki i wytrząsnąwszy no­

we k łęby  py łu , zn ika ją  zą
grzbietam i.

To trasa Wołgo-Donu.
Podjeżdżamy b liże j. W okół 

ekskawatoru s k u p ili się k o ł­
choźnicy w  różnobarwnych u - 
biorach. S toją ^ ozy. Ludzi« 
nie odryw a jąc oczu patrzą na 

. w span ia ły rozmach pracy, w y ­
czekują je j płodów.

I  ludzie, i  sama ziem ia cze­
ka ją  na owoce w ie lk iego prze­
obrażenia realizowanego we­
d ług p lanu Towarzysza S talina. 
K ana ł W ołga-Don nie  ty lk o  
połączy w ie lk ie  rzeki, ale ta k ­
że ożyw i w ie lk i obszar naszej 
ojczyzny.

M IC H A Ł  Ł U K O N IN

Sztorm  na m orzu
1952 ROK. W  m orzu Cy- 

m lańskim  zgromadzono już 
11 m ilia rd ó w  m etrów  sześcien­
nych wody. T ra fiłe m  na ku te r, 
idący z Kałacza do Nowosale- 
nowska.

Na poszczególnych odcinkach 
drogi w pa tryw a łem  się bacz­
nie w  horyzont. Z p raw e j śni 
z lew e j brzegu n ie  b y ło  w i­
dać.

Budow niczow ie hydrow ęzła 
p rz y w y k li jakoś do ska li swo­
ich robót. Cóż. rezerw uar— po­
w ierzchn ia około dwóch tys ię­
cy m etrów  kw adra tow ych, 
różnica poziomu wody w  mo­
rzu i Donie — obecnie 20 me­
trów ...

A le  oto z początkiem m aja 
na m orzu C ym lańskim  zerwa? 
się p ierw szy sztorm. Wysokość

fa li sięgała 2.5 metra. Dziecię 
okazało po raz p ierwszy swą 
bohaterską siłę i tak  się roz­
hukało, że przeszło to ju ż  swa­
wolę. Z n iezam knięte j jeszcze 
śiuzy( runę ły  be lk i, deski, 
drzewa w yrw ane z korzenia­
m i, przyniesione tu  z daleka.

Fale w y rzu c iły  na betonową 
pochyłość zapory zapóźniony 
ku te r rzeczny i  rozb iły  go w  
drzazgi.

I  stała się rzecz nieoczeki­
wana: tw órcy morza, budo­
wniczow ie gigantycznej tam y 
i e lek trow n i — uradow a li się. 
Jak gdyby o tw o rzy ły  im  się 
znienacka oczy na to, co sami 
s tw orzy li. Jaśniej stanął przed 
n im i cały ogrom s il i m ożliw o­
ści człow ieka radzieckiego..

A LE K S A N D E R  JA S ZIN
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Człowiek zgłębia łajemniće wszechświata (3)

RODZINA SRONEClA 1 i
Oślepiająco św ieci Słońce —  źródło św ia tła  i ciepła na Z iem i 

9— nasza G wiazda życiodajna! Biegnąc z szybkością przeciętną 
SO k ilo m e tró w  na sekundę wzd łuż swojego to ru  (orb ity ) dokoła 
Słońca, Z iem ia  okrąża je  w  ciągu roku, dokładnie w  ciągu 
365 7 ł dn i. M IK O Ł A J  K O P E R N IK  udow odn ił ludzkości, że 
to Z iem ia  w łaśnie b iegnie dokoła Słońca, a n ie  Słońce w okó ł 
z iem i —  ja k  w ierzono jeszcze przed 509 la ty  i  ja k  tw ie rd z ił 
kościół.

W ie lk ie  odkryc ia  K op ern ika  o b a liły  au to ry te t B ib l i i  z Jej 
Obrazem n ieruchom ej Z iem i. D z is ia j w iem y już, że prócz na ­
szej p lane ty  —  Z iem i jeszcze inne p lanety  i  małe ,p lane tk i 
(planetoidy) krążą dokoła Słońca. M am y ju ż  naukowo s tw ie r­
dzone w iadom ości o cia łach naszego uk ładu  słonecznego.

Planety w ie lk ie— najbliższe nam ciała niebieskie
Poniższa tab lica daje obraz uk ładu planet dokoła Słońca i

w skazu je  ich  w łaściw ości:
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1. M e rk u ry 58 0,04 3,8 5.000 0.241 —
2. Wenus 108 0,81 4,9 12.400 0,615 —■
3. Z IE M IA 150 1.— 5,5 12.742- 1.— i
4. M ars 223 0,11 4.— 6.770 1,881 2
5. Jow isz 778 316,9 1,3 139.560 11.86 11
6. S aturn 1425 94,9 0,7 115.110 29,46 9 +

pierścień
7. U ran 2868 14.66 1,3 51.000 84.01 5
8. Neptun 4494 17,66 1.8 50.000 164,7 2
9, P lu ton 5915 1? ? ' 6.000 248,9

P lane ty  —  da lekie  ziem ie — 
to  s iostry  naszej rodzim ej p la ­
ne ty —  Z iem i. W  bezmiarze 
W szechświata są to najb liższe 
nam  cia ła. A stronom ow ie ba­
da ją W szechświat nie ty lk o  
przez teleskopy i  fo tog ra fow a­
nie  od ległych c ia ł nieb ieskich. 
W iele ta jem n ic  od k ryw a ją  o- 
n i drogą tzw . ana lizy w idm o­
w e j (spektra lne j) św ia tła , w y - 
s> lanego przez cia ła niehies - 
k ie . Ś w ia tło  to przepuszczone 
przez szklany p ryzm ac ik  tw o ­
rz y  na ekranie p iękną smugę, 
podobną do tęczy. Z te j smu­
g i -  w idm a  astronom  um ie

w yczytać n iem a l wszystkie 
w łaściw ości c ia ła  w ysyła jące­
go badane prom ien ie św ie tl­
ne.

Planety świeca odbitym 
światłem stolica

Plane ty jednak świecą od­
b ity m  św ia tłem  Słońca, a n ie  
swoim  w łasnym . Wobec tego 
analiza w idm ow a św iata p la ­
net daj« Jedynie n iem al obraz 
w łaściw ości źród ła  ich  św ia­
tk i .—  czy li Słońca —  i  n ie  
m ó w i o w łaściwościach s a ­
m ych planet. D latego też 
dz ięk i ana liz ie  "w idmowej m a-

Ś w iat je s t ciskam
Morze, w którym nie można utonąć

T a k ie  m o rze  Is tn ie je  w  k r a ­
ju ,  z n a n y m  lu d z k o ś c i od  n a j­
d a w n ie js z y c h  czasów . Jest to  
s iyn n e  M o rze  M a r tw e  w  P a ­
le s ty n ie . W o d y  je g o  są n a d ­
z w y c z a j s łone , ta k  da lece , że 
n ie  m oże w  n im  p rz e b y w a ć  
żadna  ż y w a  is to ta . U p a ln y , bez 
deszczów  k l im a t  P a le s ty n y  w y  
w o lu  je  s iln e  p a ro w a n ie  w o d y  
z p o w ie rz c h n i m o rza . A le  w y ­
p a ro w u je  ty lk o  c zys ta  w oda , 
a rozpuszczona  w  n ie j  só l p o ­

ch ow a ć  d łu g o  ta k ie j  p o z y c ji .  
N ie  m o ż e m y  p ły n ą ć  d łu g o  n a  
p le ca ch , p o s u w a ją c  się w y ra ź ­
n ie , p on ie w a ż  n o g i nasze s te r­
czą z w o d y  i  m o ż e m y  o d p y ­
chać się t y lk o  p ię ta m i. Je ż e li 
zaś p ły n ie m y  tw a rz ą  w  d ó ł, 
to  p o s u w a m y  ste n ie  n ap rz ó d , 
lecz  w  ty ł .  K o ń  m a  ta k  c h w ie j 
ną  ró w n o w a g ę , że n ie  m oże 
a n i p ły n ą ć , a n i s tać w  M o rz u  
M a r tw y m  — lecz  n a ty c h m ia s t 
p rz e w ra c a  się n a  b o k “ .

m y  o gw iazdach —  ow ych roz­
żarzonych i  znacznie od legle j­
szych cia łach —  bardzie j 
szczegółowe w iadom ości n iż  o 
b lis k ic h  planetach. Prócz te ­
go, n iek tó re  p lane ty  w  na­
szym układzie  są otoczone po­
tężnym i a tm osfe ram i i  pow ło­
ką  zm ienia jących się obłoków, 
co un iem ożliw ia  obserwację 
ich  pow ierzchn i. T ak przedsta­
w ia  się sprawa z Wenus, Jo­
wiszem, Saturnem , U ranem  i  
Neptunem.

Z pozostałych p lanet jest 
m ało zbadany M erku ry , u - 
k ry ty  przeważnie w  p ro­
m ieniach bliskiego Słońca. 
P laneta M erku ry , ja k  k ró ­
l i k  zahipnotyzowany wzro­
k ie m  żm ii, zwrócona jest do 
Słońca zawsze tą  samą stro­
ną i  okrąża Słońce tak, ja k ­
by n ie  m ogła óderwać od n ie ­
go oczu... W  ty m  m iejscu, 
gdzie na M e rk u ry m  Słońce 
jest stale w  zenicie 1 ośw ietla  
pow ierzchn ię pionowo, tem pe­
ra tu ra  dochodzi do + 413 stop­
n i czy li przewyższa tem pera­
tu rę  topn ien ia  o łow iu . Na s tro  
n ie  M erkurego zwróconej k u  
w iecznej nocy panu je strasz­
l iw y  m róz. M e rk u ry  podobnie 
do Księżyca ziemskiego n ie  m a 
atm osfery.

Gd +  120 stopni do -  190 
stopni =  takie są zmiany 
temperatury na księżycu».
Księżyc nasz jes t rów nież 

zwrócony ku  Z iem i zawsze tą  
samą stroną, gdyż oblega Z ie ­
m ię w  ciągu doby, czy li w  cza­
sie obrotu Z iem i, dokoła swej 
osi. A le  w  czasie swego obiegu 
dokoła Z iem i rob i przecież je­
den pe łny  ob ró t w okó ł swo­
je j księżycowej osi 1 zwraca 
się k u  S łońcu to  jedną, to 
drugą pó łku lą . M y  w id z im y  
zawsze ty lk o  tę  samą „ tw a rz “  
Księżyca, Noc i  dzień trw a ją  
na Księżycu po dw a tygodnie. 
‘Księżyc jest p o k ry ty , ja k  są­
dzim y, w a rs tw ą  złóż w u lk a n i­
cznych. N a przyk ładz ie  K się­
życa; gdzie p rzy  b raku  a tm o ­
sfe ry  tem peratura  zm ienia się 
od +  120 stopni pod prom ie­
n ia m i Słońca do —  160 stopn i 
(a naw et —  190 s topn i p rzy  
zaćm ieniu Księżyca) pod w p ły ­
w em  zim na m iędzyp lanetarne­
go, w id z im y  zbawienną, o- 
chronną fu n k c ję  naszej a tm o­
s fe ry  z iem skiej, łagodzącej 
tem peraturę na Z iem i, chronią­
cej Z iem ię w  dzień przed nad­
m ie rn ym  nagrzewaniem  się, 
nocą zaś przeciw dzia ła jące j 
p i om ien iow aniu nagromadzo­
nego ciepła w  przestrzeń.

P om iary  tem pe ra tu ry  na 
M arsie po tw ierdzają jego 
przydatność d la  życia m im o 
surowszych w a run ków , n iż  na 
Z iem i. S tw ie rdzono ju ż  obec­
ność na n im  roś lin . M ożliwe, 
że są tam  i  drobne ży ją tka .

zosta je  1 z w ię ksza  zasolen ie  
w o d y . O to  d laczego  w o d a  M o ­
rza  M a rtw e g o  z a w ie ra  n ie  d w a  
czy  t r z y  p ro c e n t s o li (w e d łu g  
wagł>, ja k  w iększość m ó rz  i  
oceanów , ale 27 i  w ię c e j p ro ­
c e n t; im  g łę b ie j,  t y m  zaso len ie  
w ieksze . T a k  w ię c  w ię c e j n iz  
c z w a rtą  część z a w a rto ś c i M o ­
rza  M a rtw e g o  s ta n o w ią  sole 
rozpuszczone  w  jeg o  w odz ie . 
O gó lną  ilo ść  s o li w  n im  ocen ia  
Sie na  40 m ilio n ó w  to n .

W ie lk ie  zaso len ie  M o rz a  
M a rtw e g o  w iąże  się z c ie k a w ą  
je g o  w ła ś c iw o ś c ią : c ię ż a r w ła ­
ś c iw y  w o d y  tego  m o rz a  je s t 
znaczn ie  w ię k s z y  c d  c ię ża ru  
w ła ś c iw e g o  z w y k łe j  w o d y  m o r  
s k ie j.  U to ną ć  w  ta k  c ię ż k ie j 
c ieczy  n ie p o d o b n a , c ia ło  lu d z ­
k ie  je s t od  n ie j  lże jsze . W aga 
naszego c ia ła  je s t m n ie js z a  
n iż  w aga  ró w n e j co do o b ję ­
to ś c i w ie lc e  s ło n e j w o d y  i  w o ­
bec te g o  c z ło w ie k  u to n ą ć  w  
n ie j n ie  m oże, a p ły w a  w  n ie j 
ta k , ja k  p ły w a  w  s ło n e j w o ­
dzie  ja jk o  k u rz e  (k tó re  w  s łód  
k ie j  to n ie ).

H u m o ry s ta  M a rk  T w a in  zw ie  
d z iw s z y  to  je z io ro  - m o rze , z 
k o m ic z n ą  d ro b ia zg o w o śc ią  o- 
n is u je  n ie z w y k łe  w ra ż e n ia , k tó  
r y c h  d ozn a ł on  i  jego. to w a ­
rzysze , k ą p ią c  się w  c ię ż k ic h  
w o d a c h  M o rz a  M a rtw e g o :

„ B y ła  to  za ba w n a  k ą p ie l i  
N ie  m o g liś m y  się u to p ić . T u ­
ta j  m ożna  w y c ią g n ą ć  się na  ca­
łą  d łu g o ść  c ia ła , leżąc n a  p le ­
cach  z rę k a m i z a ło ż o n y m i na  
p ie rs ia c h , p rz y  c z y m  w ię k s z a  
część c ia ła  b ędz ie  w y s ta w a ć  
naci w od ą . P rz y  ty m  m ożna  
c a łk ie m  podn ieść  g ło w ę ... M o ­
że m y  leżeć b a rd zo  w y g o d n ie  
n a  p le ca ch , p o d n ió s łs z y  k o la ­
na  do p o d b ró d k a  i  o b ją w s z y  
łe rę k a m i,  a le  w k ró tc e  się 
p rz e w ró c im y , bo g ło w a  p rz e ­
waża. M o ż e m y  stanąć n a  g ło ­
w ie  i  od p o ło w y  p ie rs i do  k o ń ­
ca nóg  pozostaw ać poza w odą , 
lecz n ie  b ę d z ie m y  m o g li za-

N a  ry s u n k u  w id z im y  cz ło ­
w ie k a , dość w y g o d n ie  leżące­
go n a  p o w ie rz c h n i M o rz a  M a r ­
tw ego ; zn a czn y  c ięża r w ła ś c i­
w y  w o d y  p ozw a la  m u  w  te j  
poz ie  c zy ta ć  k s ią ż k ę  i  zasła­
n ia ć  się p a ra so lem  o d  p a lą ­
c y c h  p ro m ie n i s łońca.

T a k ie  same n ie z w y k łe  w ła ś ­
c iw o ś c i c e c h u ją  w od ę  K a ra b u -  
gaz (z a to k i M o rz a  K a s p ijs k ie ­
go) i  n ie  m n ie j s łoną w odę  je ­
z io ra  E lto n , z a w ie ra ją c ą  21 
p ro c . so li.

S to p ie ń  za so le n ia  w o d y  w  
ró ż n y c h  m o rz a c h  n ie co  się 
w a h a  — i  za leżn ie" o d  te g o  o- 
k r ę ty  n ie je d n a k o w o  z a n u rz a ją  
się w  m o rs k ie j w od z ie . M oże 
n ie k tó rz y  c z y te ln ic y  m ie l i  spo­
sobność w id z ie ć  z b o k u  o k rę ­
tu  o b o k  l i n i i  w o d n e j zn ak , 
w s k a z u ją c y  p o z io m  g ra n ic z ­
n y c h  l i n i i  w o d n y c h  w  w od z ie  
o ró ż n y m  c ięża rze  w ła ś c iw y m .

Z a u w a ż m y  na  zakoń cze n ie , 
że o d k ry to  n ie d a w n o  pew n ą  
o d m ia n ę  w o d y , k tó ra  n a w e t 
bez d om ie sze k  cięższa je s t _ w y ­
ra ź n ie  od  z w y k łe j :  Je j .(C iężar 
w ła ś c iw y  w y n o s i- 1,1, tzn . je s t
0 10 p ro c . w ię k s z y  n iż  z w y ­
k łe j ;  w y n ik a  stad , że c z ło w ie k  
n a w e t n ie  u m ie ją c y  p ły w a ć  n ie  
ła tw o  m ó g łb y  u to n ą ć  w  base­
n ie  ta k ie j  w o d y . N o w ó o d k ry -  
t y  g a tu n e k  w o d y  n o s i nazw ę  
„ c ię ż k ie j “ , je j  w z ó r  c h e m ic z n y  
D iO  (w ch o d zą cy  w  je j  s k ła d  
w o d ó r  s k ła d a  się z a to m ó w  
dwa ra z y  c ięższych  od a to m o w  
z w y k łe g o  'a o d o ru  i  o znaczam y 
go l i te rą  D ). „C ię ż k a “  w o d a  w  
n ie z n a c z n e j ilo ś c i zm ieszana  
je s t ze z w y k łą , wladTO w o d y  
do p ic ia  z a w ie ra  o k o ło  8 g ra ­
m ó w  w o d y  „ c ię ż k ie j “ .

W odę „ c ię ż k ą “  w z o ru  DsO 
(g a tu n k ó w  c ię ż k ie j w o d y  o róż  
n y m  s k ła d z ie  m oże b y ć  17), o- 
b ecn ie  o trz y m u je  się Już w 
p ra w ie  cz y s te j p o s ta c i. D o ­
m ie s z k a  w o d y  z w y k łe j  s ta n o w i
1 p ro c . i  z m n ie js z a  się  ją  n a ­
w e t do 0,05 p ro c .

Ptaki na przewodach
W szyscy w ie d z ą , Jak n ie b e z ­

p ieczne  je s t d la  c z ło w ie k a  d o ­
tk n ię c ie  p rz e w o d ó w  e le k try c z ­
n y c h  tr a m w a ju  lu b  s iec i o w y ­
s o k im  n a p ię c iu , g d y  p rz e p ły w a  
p rzez  n ie  p rą d . T a k ie  d o tk n ię ­
c ie  je s t ś m ie rte ln e  n ie  ty lk o  
d la  c z ło w ie k a , lecz  ta kże  d la  
d u ż y c h  z w ie rz ą t. Znane  są l i ­
czne w y p a d k i,  w  k tó r y c h  k o ­
n ie . k r o w y  z o s ta ły  z a b ite  p rzez  
p rą d , g d y  z o s ta ły  d o tk n ię te  
p rzez  z e rw a n y  p rzew ó d .

C zym  w ię c  w y t łu m a c z y m y , 
że p ta k i s p o k o jn ie  i  c a łk ie m  
b e z k a rn ie  s ia d a ją  n a  p rz e w o ­
dach? B y  z ro z u m ie ć  p rz y c z y n ę  
n ie s z k o d liw o ś c i s iln e g o  p rą d u  
d la  p ta k ó w , trz e b a  w z ią ć  pod  
u w agę  co n a s tę p u je : c ia ło  s ie ­
dzącego na  d ru c ie  p ta k a  s ta ­
n o w i ja k b y  o d g a łę z ie n ie  ła ń ­
cu cha , k tó re g o  o p ó r  w  p o ró w ­
n a n iu  do d ru g ie g o  o dg a łę z ie ­
n ia  (k ró tk ie g o  o d c in k a  m ię d z y  
ła p k a m i p ta k a ) je s t o g ro m n y . 
D la te g o  na tę żen ie  p rą d u  w 
ty m  o d g a łę z ie n iu  (w  c ie le  p ta ­
ka ) je s t z n ik o m e  i  n ie s z k o d li­
w e. A le  g d y b y  p ta k  s iedząc na  
d ru c ie  d o tk n ą ł s łu p a  s k rz y ­
d łe m  ogonem  lu b  d z io b e m  — 
w  o?:óle g d y b y  ja k im ś  sposo­
bem  p o łą c z y ł się z z ie m ią  — 
b y łb y  m o m e n ta ln ie  z a b ity  
p rzez  p rą d , k tó r y  b y  p rzez  je ­
go c ia ło  s p ły n ą ł n a  z ie m ię . To  
się też n ie ra z  o b s e rw u je .

P ta k i m a ją  z w y c z a j u s ia d ł­
szy n a  w s p o rn ik u  d ru tó w  O 
w y s o k im  n a p ię c iu  czyśc ić  dz iób

o p rz e w ó d , po  k tó r y m  b le g n it  
p rą d . P o n ie w a ż  w s p o rn ik  n ie  
Jest iz o lo w a n y , d o tk n ię c ie  się 
u z ie m io n e g o  p ta k a  do p rz e w o ­
d u  z n a jd u ją c e g o  się pod  p rą ­
dem  n ie u c h ro n n ie  k o ń c z y  się 
ś m ie rc ią . J a k  często są ta k ie  
w y o a d k i tego  d o w o d z i fa k t ,  że

w n ie k tó ry c h  k ra ja c h  p rz e d ­
s ię b ra n o  sp e c ja ln e  ś ro d k i, b y  
u c h ro n ić  p ta k i  od zg u b y . W  
ty m  c e lu  na  w s p o rn ik a c h  U n ii 
w y s o k ie g o  n a p ię c ia  u rząd za n o  
izo lo w a n e  g rz ę d y , n a  k tó r y c n  
p ta k i  m ogą  n ie  ty lk o  s iedz ieć , 
a le i  b e z k a rn ie  czyśc ić  d z io b  
o d ru ty .  W  in n y c h  w y p a d k a c h  
sp e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  o ch ro n n e  
u n ie m o ż liw ia ją  p ta k o m  dostęp  
do m ie js c  n ie b e z p ie c z n y c h .

(Z  k s ią ż k i J. I .  P e re lm a n a
„Z a jm u ją c a  f iz y k a “ ).

Najwyższa notowana tem pera­
tu ra  na M arsie w ynosi 27 
stopni powyżej zera. O koło po­
łu d n ia  tem pera tu ra  w ynos i o- 
ko ło  zera, pod w ieczór — 
poniżej zera, nad ranem  zkś 
dochodzi do —  56 s topn i; a 
n iek iedy  naw et do —  85 stop­
n i. M ars m a atm osferę znacz­
n ie  bardzie j rozrzedzoną niż 
Z iem ia.

N a jdz iw n ie jszy  obraz da ją  
p o m ia ry  tem pe ra tu ry  n a jw ię k ­
szych p lane t —  Jow isza i  Sa­
tu rna . W  obłokach Jowisza 
tem peratura  w ynos iła  —  140 
Stopni, a na Satu rn ie  by ło  jesz­
cze m roźn ie j, gdyż —  156 stop­
n i

Planety —  okruchy
Prócz 9 p lane t g łów nych 

k rą ż y  doko ła  Słońca m nóstwo 
p lanet m ałych, ta k  zwanych 
p lane to id  albo asteroidów. Gdy 
w  la tach 1890 -  • 1809 od k ry to  
ic h  zaledwie 4, a  w  la tach 
1860 —  1869 —  53, to  w  la tach 
1930 —  1939 od k ry to  ju ż  2199 
nowych planetoid . G dyby n a j­
w iększy na św iecie teleskop 
przysposobić w y łączn ie  do 
chw yta n ia  p laneto id , m ożna by 
ic h  uchw yc ić  od 30 do 40.000.

Pierwszą planeto idę o d k ry li 
astronom ow ie P iazzi i  Zach 
w  ro ku  1801. P iazzi da ł je j i -  
m ię  Cerery (Ceres). Cerera 
m a oko ło  770 k ilo m e tró w  śred­
n icy. Ś rednica p lane to idy  P a l­
la d y  "wynosi 490 k ilom e trów , 
Junony —  190 km , W esty — 
380 km . N a jm nie jsze ze zna­
nych  obecnie p lane to id  m a ją  
jednok ilom etrow e średnice.

Do ciekawszych p laneto id  
na leży Eros, m ający ksz ta łt o- 
górka a lbo d łu g ie j beczułki. W  
czasie najw iększego zbliżen ia 
Erosa do Z iem i, d z ie li nas od­
ległość zaledwie... 22 m ilio n ó w  
k ilom e trów . W  r. 1931 podczas 
tak iego zb liżen ia stw ierdzono, 
że Eros m a 22 k ilo m e try  d łu ­
gości i  6 k ilo m e tró w  szerokoś­
c i 1 obraca się doko ła  m n ie j­
szej osi w  ty m  sam ym  k ie ru n ­
ku, co -w ielkie p lanety.

P laneto ida Adonis, o d k ry ta  
w  r. 1936, om inę ła Z iem ię w  
odległości 1 i  pó ł m ilio n a  k i ­
lom etrów . Herm es zaś, o d k ry -

ty  w  r. 1937 po b ił re ko rd  i
prze lecia ł obok Z iem i w  od-

Polscy naukowcy pokonują reumatyzm  
Co t o  g e s t  A C T H ?

B y ło  to jeszcze przed Z lotem . W  św ie tlicy  „B ip rochem u“  w  G liw icach  panował w ie lk i 
gw ar. To z jecha li się m łodzi pracow nicy przem ysłu chemicznego na w ie lką  naradę, aby 
om ów ić zagadnienia produkcy jne  brygad m łodzieżowych w  okresie przedzlotowym .

W ym ien iano przodujące zakłady, w  k tó rych  m łodzież podję ła poważne zobowiązania. 
Padały nazw y: ;,B oru ta “ , „K ędz ie rzyn “ , „Ż yw ie c “ ... G rupa m łodzieży zgrom adziła się w o­
kó ł przedstaw icie la Jelen iogórskich Zakładów  Farm aceutycznych, k tó ry  opow iadał o zo­
bow iązaniach swej brygady.

Rys. 1. Droga p rom ien i sło­
necznych o d b i t y c h  o d  p lanety
ku Z ie m i M ie jsca zakresko- 
wane to a tm osfe ry  Z ie m i i  
planety.

Rys. 2. R ozm iary n iek tó rych
astero idów  w  po rów nan iu  z 
w ie lkością  M orza K asp ijsk ie ­
go.

ległości zaledw ie 1 m ilio n a  k i­
lom etrów.

lak odróżniamy planetoidy 
od gwiazd?

T rudno jes t odróżnić p lane­
to idy  od gwiazd. Należy za po­
mocą obserw acji przekonać się 
o ruchu  dostrzeżonej p la n e tk i 
względem  gwiazd. Na k liszy  
fo tog ra ficzne j gw iazdy u t rw a ­
la ją  się w  postaci punktów , 
p lanety zaś przesuw ają się i  
na k liszy  u trw a la ją  się w  po­
staci k resk i, po czyrrt je  na­
tychm iast poznajemy.

D aw nie j by ło  m ało lu d z i po­
święcających się w y łączn ie  ba­
daniom  astronom icznym . Pra­
ca ta opłacana by ła  nędznie. 
Znaczna liczba astronom ów na 
świecie za jm ow a ła  się na po­
czątku k a r ie ry  różnym i, n ie  
m ającym i n ic  wspólnego % a- 
s tronom ią zawodam i, zan im  
m ogła ca łkow ic ie  poświęcić się 
nauce, A s tronom  Bessel, na 
p rzyk ład , zaczął ka rie rę  ja ko  
p ra cow n ik  b iu ro w y. Lasse! —  
odkryw ca sa te lity  Neptuna, b y ł 
p iw ow arem . Badacze kom et —  
S w ift i  Tem pel b y li:  p ierw szy
— blacharzem, d rug i— lito g ra ­
fem. Badacz p lane t Schroeter 
b y ł u rzędn ik iem  sądowym. 
Dawcs —  angie lski p iln y  ob­
serw ator gw iazd podw ójnych
—  b y ł księdzem. Herschel roz­
począł swą działa lność ja ko  
m uzyk. Schwabe —  od kryw ca  
periodyczności p lam  słonecz­
nych —  b y ł aptekarzem. H a ll 
—-  od k ryw ca  sate litów  M arsa
—  pracow a ł ja ko  cieśla. O lbe r* 
ja ko  p ra k ty k u ją c y  le ka rz  o b ­
serw ował kom ety, skracając 
godziny snu; s ta ł się on au­
tory te tem  w  dziedzinie bada­
n ia  ich  o r b it

A le  ó kom etach —  w  n a ­
stępnych odcinkach!

oprać. Ł  N O W A K

—  C zyta liśm y w  prasie, że 
podjęliście produkcję  rew e la ­
cyjnego leku  przeciw  reum a­
tyzm ow i. Opowiedzcie nam  o 
t y m ! * — p ro s ili delegaci in ­
nych ia b ry k .

—  W  istocie, to  nadzwyczaj­
n y  lek. W  połow ie m aja  odbył 
się w  K lin ic e  Chorób We­
w nętrznych  w  K ra ko w ie  zjazd 
lekarzy. Przedstaw iono na n im  
ozdrow ieńców, k tó rzy  z powo­
du ostrego stanu zapalnego sta 
w ów  n ie  b y li uprzednio zdol­
n i do w ykonyw an ia  ruchów . 
W yleczył ich nasz preparat, za­
w ie ra jący  horm on adreno-kor- 
tiko trop ow y , zwany w  skró­
cie A C T H .

Skqd biorą się hormony?
—  P rzypom nijc ie  nam, co to 

jest horm on.
—  H o r m o n y  śą to  sub­

stancje organiczne, w ytw o rzo ­
ne w  organizm ie w  zespołach 
kom órek, zwanych gruczołam i, 
posiadające w y b itn ą  własność 
oddzia ływ an ia  na poszczególne 
kom órk i i  narządy ustro ju . 
Pewne gruczoły, zwane g ru­
czołam i w ydz ie lan ia  zewnętrz­
nego, w ydz ie la ją  przez specjal­
ne przewody substancje na ze­
w n ą trz  organiżm u, lu b  do 
w nętrza organów. I  ta k  g ru­
czoł po tow y w ydzie la  pot, g ru­
czoł łzow y —  łzy, pewien g ru­
czoł w  żołądku w ydzie la  kwas 
solny itd . innego rodza ju  gru­
czoły, tzw , gruczoły w ydzie la­
nia  wewnętrznego lu b  inaczej 
dokrewne, w ydz ie la ją  substan­
cje w prost do k r w i  Substan­
cje te —  w y tw ó r gruczołów  
dokrew nych —  to horm ony.

—  A  ja ka  jest różnioa m ię ­
dzy horm onam i a w ita m ina m i, 
k tó re  także oddz ia ływ a ją  w o -  
gronm ym  stopniu na nasz o r­
ganizm?

—  W ita m in y  stanow ią n ie­
zbędny sk ładn ik  naszego poży­
w ien ia . Zasadnicza różnica po­
lega na tym , że horm ony pro­
duku je  sam organizm, a w ita ­
m in y  pobieram y w  stanie go­
tow ym  z pokarm em  pochodze­
n ia  roślinnego lu b  zwierzęcego.

Rdo hormonów 
w organizmie

i— A  ja ką  ro lę  spełn ia ją 
horm ony w  organizmie?

—  O rganizm  nasz, to ja kb y  
w ie lk i gmach zbudowany z o l­
b rzym ie j ilości kom órek. K aż­
da z n ich  jest tw orem  samo­
dzie lnym . ' D la praw id łow ego 
funkc jonow an ia  organizm u 
trzeba uzgodnić, sbarm onizo- 
wać ich czynności. T ak im  re­
gu latorem  jest system nerw o­

w y, k tó ry  n ib y  o lb rzym ia  sieć 
telefoniczna, łączy ze sobą 
wszystkie kom órk i. Do pomo­
cy służą m u regu la to ry  che­
miczne — horm ony, będące 
ja k  gdyby ka ta liza to ram i komo 
rek. Dostają się one k rw iob ie - 
giem do odpowiedniego orga­
nu, harm onizu jąc jego dz ia ła l­
ność z całością organizm u. Już 
m ilionow e części m ilig ram a 
horm onu powodują zm iany f i ­
zjologiczne. Jeśli praca ja k ie ­
goś gruczołu zostanie zahamo­
wana, w  organizm ie powstają 
ciężkie zaburzenia, charakte­
rystyczne d la  b raku  danego 
hormonu.

—  Do gruczołów  dokrewmych 
zaliczam y wątrobę, trzustkę, 
tarczycę...

— K to  n ie  m a jodu w  o r­
ganizmie, ten ma tarczycę... —
przerywano.

—  O nie! Jest to błędny, 
choć dość szeroko rozpowszech­
n iony pogląd. G ruczoł ta rczy­
cowy, czyli tarczycę, posiada 
każdy człowiek. Z na jdu je  się 
óna po obu stronach tcha w i­
cy. W ydzie liną  je j jest hor­
m on zw any tyroksyną , k tó ry  
w  swym  składzie chemicznym 
zaw iera jod. Woda w  o k o li­
cach podgórskich nie zaw iera 
jodu, następują w ięc u tam ­
tejszych m ieszkańców zaburze­
n ia  w  funkc jonow an iu  tarczy­
cy, co prowadzi do powstania 
tzw . wola.

—  Dlatego w ięc do soli prze­
znaczonej dla w o jew ództw  po­
łudn iow ych  dodaje się zw iąz­
k i jodu —  wtrącono.

—  T ak je s t Sprzedaje się
tam  sól jodowaną. W róćm y 
jednak do naszych gruczołów 
dokrew nych. l N a jw ażnie jszy z 
n ich  to gruczoł zwany p rzy­
sadką mózgową, kszta łtu  ma­
łego orzeszka; długości 1 cm. 
G ruczoł ten w ydzie la  k ilka n a ­
ście horm onów  i  k ie ru je  po­
nadto czynnościam i pozosta­
łych  gruczołów  dokrew nych, 
posiada w ięc nad n im i ja k  gdy­
by w ładzę zw ierzchnią. Okaza­
ło  się, że pewne horm ony przy­
sadki m ózgowej leczą schorze­
n ia  reumatyczne. W  lite ra tu rze  
fachowej n ie  było  jednak żad­
nych wskazówek dotyczących 
ich wyodrębnien ia.

3 lotta w îęiosre] procy
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—  Chciałem  zaznaczyć, że 
o trzym yw an ie  leków  horm ono­
w ych  jest rzeczą trudną, w y ­
m agającą w ie lk ie j w iedzy pra­
cow ników  i  stosowania odpo­
w iedn ie j apara tu ry . O ryg ina l­
ną metodę o trzym yw an ia  
wspomnianego horm onu opra­

cował p ro f. B aranow ski z W ro­
cław ia, a niezależnie od tego 
pracow ały nad jego wyodręb­
nien iem  nasze Zakłady.

—  Powiedzcie k ilk a  s łó w «  
badaniach w  Waszych Z ak ła­
dach —  proszono.

—  W  Zakładach naszych 
pracuje specja lista p ro du kc ji 
horm onów d r W adehn. W spól­
nie z n im  pod ją ł badania star­
szy asystent labo ra to rium  na­
szych Zakładów, Pawelec. P ra­
ce zaczęto w  roku  1948, a w  
1951 r. o trzym ano pierwsze za­
dawalające w y n ik i.

—  Jak w yg ląda w  zarysie 
p rodukcja  Waszego leku?

— Prepara t nasz w y tw a rza ­
m y z przysadki m ózgowej 
św ińsk ie j lu b  bydlęcej. P rzy­
sadka w ieprzow a jest zaledwie 
w ie lkości grochu, bydlęca jest 
od n ie j k ilk a k ro tn ie  większa. 
P rzysadki te sk ładają się z 3 
części, tzw . p ia tów : przednie­
go, posiadającego ko lo r szaro- 
b ia ły, k tó ry  po odpow iednim  
przygotow aniu poddaje się 
e ks tra kc ji (chemicznemu w y ­
ciągowi). O trzym any w yciąg 
horm onowy pozbawia się n ie ­
pożądanego b ia łka , a następ­
nie  przerabia na proszek, k tó ­
ry  zostaje zam kn ię ty w  w y -  
sterylizow anych am pułkach,

Przystępnlemy 
do wytwarzania loka 

na skalę przemysł»wq_
—  Czy A C T H  zna jdu je  się 

w  handlu?
—  Narazie w y tw a rzam y go 

na skalę póltechniczną dla po­
trzeb k lin ik ,  Iptóre opracowują 
najlepsze m etody jego stosowa­
nia. Ponieważ stw ierdzono 
w ie lką  skuteczność A C T H  przy 
schorzeniach reum atycznych, 
astm ie i  innych chorobach" — 
przystępujem y w  n i  kw a rta ­
le p lanu produkcyjnego do w y ­
tw arzan ia  tego wspaniałego le­
ku  na skalę przem ysłową.

N ie w iedz ie li jeszcze w tedy 
koledzy z Je len iogórskich Za­
k ładów  Farm aceutycznych o 
w ie lk im  zaszczycie, ja k i spot­
ka  ich  Zakłady.

U chw alą Prezyd ium  Rządu 
przyznano d r inż. F r itz o w iW a - 
dehnow i i  W ładys ław ow i Pa- 
w e lcow i zespołową nagrodę 
państwową I I  stopnia w  dzia­
le postępu technicznego sekcji 
przem ysłu chemicznego za u- 
ruchom ienie p ro d u kc ji nowe­
go środka przeciwreum atyczne­
go ACTH.

JER ZY S T O B IŃ S K I

U' odpowiedzi uczniom Szkoły Ogólnokształcącej w Jaworze

U c z n io w ie  X  k la s y  S z k o ły  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j w  Ja w o rz e  n a d e -
Bło ] i  _ "już po  z a k o ń c z e n iu  ro k u  szko ln e g o  — list, do re d a k c j i,  w
k tó r y m  p roszą  o  w y ja ś n ie n ie  Im  p e w n y c h  w ą tp liw o ś c i z za k re su

bU dOpraedcatw s z y s tk im  c h o d z i n a m  — p iszą  k o le d z y  ze s z k o ły  w  J a - 
wofże — o p rz e d s ta w ie n ie  b u d o w y  a to m u  p ie rw ia s tk ó w  c ię ż k ic h  
o lic z b a c h  a to m o w y c h  w ię k s z y c h  od  90. M oże to  b y ć  U ra n  92.

U  °2 m a  ta k ą  b ud o w ę  (na  p o d s ta w ie  ta b lic  m a t. - f iz .  W o jto w ie z a ), 
że n a  p ie rw s z e j o rb ic ie  ( lic zą c  o d  ją d ra  a to m u ) k rą ż ą  d w a  e le k tro n y , 
n a  d ru g ie j — 8 e le k tro n ó w , n a  I I I  — 18 e le k tro n ó w , n a  I V  — 32, na  
V  — 21. n a  V I  — 9 i  na  V I I  —  2 e le k tro n y .

T ym cza se m  n a  le k c ja c h  c h e m ii d o w ie d z ie liś m y  się, że n a  p ie rw s z e j 
o rb ic ie  m ogą  k rą ż y ć  ty lk o  2 e le k tro n y  (zgoda, b o  ta k  je s t w  rz e c z y ­
w is to ś c i) , na  n a s tę p n y c h  w szędz ie  po  8. A le  ta k  p rze c ie ż  n ie  je s t. 
O s iem  e le k tro n ó w  p os ia d a  t y lk o  d ru g a  o rb ita ,  a n as tę pn a  t j .  I I I  p o ­
s iadać m oże m a k s im u m  18 e le k tro n ó w . . . . . . .

G d y b y  ta k  b y ło , g d y b y  n a  d ru g ie j i  n a s tę p n y c h  o rb ita c h  b y ło  po 
8 e le k tro n ó w  (z w y ją tk ie m  p ie rw s z e j, k tó r a  m a  2), to  m u s ia ło b y  b y ć  
o w ie le  w ię c e j o r b i t  a ty m cza se m  w ie m y , że je s t  ic h  ty lk o  s iedem .

P ro s im y  re d a k c ję  o w y ja ś n ie n ie “ . _ .
S p e łn ia ią c  p ro śb ę  k o le g ó w  ze S z k o ły  w  Ja w o rz e  1 sądząc, że w y ja ­

ś n ie n ie  ic h  w ą tp liw o ś c i z a in te re s o w a ć  m oże ró w n ie ż  i  in n y c h  k o le ­
g ów  _  p u b l ik u je m y  p o n iże j o d p o w ie d ź , n ap isa ną  p rzez  p ra c o w n ik a  I n ­
s ty tu tu  F iz y k i  U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie g o , m a g is tra  in ż y n ie ra  O lg te r-  

W o łczka . (R ed.).da

W IE M Y  wszyscy, że m ate­
r ia  skła-da się z atomów. 

A tom y m a ją  budowę złożo­
na. .S kładają się one z ją d ra  
i  z e lektronów . Jądro  jest to  
u tiy ó r o średnicy rzędu 10-11 
cm. Posiada ono ładunek 
e lektryczny dodatni. W ie l­
kość ła dunku  ją d ra  decy­
du je  o na turze chem icznej a- 
tom u. A to m ^a w ie ra ją c y  ją d ro  
o ła du nku  rów nym  jednem u 
nabo jow i e lem entarnem u ele­
k trycznośc i jest wodorem . A -  
tom  posiadający ją d ro  o ła ­
dunku  2 — to hel. A tom  ob­
darzony jądrem , którego ła ­
dunek w ynosi 93 naboje ele­
m entarne, je s t uranem .

Ze względu na -szczupłość 
m iejsca. Z a jm iem y się ty lk o  
e lektronam i —  stanow iącym i 
d ru g i Czynnik składowy ato­
mu. Są to tw o ry  posiadające 
ładunek u jem ny, rów ny  ele­
m entarnem u nabo jow i elek­
tryczności. E le k tro ny  są zatem 
przyciągane przez dodatnie 
jądra .

Oddzielne atom y w  stanie 
rów now ag i są e lektryczn ie  o - 
bojętne. W  ty m  zatem p rzy ­
padku ogólny ładunek u jem ­
n y  e lektronów  m usi być rów ­
n y  ła d u n ko w i jąd ra . Ponie­
waż każdy e lek tron  jest noś­
n ik ie m  nabo ju  elementarnego, 
ilość w ięc nabo jów  elem entar­
nych jąd ra  wyznacza ilość e- 
lek tronów  w  atomie. Wodór, o 
jądrze zaw iera jącym  jeden do­
d a tn i nabó j elem entarny, po­
siada w  stanie rów now ag i je ­
den elektron. U ran, w  k tó re ­
go jądrze zna jdu je  się ładu ­
nek ró w n y  92 nabo jom  ele­
m enta rnym , m a 92 e lektrony.

JA K A  JEST STR U K TU R A  
PO W ŁO K

ELEKTRO NO W YCH?  

Elektrony nie są ehaotyc*»
a iw rm m nna

otaczającej jądro . W ręcz prze­
ciw nie , skup ia ją  się one w  
obszarze o średnicy rzędu je­
dnej s tum ilion ow e j części cen­
tym e tra . Jest to  średnica -a - 
tomu.

E le k tro n y  g ru pu ją  się w  a- 
tom ie w  pewnych położeniach, 
zwanych p o w ł o k a m i  
( o r b i t a m i ) .  B udow ą po­
w ło k  1 rozmieszczeniem w  
n ich  e lektronów  rządzą pewne 
p raw a  nacechowane okreso­
wością. Pewne położenia ele­
k tro n ó w  w  atom ie pow tarza­
ją  gię, co odzw ie rc ied la  się we 
w łasnościach atom ów. Stąd 
zrozum ia ła  okresowość w łaś­
ciwości p ie rw ias tków  chem i­
cznych i is to ta  uk ład u  pe rio ­
dycznego M endelejewa.

P rz y jrz y jm y  się teraz s tru ­
k tu rze  po w ło k  e lektronow ych . 
Ilość ich  zależy od ilo śc i ele­
k tronó w  a zatem od naboju 
jądra . C zy li od n a tu ry  ato­
m u. In n a  jest ilość po w ło k  w  
wodorze, a in na  w  uranie. A -  
tom  w odoru  m a na jm n ie jszą 
m ożliw ą  ilość pow łok, m iano - 
w ic ie  —  jedną. A to m  uranu 
zaw iera na jw iększą znaną ich  
Ilość: siedem.

Różne po w ło k i zna jdu ją  się
w  różnych odległościach od 
jądra . W  zależności od tych 
odległości e lek trony  w ystępu­
jące w  tych  pow łokach zw ią­
zane są z jąd rem  atom ow ym  
m ocnie j lu b  s łabie j. Im  b l i ­
żej bow iem  e lektron  zna jdu­
je  się j i  dra atomowego, z ty m  
większą" s iłą  jest on p rzyc ią ­
gany, ty m  w iększej zatem e- 
ne rg it potrzeba, aby go z a - 
tom u w y b ić  czy wyciągnąć. 
E le k tro n y  w ystępujące na pe­
ry fe ria ch  atom u są w ięc p rzy ­
ciągane przez ją d ro  słabo, ty m  
bardzie j że są 'one jeszcze od­
pychane przez e lek tron y  zna j­
dująca się m iędzy n im i a ją ­
drem.
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pow łoce zależy w  dużym  sto­
p n iu  od ła du nku  ją d ra  a w ięc 
od rodzaju p ierw iastka . Jest 
ona jednak ograniczona wzglę 
darn i en e rge tycznym i W  p ie r­
wszej w ięc powłoce mogą w y ­
stępować co na jw yże j dwa e- 
le k tro n y . W ięcej ich  tam  się 
ju ż  „n ie  m ieści“ .

W odór, o ła dunku  Jądra ró -
■wnym jednem u nabo jow i ele­
m entarnem u, zaw iera np. je ­
den e lektron  w  pierwszej po­
w łoce.. Hel, o ła du nku  ją d ra  
rów nym  dwa, m a dw a e lek­
tro n y , rów nież rozmieszczona 
w  pierwszej powłoce. Nąśtęp- 
n y  z ko ie i p ie rw iastek —  li t ,  
o jądrze zaw iera jącym  trz y  
naboje elementarne, posiada 
trz y  e lektrony. Dw a z n ich  
zna jd u ją  się w  pierwszej po­
włoce. D la trzeciego n ie  m a 
ta rrf ju ż  m iejsca —  pow łoka 
pierwsza jest zamknięta. W o­
bec tego trzeci e lek tron  u - 
mieszczony jest w  now e j po­
w łoce — drug ie j i  ko lek

Pierwsza pow łoka m a budo­
w ę prostą. Następne jednak  
po w ło k i sk łada ją  się z k i lk u  
podpoziomów. Ilość podporio - 
m ów  zależy od kole jnego n u ­
m eru  pow łok i. Zatem  np . po­
w ło ka  druga posiada dw a 
podpoziom y, pow łoka trzecia 
—  trz y  itd .

Ilość e lektronów  w  tych  po­
w łokach  złożonych może być 
na tu ra ln ie  w iększa niż w  po­

włoce pierwszej. T ak np. d ru ­
ga pow łoka może zaw ierać do 
8 e lektronów , z tego co n a j­
w yże j dw a na podpoziom ie 
pierwszym , zwanym  „s “  a 
sześć na podpoziom ie d rug im , 
czy li „ p “ . W  trzec ie j powłoce 
może zmieścić się 18 e le k tro ­
nów : znów dw a na podpozio­
m ie  „s “ , sześć —  na „ p “ , a 
dziesięć na podpoziom ie trze­
cim , zwanym  „ d “ .

Należy Jednak pamiętać, że 
chociaż w  m ia rę  ja k  zwiększa 
się ładunek jąd ra  (gdy prze­
chodzim y do dalszych k o le j­
nych p ierw iastków ) przybywa 
pow łok i  e lektronów , jednak 
przyrost ilości e lektronów  nie 
następuje ze względów ener­
getycznych po kolei. N a jba r­
dzie j zewnętrzna pow loką w  
atom ie może zatem zawierać 
(jeś li n ie  jest pierwsza) co na j­
w yże j 8 e lektronów .

D la  lepszego zrozum ienia 
tych fa k tó w  rozpatrzm y spra­
w ę na p rzyk ładach :

A tom  ch lo ru  zaw iera 17 e- 
lek tronów , z tego: 2 w  1 po­
włoce, 8 — w  drug ie j i  7 w  
trzec ie j: 2 na podpoziomie. 
3s, a 5 —  na 3p. A tom  następ­
nego z ko le i p ie rw ias tka  —*• 
argonu posiada 18 elektronów , 
a m ianow ic ie : znów 2 w  1 
powłoce, 8 —  w  drug ie j, ale 
8 —  w  trzecie j: 2 na podpo­
ziom ie 3s, a 6 —  na 3p. N a j­
bardzie j zatem zewnętrzna po-

ńośó pow łok  i  ilość elektronów w poszczególnych pow łokach  
atomu uranu.

w łoka  atomu argońu zaw iera 
już  m aksym alną ilość 8 e lek­
tronów . Jeśli w ięc prze jdziem y 
do następnego p ie rw ias tka  — 
potasu z 19 elektronam i, to 
w idz im y, że n ie  m ożiia już 
dziewiętnastego e lektronu  u - 
m ieścić w  trzecie j powłoce, 
pom im o że w  3 powłoce zna j­
du je  się jeszcze pusty podpo- 
ziom  3d. Zatem w  potasie dzie­
w ię tnas ty  e lek tron  występuje 
już  w  4 powłoce a m ianow i­
cie na podpoziomie 4s. W  na­
stępnym z ko le i p ie rw iastku  
—  w apniu, o 20 elektronach, 
na podpoziomie 4s zna jdu ją  się 
ju ż  dwa e lektrony. Dopiero po­
cząwszy od tego p ierw iastka  
względy energetyczne pozwa­
la ją  na zapełnianie podpozio- 
m u 3d. A  zatem w  następnym  
p ie rw ias tku  —■ skandzie, za­
w ie ra jącym  21 e lektronów , bę­
dą one rozmieszczone nastę­
pująco: 2 w  pierwszej powło­
c e , g — w  2, 9 —  w  trzecie j 
(2 na podpoziomie 3s, 6 — na 
3p, a 1 —  na 3d) 1 wreszcie 2 
w  4 powłoce na podpoziomie 
4s.

U ży liśm y tu  k ilk a k ro tn ie  w y­
rażenia „w zg lędy energetycz­
ne“ . Ponieważ te rm in  ten jest 
dość m g lis ty , postaram y się go 
w  kró tkośc i wytłum aczyć. Otóż 
w  przyrodzie wszelkie cia ła  dą­
żą do zajęcia położenia o n a j­
m niejsze j energii. Np. kam ień 
podniesiony z z iem i nabiera 
pewnej energii, tzw . potencja l­
ne j (położenia). Skoro go pu­
ścimy, zacznie spadać, tracąc 
tę energię, aż do zetkn ięcia z 
jakąś przeszkodą lu b  z ziemią.

E le k tro n y  w  atom ie rów nież 
p rzyh ie ra ją  położenia o n a j­
m niejsze j energii. Można udo­
wodnić rachunkowo, że e lek­
trony  na podpoziomie np. 4s 
są związane słabie j (m ają ża­

rtem m niejszą energię poten­
c ja lną) n iż e lek trony na pod­
poziomie 3d, Stąd staje się zro­
zum ia ły  przytoczony b ra k  ko­
le jności w  zapełn ianiu nastę­
pu jących po «obie pow łok 
przez e lektrony w  atomie.

S TR U K TU R A  POW ŁOK  
ELEKTRO NO W YC H  

W  KO ŃCU U K ŁA D U  
M END ELEJEW A

Jeśli chodzi o koniec uk ładu  
okresowego p ie rw ias tków  M en­

delejewa, to spraw y przedsta­
w ia ją  się zupełnie podobnie. 
W  radzie, zaw iera jącym  88 e- 
lek tronów , m am y (je ś li chodzi 
o bardzie j •zewnętrzne pow ło­
k i) : 2 e lek trony  na podpozio­
m ie 5s, 6 —  na 5p, 10 —  na 
5d, 2 —  na 6s, 6 —  na 6p i  
2 — na 7s. Ze względów e- 
ńergetycznych niezapełnione 
zostały podpoziomy 5f, względ­
nie 6d. Dopiero w  aktyn ie , 
zaw iera jącym  89 elektronów , 
ostatn i e lektron za jm uje m ie j­
sce na podpoziomie 5f. W  u- 
ran ie , z 92 e lektronam i, roz­
mieszczenie elektronów* w  po­
w łokach u ranu  przedstaw ia 
się następująco: 2 — na ls ;  
2 —  na 2s; 6 —  na 2p;
2 —  na 3s; 6 —  na 3p,
10 — na 3d; 2 —  na 4s; 6 — 
na 4p; 10 — na 4d; 14 —  na 
4f; 2 — na 5s; 6 —  na 5p; 10— 
na 5d; 3 — na 5f; 2 — na 6s; 
6 —  na 6p; 1 —  na 6d; 2 —• 
na 7s (tak  ja k  zresztą podają 
tab lice W ojtow icza, chociaż bez 
rozb ic ia  na podpoziomy).

W  następnych z ko le i p ie r­
w iastkach — pozauranowych—  
w  m ia rę  zw iększania się ilości 
e lek tronów  w  atom ie zw ięk­
sza się zawartość ich  na pod­
poziomie 5f. Jest to, ja k  ła tw o  
zauważyć, podpoziom dość głę­
boko „schowany“  pod ze­
w n ę trznym i pow łokam i. Po­
nieważ zaś te zewnętrzne po­
w ło k i odgryw a ją  ważną ro lę 
w e w łasnościach chemicznych 
p ie rw iastków , n ic  w ięc d z iw ­
nego, że zm iany ilości e lek­
tronó w  na „u k ry ty m “  podpo­
ziom ie nje bardzo o b ja w ia ją  
się na zewnątrz. Toteż p ier­
w ia s tk i całej g rupy tzw. ak­
tynowców , począwszy od a k ty ­
nu (89 e lektronów), a skoń­
czywszy na k a lifo rn ie  (98 
e lektronów ), będące c ia łam i 
prom ien io tw órczym i, odgry­
w a jącym i ogrom ną ro lę za­

rów no w  nauce ja k  i w  tech­
nice —  w yka zu ją  własności 
zbliżone.

M g r Inż. O LG IE R D  W O ŁC Z E K



N a praktyce  w akacy jn e j  w  Z B U P  w  W a rsza w ie

Tyle f i  nowych m aszyn— mówi Heniek Kuchnio 
i  Technikum Przemysłowo -  Pedagogicznego w Warszawie

Jeszcze trzy , dwa la ta  temu 
sprawa często w yg ląda ła  tak :

Podczas w a ka c ji przychodzili 
do zakładu pracy uczniowie 
szkół zawodowych i studenci na 
p rak tykę . P rzy jm ow ano ich z 
niezadowoleniem. traktow ano 
ja k  „kulę u nogi“ . P rzew odni­
czący Rady Zakładowe i m ia ł 
w ie le  k łopo tów  — bo trzeba by ­
ło  ty m i p ra k tyka n ta m i się zając, 
a brakow ało  ludzi i czasu. I  czę­
sto gęsto — uczniow ie i  studene 
w a łęsa li się bezczynnie po fab ­
ryce, n ik t  się n im j nie in te re ­
sował. Jak k tó ry  z uczniów  nie. 
przyczepił się na w łasną rękę 
do ja k ie jś  maszyny i roboty  — 
to  m ia ł zm arnowany miesiąc i 
niczego się podczas p ra k ty k i nie 
nauczył.

Dobrze pamięta taką w łaśnie 
p ra k tykę  w  1949 r. Geniek K u ­
chnio z p ierwszej k lasy T echn i­
kum  Przem yslowo-Pedagogicz- 
nego w  W arszawie. Pewno, że 
zdarzały się i  dobre, udane p ra ­
k ty k i,  ale jem u nie poszczęciło 
się. Opowiada o tym  w w ie lk ie j 
h a li W ydz ia łu  Mechanicznego 
jednego z w iększych zakładów 
przem ysłow ych w  W arszaw ie — 
W arszawskich Zakładów  Budo­
w y  Urządzeń Przem ysłowych. 
Porów nania nie ma z praktyka., 
k tó rą  Geniek odbył trz y  la ta  te­
mu, ja ko  uczeń L iceum  Zawo­
dowego I  stopnia.

W  ty m  roku, gdy ty lk o  zgto- 
s ił się z kolegą z te i samei k la ­
sy A ndrze jem  Szczepanowskun 
do zakładu pracy, od razu skie­
row ano ich do tow . Stasiaka, 
technika-technologa, k tórem u 
pow ierzono w  zakładzie opiekę
nad p raktykan tam i-s tuden tam i j
uczniam i. A le  jeszcze wcześniej, 
bo przed zakończeniem roku  
szkoła i  P o litechn ika  _ porozu­
m ia ły  się z tow . S tasiakiem  i 
w spó ln ie  uzgodniono przebieg 
p ra k ty k , aby da ły one p ra k ty ­
kan tom  ja k  na jpe łn ie jszy obraz 
p racy dużego zakładu przem y­
słowego, aby p rz y b liż y ły  ucz­
n ió w  i  studentów do obranego 
zawodu, ukazały jego piękno i 
trudności, zbl-iżyły do ludzi fa ­
b ry k i.

Geniek K uchn io  pracuje na 
tokarce, na k tó re j s łynny  w  ca­

łe j Polsce toka rz  J, Saw ick i 
w yko na ł zadania przypadające 
na niego w  P lanie 6-le tn im . Czy 
Geniek wie. ja k ie  go spotkało 
wyróżnienie? Nie, jeszcze nie 
o rien tu je  się w  ch lubnych t ra ­
dycjach zakładu. Jest w  fab ­
ryce dopiero k ilk a  dn i, ale na- 
pewno dowie się w ie lu  c ieka­
wych rzeczy. Powiedzą m u o 
tym  towarzysze starsi, dośw iad­
czeni i  m łodsi, k tó rych  tu  dużo 
pracuje. G ienka ogrom nie in te ­
resuje praca na tokarce. Sto' 
cały zam ieniony w  słuch i 
wzrok, jakgdyby nic poza nią 
nie .-istniało.

„Tyl?, t«  now ych maszyn, ja ­
k ich nie marna zobaczyć w  
warsztatach szkolnych, — m ó­
w i Geniek. — Taką p ra k tyka , 
to rozum iem : In te resu ją  się 
m ną różn i ludzie, starzy, m ło d ­
si, py ta ją , pomogą, pokażą, aż 
sie chce cz łow iekow i lep ie j 
pracować, lep ie j uczyć. gdy w i­
dzi z jaką  serdecznością odnoszą 
się do niego robotn icy...“ .

Jh
Zbign iew  Łon icw sk i, student 

I roku  m echan ik i po raz p ie rw ­
szy w  życiu jest w, zakładzie 
przem ysłowym . W łaśnie usta­
w i J skrzynkę mechanizmu do 
podgrzewaczy typu  „L u v o “ . Jest 
spocony i  zmęczony, ręce ma 
usmolone, ale oczy mu błysz­
czą. P ra k tyka  w  dużym zakła­
dzie pracy nauczy niejednego.

„D la  m nie  — m ów i Zbyszek 
— jest to zachęta do lepszego 
przyłożenia się do nauki, do le ­
pszego i staranniejszego opano­
w ania  zawodu. Postanow iłem  
sobie teraz od początku nowego 
roku  akadem ickiego uczyć się 
porządnie, system atycznie“,

-k
W ślicznej, n o w iu tk ie j h a li 

montażu, k tó ra  wygląda ja k  sa­
la balowa, trze j studenci: Jurek 
Kow alczuk, Jurek T raczyk i  Ju ­
rek G ołuehowski pracują przy 
m ontow aniu  k o tłó w  do^ cen tra l­
nego ogrzewania. Chociaż są tu  
od niedawna — dużo już  sko­
rzysta li. K o le jno  w ypow iada ją  
swoje uwagi.

„Po raz pierwszy dopiero zo­
rien tow a liśm y się, ja k  w ygląda  
produkcja , np. transporterów .

Co by znaczyła nasza nauka bez 
p ra k tyk i?  T u ta j, w  zakładzie  
up rzy to m n iliśm y  sobie jeszcze 
raz tę prawdę, że jedyn ie  nau­
ka te o rii poparta  p ra k ty k ą  p rzy ­
nosi pe łny pożytek“ .

„S po tka liśm y się z nowym,i 
maszynami, o k tó rych  nie w ie ­
dzie liśm y nawet, że is tn ie ją , ru­
in. są tu  nowoczesne rriaszyrw  
ze Z w iązku  Radzieckiego, takie, 
które wzbudzają i  podziw  i sza­
cunek d la  człow ieka, k tó ry  je 
zbudował“ .

„P ierwszego dnia pracy b y li­
śmy 10 k o tła m i. I  w yda ło  nam, 
się, żA panuje tam  nieład. W 
duchu k ry tyko w a liśm y  tak ie  po­
rządki. A le  po uważnym  roze j­
rzen iu się po k o tlą rn i, po zapo­
znaniu się z "całokształtem p ra ­
cy s tw ie rdz iliśm y, ku  w ie lk ie ­
m u zdum ieniu, że to pozornie  
w yg ląda na bałagan, że w  rze­
czyw istości przebieg pracy  i  
wszystkie narzędzia, wszystko  
jest p lanowo ułożone i  według  
planu postępuje“ .

„N ie  możemy ' pom inąć  ba r­
dzo życzliwego stosunku załogi 
do nas. M im o naw a łu  pracy, ro- 
bo lnw y zna jdu ją  chw ilkę  cza­
su, żeby nam  pokazać rzeczy 
ciekawe i  nowe, żeby zw rócić  
uwagę, że coś rob im y  n iew łaśc i­
wie. Ten tro s k liw y  stosunek za­
ło g i do nas, p ra k tyka n tów , ba r­
dzo nas wzrusza“ .

T y le  studenci.
A  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  m on­

tażu tow . Koch, k tó ry  jest b a r­
dzo surowy i w ym aga jący nie 
k ry je  swego zadowolenia ze 
studentów. P ra k tyka n c i są p i l­
ni, w idać że chc ie liby w ch ło ­
nąć ja k  na jw ięce j w iadom o­
ści. Takie  same słówa pa­
dają pod adresem studentów, 
k tó rzy  odbyw a li p ra k tykę  w  l i -  
pcu. W ypow iada je  n ie  ty lk o  
tow. Koch. Wszyscy k ie ro w n i­
cy w ydz ia łów  (studenci j ucznio­
w ie  przechodzili ko le jno  przez 
wszystkie w yd z ia ły  fa b ry k i)  b y ­
l i  zadowoleni z postawy, pracy 
i zdyscyp linow ania p ra k ty k a n ­
tów. Ńa w ydzia le  m echanicznym  
np. podczas Z lo tu  p ra k tyka n c i 
zastąp ili p rzy pracy nieobec­
nych delegatów. Zostaw a li po

« •  »

©  D yrekc ja  Lubskich Z ak ła ­
dów C eram ik i B udow lanej 

rozw iązała stosunek służbowy 
z brygadzistą K . M ad e jsk im  

k tó ry  ordynarn ie  odnosił się do 
podległych mu robotn ików .

©  W  DMR-ze przy Często­
chowskich Zakładach Przem yślu 
W ełnianego n r  8 
p o p ra w iły  się w a ru n k i bytowe 

mieszkańców.
Podłogi są obecnie system aty­
cznie szorowane. W  DMR-ze jest 
czysto i  p rzy tu ln ie . K uchn ia  Do­
siada obecnie dostateczną ilość 
sprzętu. Naczynia kuchenne są

m yte starannie. K u c h a rk i ub ra ­
ne są w  b ia łe  czyste fa rtuchy.

®  P rezydium  W ojewódzkie j 
Rady Narodowej we W roc ław iu  
zw o ln iło  z zajmowanego stano­
w iska przewodniczącego Prezy­

d ium  PRN w  Dzierżoniow ie 
za b iu ro k ra tyczny  stosunek do 
dusznych żądań uczniów  tech­
n iku m  Mechanicznego w  D z ie r­
żoniowie.

©  Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  
G arw o lin ie  i Zarząd G m inny 
ZM P w  Parysow ie

o toczy li' opieką
koło gromadzkife ZM P  w  Go-

e f j i e ń

U-I ÓĄ

S p o rto w c y  I ZS-U  w  M O K R Z Y C A C H  p ow . A L E K S A N D R Ó W  K U J A W ­
S K I d łu g o  s ta ra li o p rz y d z ie le n ie  p la c u  na  b o isko  sp o rto w e .

P lac  w re -” ,cśe c*wyir,s\i i *na p rz y s z ły m  b o isku  s p o r to w y m  za w rza ła  
p raca . T rw a ła  o n i  n ie s te ty  k ró tk o .  W  m ia rę  p o su w a n ia  ślę ro b o ty  s ty g ł 
za pa ł s p o r o ’.- a ó v  i » t y * '  a k u ra t w  c h w il i ,  g d y  p rz y s z ły  s ta d io n  s p o r­
to w y  „ z d o b i ł“  sze rok i ró w .

O dtąd  n ik t  n :-  “ ( lw ic d -a ł p la cu  za w y ją tk ie m  k ró w  pasących się na  
tw ie ż e j n ic z d c p ’ m e j t ra w ie .

S ło m ia n y  cs'-eû m in ą ł — z o s ta ły  ro w y  i d w a  k rz y w o  w ko p a n e  s łu p y .
N a  co c z e k a ją  s p o r to w c y  z S IO S S Z Y C ?
P ro s im y  z p  tmmp  -,v A le k s a n d ro w ie  K u ja w s k im  a by  p o m ó g ł s p o r to w ­

com  z M o k rz y c  z ro z u m ie ć , że ta k  s p o r to w c y  p ra c o w a ć  n łe  p o w in n i,  (w )

claw ku, w skutek czego praca 
ko ła  ożyw iła  się.

Prezydium  PRN zw o ln iło  
z pracy k ie row n ika  C uk ie rn i 
„B a r n r 2“  w  Brzesku za p ija ń ­
stwo oraz chuligańskie odnosze­
nie się do konsumentów.

©  Prezydium  G m innej Rady 
Narodowej w  Legionow ie 

p rzydz ie liło  m ieszkania
A nn ie  A leksandrow icz i rodz i­
nom zam ieszkującym  do tych­
czas w  gmachu szkoły ogólno­
kształcącej.

|Pt Absolw enci SPZ z kopaln i 
„H e n ry k  — M a ria “

o trzym a li wynagrodzenie
ra czas u rlopu  oraz wypłacono 
o “ p u ': o ty  węglowe robotn ikom  
o s zam ieszkującym  w hotelu 
robotn iczym  p r jy  k o p a ln i. ,

Q  Uczniom Techn ikum  Budo 
w y  W agonów we W roc ław iu  
wypłacono zaległe stypendium  
oraz zakupiono dostateczną ilość 
łóżek dla in te rna tu .

®  M ieczysław Kępa z T echn i­
kum  Hutniczego w  Stalowej 
W oli
o trzym a ł s typendium  odzieżowe
a C entra lny Zarząd Szkól 
Zawodowych M in is te rs tw a 
Przem ysłu Maszynowego zw ró­
c ił D y re k c ji Techn ikum  uwagę 
na lekceważący stosunek do 
słusznych żądań młodzieży.

«3 Za zły stosunek do chorych 
M in is te rs tw o  Zdrow ia

zw o ln iło  d r Tolpa 
ze stanowiska k ie ro w n iczk i P re­
w en to rium  P L M  przy  ul. M o­
chnackiego w  Warszawie.

(t.w.)

godzinach pracy w  zakładzie, 
p rzyczyn ili się do lepszego w y ­
konan ia planu.

Podczas p ra k ty k i m łodzież 
ucząca się zb liży ła  się do m ło ­
dzieży robotniczej. W spólnie 
przygotow yw ano dekoracje na 
św ięto lipcowe, w spóln ie  re a li­
zowano zobowiązania na cześć 
Z lo tu. I  teraz po Zlocie, gdy 
w  zakładzie p racu ją  no w i p ra k ­
tykanci, organizacja Z M P -o w . 
ska wciąga ich do współpracy. 
Towarzysze z fa b ry k i chcą u- 
ła tw ić  studentom  i  uczniom  le ­
psze poznanie zawodu, phcą m o­
cniej związać pracę rob o tn ika  
z tym i, k tó rzy  za k ilk a  la t 
p rzy jdą  do zakładu, ja k o  tech­
n icy i  inżynierow ie.

Sk
P ra k ty k i w akacyjne trw a ją . N ie 

m am y jeszcze danych m ów ią ­
cych o ich przebiegu w  ca łym  
k ra ju . Jednak wiadomości, ja ­
k ie  nadchodzą pozwalają pow ie ­
dzieć, że sama organizacja i  
p rzydzia ł p ra k ty k  naogół po­
czyn iły  znaczne postępy, że są 
z roku  na rok  coraz s ta rann ie j 
przygotow ywane r-zez  szkoły i 
zakłady pracy z dużą troską  o 
wiedzę praktyczną ucznia.

M. K O R O TY N S K A

lak okna stały się drzwiami
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Czy tale mhży orgasiz«wa¿ 
festyny po ziołowe?

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y  Z M P  W  L U B A N IU  ró ż n i sie od  in n y c h  Z a ­
rz ą d ó w  ty m , żc je g o  p o d w o je  są p ra w ie  zawsze za m k n ię te .

N ie  zn aczy  to  w ca le , że w e w n ą trz  b u d y n k u  Z P  n ik t  n ie  p ra c u je . 
P ra ca  w  Z P  w re  n a w e t p rz y  z a m k n ię ty c h  d rz w ia c h  — po p ro s tu  d la tego , 
że p ra c o w n ic y  w ch o d zą ... o k n a m i, w te d y  g d y  k to ś  z in s t ru k to ró w  p o ­
s ia d a ją c y c h  k lu c z  od gm ach u  zaśpi a lb o  w  ogó le  n ie  n rz y jd z ie  do p ra c y .

P o n ie w aż  w y p a d k i ta k ie  z d a rz a ją  sie dość często, p ra c o w n ic y  ZP  
w p r a w il i  się ta k  da lece  w  ch od ze n iu  p rzez  o k n a , że n ie # s p ra w ia  
im  to  ż a dn e j tru d n o ś c i.

J . W7.
P .S . D O  T O W A R Z Y S Z Y  Z  Z W  Z M P  W E W R O C Ł A W IU .

P o s ta ra jc ie  się  n a k ło n ić  p rze w o d n iczą ce g o  Z P  i  je g o  p ra c o w n ik ó w  
do za n ie c h a n ia  k a rk o ło m n y c h  p o d ró ż y  p rzez  o k n o . W y tłu m a c z c ie  im , że 
do ty c h  ce ló w  s łużą  d osko n a le  d rz w i i  n ie  m a n a jm n ie js z e j p o trz e b y  
w p ro w a d z a ć  w  te j  m a te r ii  n o w a to rs tw a . A  je ś l i  w a m  czas p o z w o li za­
in te re s u jc ie  się s p ra w ą  d y s c y p lin y  i  o rg a n iz a c ji p ra c y  w  Z P  Z M P  L U - 
B AS.

Konstytucja jest sztandarem, który poprowadzi nas
do dalszej wytężonej pracy i walki

H eniek Sawiński wie, że prasuje ia  sielie
Niedawno, zaledwie ro k  tem u 

Heniek b y ł „parobkiem “ u k ra w ­
ca, pana F iutowskiego. Do póź­
nej nocy czyścił podłogi, zam ia­
ta ł, sprzątał. Heniek Suchań- 
sk i przy jechał z K łobucka  dó 
Chorzowa, aby tu  u kraw ca 
nauczyć się zawodu.

Pracował. R ob ił co kazał 
m is trz  — F iu tow sk i. N łe zda­
w a ł sobie jeszcze spraw y z te ­
go, ja k ie  wynagrodzenie p rzy ­
sługuje uczniom kraw ieck im , 
ja k ie  m ają oni prawa. Przed­
wojenne życie nauczyło rod z i­
ców Heńka, że uczeń na p ra k ­
tyce musi rob ić to, co m u każe 
jego „pan i  w ładca“  — m is trz  
rzemiosła.

Tak m u też m ó w ili rodzice.
Należał się H eńkow i u r lo p  — 

m usia ł przedtem  odrobić. W  
przeciągu jednego roku  prze­
pracow ał ponad 2.000 nadgo­
dzin, za k tó re  nie dostał ani 
grosza.

Suehański n ie  należał do o r­
ganizacji, bo za należenie g ro ­
ziłoby m u zwolnien ie z p ra­
cy. Zdarzyło  się to jednem u 
uczniow i, k tó ry  za dużo cho­
dz ił po zebraniach...

Aż pewnego razu przy jechał 
do Heńka kuzyn  w  SP-ow skim  
mundurze. W  nocy długo roz­
m aw ia li: o życiu, o zmianach

ja k ie  zaszły w  Polsce, o p ra ­
wach m łodzieży.

Na d ru g i dzień, k ie dy  w ró c ił 
do w arsztatu, n ie  m ógł sobie 
znaleźć miejsca.

D ługo m yśla ł, co rob ić, aż 
wreszcie napisał do „Sztandaru 
M łodych“ . P ros ił o pomoc. Na 
skutek in te rw e n c ji „S ztandaru“ 
zają ł się n im  ZW  Ź M P  w  K a ­
tow icach i  Z M  ZM P w  Chorzo­
wie. Chłopiec dostał pracę w  
spółdzie ln i „K ra w ie c “  w  Cho­
rzowie. P racow a li tam  i  in n i 
chłopcy, a le  n ie  by ło  ko ła  ZMP. 
Suehański zw róc ił się do ZM  
ZM P w  Chorzowie. W ype łn ił 
deklarację  Z M P -ow ską i... 
w kró tce  potem sta ł się założy­
cielem organ izacji zetempow- 
skie j w  zakładzie.

D la uczczenia Z lo tu  Suchań- 
sk i — już  jako  w y k w a lif ik o ­
w any kraw iec — zobowiązał 
się wykonać 125 proc. norm y, 
p o d ją ł najw iększe zobowiązanie 
w  zakładzie. W ezwał innych  do 
współzawodnictwa. Zobowiąza­
nie swe w ykona ł jako  p ie rw ­
szy.

Za dobrą pracę zawodową i  
społeczną m łodzież w yb ra ła  go 
delegatem na Zlot.

Po raz p ierwszy w idz ia ł Sto­
licę.

Po powrocie ze Z lo tu  Suchań-

Cz>żby Now ej Hucie  
zbyw ało  fachowców?...

B rak fachowych kad r tech­
nicznych odczuwa się do tk liw ie  
n iem al na każdym  k ro k u  budo­
w n ic tw a socjalistycznego.

Toteż każdy absolwent szkoły 
zawodów r j  w in ien  być za tru ­
dn iony na ta k im  odcinku pracy, 
aby m ógł wiedzę zdobytą w 
szkole w  pe łn i wykorzystać.

Zasada ta znanà jest i stoso­
wana p raw ie  wszędzie. Pisze­
m y „p ra w ie “  bo. np. C entra lny 
Ośrodek W erbunkow y Przem y­
słu N ow el K u ty  daleko odbiegł 
od n ie j. O to co na tem at „p ra ­
cy“  tego ośrodka pisze nasz 
czyte ln ik  M ieczysław B ytna r.

„7 Hpea br. p rzy jecha ł do Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej 
S to iarsko-B udow lanej w  Szczu- 
rów e j pow. Brzesko n ie ja k i ob 
A n ton i Korczak aby werbować 
absolwentów szczurowskie j szko 
ty  do pracy w  N ow ej Hucie. Ob. 
K orczak posiadał dokum ent u- 
poważnia jący go do werbow a­
nia  z pieczątką Centralnego 
Ośrodka W erbunkowego © zia ł 
Z a trudn ien ia  i Piać Zjednocze­
nie  B udow y P rzem ysłu Nowej 
H u ty .

Po okazaniu dokum entu dy­
re k to r oczyw iście pozw o lił mu 
na angażowanie absolwentów do 
pracy na m ocy zaw arte j z ab­
so lw entam i um owy.

Po przyw iezien iu nas' do b iu ­
ra m eldunkowego k ie ro w n ik  te­
go b iu ra  powiedział, że o żad­
nym  w erbunku „n ie  nie w ie ", 
a K orczak przeprowadzający 
w erbunek nie  jest urtowp.żnion”  
do werbow ania absolwentów do 
pracy. •

R ezulta t tego w erbunku  by ł 
tak i, że 18 ludzi, k tó rzy  ukoń ­
czy li Zasadniczą Szkolę Z aw o­
dową odeszło z n iczym , a um o­
wa zaw arta przez Antoniego 
Korczaka została unieważniona.

Z tego w yn ika , że B iu ro  W er­
bunkowe w  N ow e j Hucie nie 
pracu je  tak  ja k  należy 5 nie w ie 
kogo i  po co w ysy ła  w  teren by 
werbować pracow n ików “ .

Z lis tu  Mieczysława* B ytnara  
w yn ika , że k ie row n ic tw o  Cen­
tra lnego Ośrodka pozw oliło  o- 
dejść z n iczym  18 m łodym  lu ­
dziom, k tó rzy  w s tą p ili do szko­
ły  żawodowej i  ukończy li ją  z 
m yślą o pracy d la  O jczyzny.

Czyżby naprawdę w  Nowej 
Hucie zbyw ało stolarzy? M yś li­
m y, że nie.

P rosim y M in is te rs tw o Budo­
w n ic tw a  Przemysłowego o za in ­
teresowanie się stosunkam i pa­
nu ją cym i w  C entra lnym  Ośrod­
ku.

J. W.

sk i pracuje jeszcze lep ie j. Zda­
jąc sobie sjprawę z doniosłości 
praw , k tó re  gw aran tu je  K o n ­
stytuc ja , us iln ie  w a lczy o coraz 
lepsze w y n ik i pracy, o podnie­
sienie je j jakości, bierze przy­
k ład  z m łodzieży radzieckie j.

— Ślubując ńń w ierność K on­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow e j —  m ów i Suchań- 
sk i zetempowiec i  członek P ar­
t i i —- wyrażałem  równocześnie 
wdzięczność twórcom  doniosłe­
go dzieła, k tó re  jes t wynikiem  
d ług ich  bohaterskich w a lk  k la ­
sy robotn icze j i  eniego ludu 
polskiego o wolność i  spraw ie­
dliwość społeczną.

W  oparciu o w ie lką  kartę  
p raw  i  obow iązków obyw a te l­
skich kroczyć będziemy śmiało 
i n ieustannie naprzód, na d ro ­
dze budow nictw a socjalistycz­
nego w  mieście i na wsi. K o n ­
s ty tuc ja  jest sztandarem, k tó ry  
poprowadzi nas do dalszej w y ­
tężonej p racy i  w a lk i.

K . TR U C H AN  
K atow ice

Zorganizowany w ubiegłą 
niedzielę przez ZW  ZM P w  
W arszawie i  Z M  ZM P  w  Prusz­
kow ie w ie lk i festyn pozlo towy 
m łodzieży w  Pruszkowie nie 
spe łn ił swych zadań.

Zarząd W ojew ódzki organ izu­
jąc  festyn chcia ł przenieść w y ­
tyczne warszawskiego Z lo tu  do 
ja k  na jw iększe j ilości m łodzie­
ży, polepszyć pracę i  pobudzić 
aktywność licznych chłopców i 
dziewcząt, w ype łn ić  dzień m i­
ły m  serdecznym, m łodzieżo­
w ym  nastro jem  —  słowem zor­
ganizować m a ły  Z lo t dla 5.000 
m łodzieży pow ia tów : Pruszków, 
Grodzisk, Ż yra rdów , O twock i 
Piaseczno.

Szare i  małe, słabo rzucające 
się w  oczy zaw iadom ienia o 
festynie rozlepione na ulicach 
Pruszkowa m ó w iły  o przem ar­
szu ko lum n m łodzieży przez 
miasto, o występach zespołów 
artystycznych i sportowych, o 
spotkaniu, m łodzieży z przo­
dow n ikam i pracy, f ilm ie  i  za­
bawach.

Przed festynem  Pruszków 
p rzyb ra ł odśw iętny wygląd. 
N ie m ało m usia ła  się napraco­
wać m łodzież m iasta, by tak  
udekorować u licę  i stadion, by 
założj-ć ty le  transparentów , 
szturm ówek, haseł, em blema­
tów , po rtre tów  i g łośników. Nie 
mało m usie li nabiegać się p ra ­
cownicy Z M  ZM P, aby zabez­
pieczyć w yżyw ien ie  dla ty lu  o- 
sób, aby stać się p ra w d z iw y­
m i gospodarzami swego miasta.

W iele m ia ł do zrobienia ZW  
ZMP, k tó ry  w z ią ł na swą odpo­
wiedzialność przy jazd m łodzie­
ży, za ła tw ien ie  występów zespo­
łów  artystycznych, załatw ienie 
ork ies try , uzgodnienie p rogra ­
mu itp.

W niedzielę rano na stadionie 
„K o le ja rza “  w  Pruszkow ie o- 
prócz k ilk u  organ izatorów  fe ­
stynu nie by ło  jeszcze nikogo. 
Zbliża ła  się godz. 10 — godzina 
otw arcia  im prezy, a na stadio­
nie oprócz coraz bardzie j zde­
nerwowanych organizatorów  
znajdowało się ty lk o  k ilk a  n ie ­
licznych g rup  m łodzieży, k tóre 
widząc pus tk i szły napow rót na 
ulice miasta.

Dalsze czekanie nie przynosi­
ło rezu lta tów . M łodzieży nie 
przybywało. Zam iast ob iecy­
wanych 5 tys. w  festynie wzię­
ło udzia ł 200— 250 osób i to  w 
większości z m iasta i okolic 
Pruszkowa.

Z Ursusa na festyn przybyła  
ty lk o  jedna osoba. Z M ilepiów- 
ka, w  k tó ry m  jest w ie le zakła­
dów pracy p rzyby ło  ty lk o  12 
osób, z innych pow ia tów  i  gro­
mad także niew iele.

Na stadion nłe przyszedł p ra ­
w ie  n ik t  ze starszych.

Oczywiście z taką ilością m ło­
dzieży nie można było  organ i­
zować pochodu u licam i m iasta. 
Z k ło p o tliw e j sy tuacji w yb a w i­
ły  organ izatorów  pierwsze k ro ­
ple deszczu Zebrani uda li się 
do pobliskiego domu ZZK  „K o ­
le ja rz “ , w  sali którego odbyła 
się 45 m in. część o fic ja lna  fe ­
stynu. O części artystyczne j nie 
by ło  mowy. ZW  nie zapew nił 
p rzybycia  ani jednego zespołu 
artystycznego, nie zapew nił 
p rzybycia  o rk ies try , o k tó rą  do­
piero w  ostatn ich godzinach 
w ysta ra ł się Zarząd M ie js k i 
ZM P  w  Pruszkowie.

A  po części o fic ja lne j...
D ługo m usiała czekać na sta­

dion ie  m łodzież na występy ze­
społów sportowych, organizo­
wanych dopiero na gorąco.

Zorgamzowane wreszcie poka­
zy sportowe stały na słabym  
poziomie.

Dopiero po godz. 16-tej sta­
dion zaczął zapełniać się ludno ­
ścią, k tó ra  byn a jm n ie j n ie  
przyszła na festyn ty lk o  na 
mecz p iik i nożnej m iędzy d ru ­
żynam i Pruszkowa i Ursusa.

Ciekawszym i jedynym  jaś­
niejszym  punktem  festynu by ła  
dyskusja między przodow nika­
m i k ilk u  fab ryk  a junaczkam l 
i junakam i SP oraz grupą 
m łodzieży w ie jsk ie j. W  spotka­
n iu  tym  wzięło jednak udz ia ł 
zaledwie 40 osób. Reszta w  tym  
czasie oglądała mecz. W ieczo­
rem  w P arku M ie jsk im  odbyła 
się żaba v a ciesząca się dużym  
powodzeniem nie ty lk o  m ło ­
dzieży, ale caiej ludności P ru ­
szkowa.

Festyn nie spe łn ił swego za­
dania m im o paru punk tów  p ro ­
gramu, k tó re  ..wyszły“ , nie 
spe łn ił dlatego, że bra ła w  n im  
udzia ł ty lk o  nie w ie lka  ilość 
młodzieży, że program im prezy 
i tak staby, został znacznie osła­
biony przez brak występów ze­
społów artystycznych.

O rganizatorzy festynu muszą 
dobrze zastanowić się w  czym 
tk w i przyczyna nie przybycia  
do Pruszkowa ogrom nej w ię k ­
szości m łodzieży.

A k ie ro w n ik  W ydzia łu P ro­
pagandy i A g ita c ji ZW  tow. 
Barszczewski, ponoszący odpo­
wiedzialność za zlą organiza­
cję Imprezy, za to, żc festynu 
nie można zaliczyć do udanych, 
w raz z w ielom a in nym i ak ty ­
w is tam i pow inn i wyciągnąć 
wniopcli i naukę na przyszłość. 
Tym  bardzie j, że młodzież chce 
się baw ić i znaleźć rozryw kę po 
pracy — ale jednocześnie w y ­
maga, aby organizacja zabawy 
i ro z ry w k i by ła  sprawna — nie 
„na w a la ła “ . A na to na pewno 
ak tyw is tó w  ZM P -ow skich stać!

L . J.

i i ię k i i l i iU F  za tak ieg o  sołtysa
M y m łodzi trak to rzyśc i —  zet- 

empowcy z POM 234, zosta li­
śmy przydzie len i do koszenia 
zboża w  gromadzie Sudoł pow. 
Z ie lona Góra. S iićb ł jest małą 
gromadą', liczącą 23 rodziny, ale 
ko lo  zetem po wskie jest tu  bar­
dzo aktyw ne. Dowodem tego 
b y ł w yjazd aż 3 delegatek na 
Z lo t do W arszawy. Chcieliśm y 
n a jp ie rw  skosić zboże tym  de­
legatkom , gdyż na ich  gospo­
darstwach zostały same m atk i. 
Dzielne zetem pówki obkosiiy 
zboże przed wyjazdem  na Z lot, 
wiedząc, że. POM dostarczył już 
snopowiązałki. Sołtys m ia ł nas 
zaw iadomić k ie dy  m am y p rzy ­
jechać trak to rem . A le  sołtys po­
w iadom ił nas dopiero w tedy, 
k ie dy  jego żyto by ło  do jrza łe, 
choć u naszych koleżanek zbo­
że by ło  gotowe do koszenia o 3 
dn i wcześniej. K iedy  p rz y b y li­
śmy z trak to rem , sołtys kazał 
nam  skosić zboże n a jp ie rw  u 
siebie. Kosić m usieliśm y u soł­
tysa do 12-tej w  nocy, spanie 
dał nam na sianie bez p rz y k ry ­
cia. Spaliśm y tak cały tydzień.

Dopiśro Izabela. Bartsch, k tó ­
ra b y ła  na P lenum  ZG ZM P  i 
na Z locie  zajęła się nam i. Ona 
po przyjeździe pokierow ała ak ­
c ją  żn iw ną do końca. O trzym a li­
śmy zaraz wygodne spanie w  
m ieszkaniu, czystą pościel i bie­
liznę na zmianę, czuliśm y się 
ja k  we w łasnym  domu. C iekaw i 
nas bardzo dlaczego to sołtys 
grom ady Sudoł tak  nie po oby­
w ate lsku tra k tu je  młodzież, 
k tó ra  uczciw ie chce pracować 
walczyć o w ykonanie Planu 
6-letniego?

Boiesiaw  Dec 
H enryk  Osowiec 
H ip o lit  K ardek

Sądzimy, że postępowaniem 
sołtysa zainteresuje się Prezy­
d ium  PRN w  Z ie lone j Górze, do 
którego k ie ru je m y tę sprawę. 
P ros im y by Prezyd ium  odpo­
w iedz ia ło  kolegom i  red akc ji na 
zamieszczone pytanie .

I

Radio
n a  d z ie ń  14 s ie rp n ia  1952 r. 

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M e­
lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  na­
ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 T e m a ty  h is z ­
p a ń s k ie  w  m u z y c e , 8.30 
A u d . d la  o bo zó w  i  k o lo n ii  
le tn ic h , 10.00 K o n c e r t  p o ­
p u la rn y , 10.30 K o n c e r t s o li­
s tó w , 10.55 „W io s n a  na z ie ­
m i tu r k m e ń s k ie j“  — ode, 
re p o rta ż u  B e rd y  K a rb a b a - 
ie w a , 11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos ' m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M e lo d ie  D u ­
n a je w s k ie g o , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 Na sw o js k ą  n u tą , 
13.15 In fo rm a c je , 13.20 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 13.50 M u z y k a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.20
P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo ­
n ic z n a  kort* p o ży to  róvt r a ­
d z ie c k ic h , 16,43 R e c ita l f o r ­
te p ia n o w y  W ł. K ą d ry , 17.15 
„ H e n r y k  K a m ie ń s k i“  — 
pog. d r. J. L e s k ie w ic z o w e j 
z c y k lu :  „ S y lw e tk i  lu d z i
p o s tę p u “ , 17.30 M u z y k a  ra ­
dz iecka , 18.00 „M ik ro fo n e m  
po  k r a ju “ , 18.20 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 19.20 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y , 19.50 M u z y ­
ka , 20.26 W ia d . sp o rto w e ,
20.30 A lb a ń s k a  m u z y k a  lu ­
dow a, 20.45 A u d  d la  w s i, 
21.00 Z  c y k lu :  N a jw y b it ­
n ie js i w spó łcze śn i a r ty ś c i 
w y k o n a w c y : — S o lo m o n  — 
fo r te p ia n , 21.30 N a fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry , 21.45 
„D Z IE W C Z Y N A  Z  P Ó Ł N O ­
C Y “  — S Ł U C H . W G  S Z T U ­
K I  K . P A U S T O W S K IE G O , 
P R Z E K Ł A D  ST. A R T O W - 
S K IE G O . OPR. R A D IO W E  
I  R E Ż Y S E R IA  K . B E R - 
W IN S K T E J , 22.30 M u z y k a  
taneczna , 22.50 d. c. m u ­
z y k i.

W  ys iko  to nagle przerw ała różowa 
k a jtk a  powołania do wojska.

Z eh i i  dn ie ręce załamała i spod f i l -  
m - rzę- zm b b iiych  tuszem, w y ­
cisnęła parę tłustych , czarnych łez.

Chińczycy podarow ali mu a lbum ik  z, 
ogrom ną sosną u podnóża ośnieżonej 
góry, za k tó rą  by ło  b łęk itne  morze i sa­
m otna, dz iw nie wyg ięta łódź.

Kom isarz poklepał po ram ien iu :
— T rzym a j się, A kadem ik. A  co do 

kob ie ty, to napiszę, ja k  się prowadzi.
Szamotulska dała mu plecak i ja b ł­

ka na drogę.
Szczęsny poszedł do Babury. Raz mu 

posłał pocztówkę na im ien iny , ze swo­
im  adresem, ale nie o trzym ał odpowie­
dzi. Teraz chcia ł się pożegnać. Niech 
dowie się przy sposobności, ja k  ciężko 
Szczęsny pracował i  że coś już  umie.

— Babura? — zdziw iła  się obca ko ­
bieta w  stróżówce. — A  toć on dawno 
zm arł!

Szczęsny' udał się na Pówązki. Z 
czapką w  ręku obszedł groby, gdzie le ­
żały wszystkie Babury, p rzypom nia ł 
sobie, ja k  żyli, co po n ich zostało. S iadł 
na ławeczce B abury. Zdaw ało m u się, 
że słyszy pogodny starczy głos:

— A  to wcale nie ła tw o  — przeżyć 
ja k  człowiek... „

R O Z D Z IA Ł  X II
Do S uw ałk p rzyb y ł -Szczęsny w  no­

cy 1 prosto z dworca udał się do p u ł­
ku, k tó ry  stacjonow ał za miastem, przy 
szosie na Augustów , w  dawnych k o ­
szarach rosy jsk ich , opasanych drutem  
kblczastym. S łyszał nawet te okrzyk i, 
za k tó re  później ty le  w yc ie rp ia ł, szedł 
jednak dale j swoją drogą, d ru ty  zaś 
przestąpił bez obawy, bo służbę chciał 
odbyć ja k  należy, choć w ypadła mu 
ona diab lo  nie w  porę, Ś w ita ły  prze­
cież ładne m ożliwości, tu  awans u M a­
jew sk ich  na placowego, tam  uniw erek 
przy u licy  Wolność, tymczasem — 
m undur, na ram ię  broń i  dwadzieścia 
miesięcy straconych.

Dawno mu ju ż  z g łow y w yparow a ły  
marzenia sym birsk ie  o Legionach albo 
— co w  „a rce“  śnił, na K ozłow ie  — 
o schodach b ia łych, m arm urow ych , do 
m arszałka po krzyż walecznych i  tym  
podobne1 rzewności. P a trzy ł trzeźwo na 
plac apelowy, na ka p ra li — co w yp ra ­
w ia ją  z ludźm i! — i  m ó w ił sobie: — 
trudno, szkołę muszą dać; w  w o jsku 
ja k  wszędzie na jgorsży początek, po­

tem naszyje się b e lk i kap ra lsk ie  i  bę­
dzie się innych ganiało.

Jednym  słowem,, z takiego, ja k im  
Szczęsny przyszedł do wo jska, można 
było  jeszcze zrobić zupaka, tymczasem 
zrobiono z niego ofermę, id io tę  i  wroga 
wewnętrznego. Najgorsze um unduro­
wanie, najpodlejsze rob o ty  i  za byle 
co kara i  kara, najczęściej bez żadnej 
ra c ji: „N ie  — m yśla ł Szczęsny —  oni 
się zm ów ili. A le  dlaczego aku ra t m nie 
chcą pognębić?“

Na dobrą sprawę, wszyscy u porucz­
nika Gedrońea ż y li po piesku, bo to 
b y ł Napoleon z Pacanowa, ćw iczy ł bez 
litośc i i  odw a la ł stare k a w a ły  z guzi­
k iem  przyszytym  u kogoś orzełkiem  
w  dół albo z oderwaną podków ką na 
czyimś obcasie, co zauważy od razu 
ledwo okiem  rzuciwszy, n ib y  to  wszy­
stko w idz i, wszystko w ie  —  Pan Bóg 
siódmej kom pan ii! — a naprawdę b y ł­
by ja k  tabaka w  rogu, gdyby n ie  sier­
żant szef M o tow iłło , co m u te  sztuczki 
przygotow yw ał. Ten znowu, ż m ordą 
ja k  końsk i zad, taka by ła  szeroka i  bez 
wyrazu, serce m ia ł ty lk o  dla św iń, k tó ­
re sobie tuczył p rzy  kuch n i — ludziom  
okazywał samą pogardę i  rża ł z uc ie- * 
chy, gdy kogoś dobrze dojechał.

M a się rozumieć, gdy Gedroniec, M o­
tow iłło , podoficer m undurow y, podo fi­
cer bron i, drużynow y, słowem, k iedy 
cala szarża zaczęia Szczęsnego docie­
rać na w ąski ka libe r, to już  m ia ł nie 
wojsko, ale p iek ło  jakieś, Oświęcim 
m nie j więcej...

„Co u  licha  —  zachodził w  głowę — 
czemu się na m nie uw zię li?  M usi być 
jakaś przyczyna!“

A  trzeba powiedzieć, że p rzyb y ł w te ­
dy jeszcze jeden w łoc ław iak, K lu s ie - 
w icz Leon. Poznali się pierwszego dnia, 
na zbiórce przed izbą przy jęć poboro­
w ych  i  p rzyp ad li do siebie, jako  że o- 
ba j z W łocław ka, bo Leon w tedy  io b ił 
u  G rund landa, fa b ryka  d ru tu  i  l in  sta­
low ych.

Na tę zb iórkę przyszedł Gedroniec i 
spacerował przed fron tem  wyrzucając 
nogi, ja k b y  chciał strząchnąć bu ty, i  
Szczęsnemu ta k  się przyg lądał, ja kby  
jego w łaśnie szukał. Szczęsny odpow ia­
da ł m u śm ia łym  w ejrzeniem , bo co go 
m ógł obchodzić ja k iś  poruczn ik z o- 
puchn ię tym  okiem? A le  ten przystanął 
i  zapyta ł:

—  Od czego macie tę pręgę na szyi?
—  Od golenia, panie poruczn iku, za­

drasnąłem  się w  pośpiechu p rzy  gole­
n iu .

—  Zadrasnął — pow tó rzy ł z ja d liw ie  
poruczn ik. —  Czasem możną to zdro­
w iem  przypłacić.

Szeptał potem z szefem kance la rii 
p u łko w e j wskazując na Szczęsnego, a 
Leon bu rkną ł, że z tego może być „ t r y ­
lo g ia “ , żeby się p ilnow a ł, bo to  jest Ge­
droniec i  będzie się mścił.

—  Dlaczego — spyta ł Szczęsny - -  
może się mścić? — Leon jednak się już 
s k u lił na podobieństwo ślim aka i  za­
czął się wykręcać, że tak  sobie pow ie­
dział.

T rzym a li się razem, dopóki ich nie 
rozdzielono, sbo Szczęsny w pad ł ja k  
ś liw ka  do Gedrońea, a Leon dobrze 
t r a f i ł  — do p lu tonu  łączności.

Otóż przypom niaw szy sobie po pew­
n ym  czasie o słowach Leona, poszedł

do niego. „Jeże li — m yś la ł —  już  na 
pierwszej zbiórce m ó w ił o ja k ie jś  zem­
ście ze strony Gedrońea, to  m usi coś 
wiedzieć“ , A le  Leon n ic  n ie  wiedział, 
n ic n ie  pam ię ta ł i w  ogóle ja kb y  się 
c li t ia ł go pozbyć. A  w  końcu zapytał:

— Czy znasz Staszka Rych lika?
— Znam, bo co?
—  N ic — odparł. — To m ó j kolega! 

P isał o tobie. Szczęsny zrozum iał: 
R ych lik  — „czerw ony“ , w ięc K lus ie - 
w icz m usi być ta k i sam. Tam ten pew- 
n ie  ostrzega, dlatego ten zżyma się te ­
raz, usuwa, bo jakże? Sługus! R ych lika 
pob ił na M aślanej, potem go kopnę]# 
na Placu Drzewnym , n ib y  za podsłuch 
—  k to  w ie, ja k ie  jeszcze mogą być 
posądzenia?

N ie by ło  o czym m ów ić, toteż od­
szedł od Leona bez pożegnania.

A  w  parę dn i po tym , na pogadance 
uśw iadam iającej, Gedroniec w yda ł kom ­
pan ii wroga wewnętrznego. M ó w ił o 
w rogu w ew nętrznym , z k tó ry m  trzeba 
walczyć, k tó ry  jest wszędzie, nawet w  
wojsku, nawet wśród n ich i  wskazał 
dla p rzyk ładu Sz.częsnego.

G dyby go nazwał Chińczykiem , no 
to jeszcze! Ostatecznie m ieszkał w  Pe­
kin ie . A le  — wrogiem  ojczyzny? Jakim  
prawem?!

Chciał zaprotestować, ale porucznik 
k rzykną ł „w  ty ł zw ro t“ , że tu nie wiec 
i zjechał na w ydeptany to r; nie dawać 
się podszeptom — Bóg i  ojczyzna — 
sto im y na straży sran ie i porządku.

Szczęsny zaczekał na niego przed ko­
szarami i  sa lu tu jąc  popros ił o w y jaś­
nienie. A  Gedroniec obejrzawszy się, 
czy n ik t  n ie  w idz i, ja k  n ie  zacznie go

ła.iać od zgn ilków  bolszew ickich — i co 
on sobie m yśli, że bezkarnie może bić 
oficera?! Nie w y jdz ie  z jego kom pa­
n ii. Na cm entarz wyniosą.

W yk rę c ił się, a Szczęsny został g iup i, 
ja k  stał, z ręką przy daszku.

Jak m u ju ż  dowódca p rzyszp ilii w y ­
w ro tow ą łatę, k to  ty lk o  chcia ł — m ógł 
ze Szczęsnym poigrać. A że on znów 
nie b y ł z tych, co przepuszczają, no i 
że zamiast sprzym ierzeńców szukał 
swej k rzyw d y  wszystkich , potępiając, 
więc szczucie go staio się w kom pa­
n ii rzeczą ogólnie przyjętą. Jedni mu 
dokuczali, żeby się przypochleb ić szar­
ży, d rudzy — bo im  napyskowal, in n i 
wreszcie z nudów, żeby się po prostu 
zabawić

P u ik  b y ł opuszczony i m ora ln ie  za­
niedbany Po kom paniach snuty się 
jeszcze w idm a ze wszystkich trzech a r­
m ii:  z carsk ie j, z p rusk ie j i cesarsko- 
kró lew sk ie j. Szczęsny stal w pe łnym  
rynsztunku  na baczność z czterema ce­
g łam i w 'p le ca ku , i przy słupku, i p rzy 
ścianie na jedne j nodze, mając prawą 
stopę i lewę rękę związane papierowym  
łańcuchem. R ob ił przysiady i skakał 
żabką dookoła syp ia ln i z karabinem  
przed sobą.

W ym yślano coraz to nowe zabawy. 
Gedroniec rozpoczął lekc je  boksu. D la 
całej kom pan ii, poglądowo — czyli na 
Szczęsnym. Ten parę razy oberwał, ale 
b i ł się przecież, można powiedzieć, od 
pieluch, toteż na które jś  tam le k c ji .-.ła­
pał cug i rozciągnął porucznika na 
podłodze ta k im  knock-outem , że tam ­
ten ledwo się pozbierał.

(c. d. n.).



Sztandar
młodych SfP&RT:

lest już późno, ale nie ze późno
ECiSka słów o pracach przygotowawczych komitetów  

etapowych Wyścigu Kolarskiego Dookoła P o ls k i

Patrioci pofpdniowo-feoreańscY
łączą są w szeregach „Związku Ocalenia Ojczyzny“

s
Jak w yn ika  z doniesień prasy 

północno .  koreańskiej sytuacja 
ludności w  K ore i po łudniow ej 
pogarsza się z dn ia na dzień. F a ­
nn ie tam  głód, nędza i ogromna 
śmiertelność.

W  artyku le  pt. „S ytuacja  w 
po łudniow ej K ore i", ukazujący 
się w Phcnianie dziennik „ M il i ­
czu Czoson" stwierdza, że k lika

władzę w  południow ej Kore i je­
dynie w  oparciu o bagnety. 
Terrorem  i m ordowaniem, tor­
tu ram i i szantażem us iłu ją  
zdra jcy utrzym ać naród w  po- 

! słuszeństwie.
Sytuacja m ateria lna miesz­

kańców K ore i południow ej stale 
się pogarsza, ponieważ w  go­
spodarce narodowej panuje nie-

lisynm anowska u trzym u je  swą i słychany chaos i rozprzężenie.

Ludność po łudn iow ej Kore i, 
nie mogąc znieść głodu, te rroru 
i prześladowań, występuje prze­
c iw ko zdradzieckiej, k lice  L i 
Syn-mana i je j am erykańskim  
mocodawcom. P atrioc i po łudnio­
wo - koreańscy jednoczą się w 
szeregach „Z w iązku  ocalenia 
ojczyzny“  w  walce przeciwko 
wrogom narodu koreańskiego.

Rośnie pierw sir  
sm jnlistyr/ne minsln \ I rmin

N ad  g ra n icą  p o k o ju , w  F iirs te n b e rg ‘u nad O d rą , p o w s ta je  n a j­
w ię k s z y  o b je k t p rz e m y s ło w y  N R D  — K o m b in a t H u tn ic z y  „W s c h ó d “ .

B u d ow ę  k o m b in a tu  z a in ic jo w a ł I I I  Z ja z d  SED. Rząd N RD  po­
w z ią ł d ecyz ję  o w y k o n a n iu  w spa n ia łe go  p ro je k tu  w p la n ie  5 - le tn im ,

Już niew iele dn i dzie li nas od rozpoczęcia IX  Wyścigu 
Dookoła Pol3k i — najw iększe j k ra jo w e j im prezy ko larstw a 
szosowego. Zorganizowanie ta k  poważnej im prezy wymaga 
bardzo w ie lu  przygotowań — zwłaszcza w  terenie, wzdłuż 
trasy wyścigu oraz w  m iejscowościach, gdzie zna jdu ją  się 
m ety  i  s ta rty  etapów. Dlatego m. in . powstało 11 K om ite tów  
Etapowych: w  Warszawie, O lsztynie. Gdańsku, Bydgoszczy, 
Poznaniu, Z ie lonej Górze, Je len ie j Górze, Opolu, K rakow ie , 
Rzeszowie i  Lub lin ie .

Na a k ty w  sportowy tych 
w o jew ództw  spadły poważne 
obowiązki. Obowiązki gospo­
darzy i  organizatorów.

„Na oko“  mogło by się w y ­
dawać, że najlepsze K o m i­
te ty  Etapowe, to  Warszawa, 
Gdańsk, K raków , Poznań, L u ­
b l in -

Dlaczego? —  Bo w  miastach 
.tych ju ż  n ie jednokro tn ie  od­
b yw a ły  się poważne im prezy 
ko la rsk ie ; bo w  miastach tych 
zna jdu je  się na jw ięce j działa­
czy sportowych i  sportowców.

F ak ty  m ów ią jednak co in ­
nego. — W yścig rozpoczyna 
się 18 sierpnia, a przygotow a­
n ia  są „zapięte na ostatn i gu­
z ik "  jedyn ie  w  Z ie lonej Górze 
oraz częściowo w  Opolu, O l­
sztynie 1 Poznaniu.

Gdzie indz ie j panuje cisza. 
A dn i zostało już niewiele...

*
Jednym  z głównych założeń 

wyścigu jest propaganda spor­
tu  kolarskiego w  najszerszych 
masach naszej młodzieży. A le  
wyścig będzie równocześnie 
w ie lk im  egzaminem dla a k ty ­
w u  sportowego i  m łodzieżo­
wego — egzaminem dla tys ię­
cy organizatorów.

A b y  egzamin ten zdać p rzy ­
na jm n ie j na dostatecznie, trze­
ba w ie lu  przygotowań i  w iele 
roboty.

...Z przyjem nością przeglą­
da się p lany pracy K om ite tu  
Etapowego w  Z ie lonej Górze.
Już teraz w idać wyraźnie, że

tu  egzamin w ypadnie co n a j­
m niej na dobrze, m im o że 
Z ielona Góra n igdy nie orga­
nizowała na swoim terenie 
większych im prez ko larsk ich ; 
m im o że Z ielona Góra jest 
„m łodym  wojew ództw em “ , a 
co za tym  idzie, m łody jest tu 
aktyw . M łody, ale dobry!

Już w  pierwszych dniach 
sierpnia program  im prez i 
p lan przygotowań K om ite tu  
Etapowego b y ł przygotowany 
z na jd robn ie jszym i szczegóła­
m i. — W  godzinach poprze­
dzających przy jazd na metę 
ko la rzy  biorących udzia ł w  
W yścigu Dookoła Polski, od­
będzie się tu  wo jew ódzki W y­
ścig Listonoszy (mężczyźni 
30 km  i  kob ie ty  20 km ), w y ­
ścig dzieci na rowerkach dwu 
i  trzy  kołow ych oraz torow y 
wyścig ko la rsk i z udziałem 
najlepszych zawodników Pol­
ski.

Za każdy pu nk t program u, 
za każdy szczegół przygoto­
wań, odpow iedzia ln i są im ie n ­
nie  działacze spo rtow i miasta 
i  województwa,

O rzete lnym  I  starannym  
rozpracowaniu program u niech 
świadczy np. plan K om is ji 
Propagandowej. Oto n iektóre 
p u n k ty  tego p lanu:

W ydać I rozprowadzić u lo t­
k i  propagandowe;

Opracować afisz z m in u to ­
w ym  program em  im p re z . lo ­
ka lnych ;

W ykonać tab licę z trasą ca­

łego wyścigu i  codziennie 
umieszczać na n ie j w y n ik i;

Udekorować stadion i m ia ­
sto, zbudować bram y p o w ita l­
ne na trasie przejazdu ko la ­
rzy;

Użyć do propagandy w yśc i­
gu wszystkie rad iowęzły;

Współpracować z m iejsco­
w ą prasą in fo rm u ją c  ją  stale
0 wszystkich przygotowaniach
1 program ie.

Podobnie starannie i do k ła ­
dnie rozpracowano w  Zielonej 
Górze p lany w szystkich K o ­
m is ji — od sportowej za­
cząwszy, a na porządkowej 
skończywszy.

Cieszymy się bardzo, że je ­
dno z naszych najm łodszych 
w o jew ództw  po tra fiło  tak  
przygotować się do te j w ie l­
k ie j im prezy, wciągnąć do po­
mocy ty lu  ludzi.

A le  równocześnie zdumiewa 
nas bierność i  m ilczenie K o ­
m ite tów  Etapowych w  L u b li­
nie, Gdańsku, Warszawie, Je­
len ie j Górze... K om ite t O rga­
n izacy jny W yścigu nie w ic  do 
te j pory, czy, gdzie i  ja k  przy­
gotowano tam kw ate ry, wyży­
wienie, trasę, im prezy itd .„. 
I td ...

Oczywiście terąz, przed w y ­
ścigiem, za wcześnie jeszcze 
na ostateczną ocenę prac K o ­
m ite tów  Etapowych. A le  sy­
gnały z terenu już teraz w ska­
zują, że nie wszystko „g ra  do­
brze“  w  przygotowaniach do 
wyścigu.

Dlatego w łaśnie pokazu‘e- 
my — niestety na razie jedyny 
w  pe łn i dobry — przyk ład 
pracy w  Z ie lonej Górze. P rzy­
kład, k tó ry  pow inien się p rzy­
dać innym  K om ite tom  Etapo­
wym . Bo późno ju ż  jest, aie 
jeszcze nie  za późno!

K R Y S T IA N  BARCE

J^owy zbrodniczy plan am erykański ; 
bombardowania miast Korei ;

wywołuje głęboką nienawiść uczciwych iudzi całego świata j
O św iadczen ie  K oreańskiej Agenc i Te legraficznej

Koreańska Centra lna Agencja Telegraficzna ogłosiła oświad­
czenie, wr k tó rym  czytamy m. in .:

sprawie zawieszenia bron i w  
K ore i in te rw enci n ie  zrezygno­
w a li jeszcze ze swych zbrodni

Agresorzy amerykańscy wzmo­
g li ostatnio barbarzyńskie bom­
bardowania ludności cyw ilne j 
m iast i  wsi oraz ja w n ie  ośw iad­
czają o planie wzmożonego bom­
bardowania 73 m iast północno- 
koreańskich. Te barbarzyńskie 
bom bardowania na jlep ie j św iad­
czą o tym , że po up ływ ie  ro­
ku  od rozpoczęcia rokowań w

czych planów masowej ekster­
m inacji ludności koreańskiej. 
Dowodem tego barbarzyństwa i 
zwierzęcej zaciekłości są maso­
we naloty na Fhenian i okolice 
dn ia 11 i nocą na 12 lipca oraz 
4 1 10 sierpnia. Fakt. że zbom-

Kryzys w szkolnlctwia USA
b ęd z ie  p rze d m io te m  z;e zd y

K ra jt iw e p  Stowarzyszenia Studentów
W ydział prasy i in fo rm ac ji Se­

k re ta ria tu  Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów w opub li­
kowanym  kom unikacie podaje, 
że w  dniach od 13 do 27 sierp­
n ia  odbędzie się na un iw ersyte­
cie w  stanie Ind iana AT zjazd 
Krajowego Stowarzyszenia S tu­
dentów USA.

Przedmiotem obrad zjazdu bę­
dzie kryzys w  szkoln ictw ie Sta­
nów Zjednoczonych.

Przed zwołaniem  zjazdu prze­
wodniczący Krajowego Stowa­
rzyszenia S tudentów USA zło­
żył oświadczenie, w  k tó rym

stw ierdził, że w a runk i panują­
ce na un iwersytetach w yw ie ra ją  
u jem ny w p ły w  na życie studen­
tów oraz stoją na przeszkodzie 
postępowi nauk i am erykańskiej. 
W  związku z tym  wśród stu­
dentów am erykańskich wzmaga 
się ruch przeciwko te j sytuacji 
oraz. w a lka o pokój między na­
rodami.

Sekre taria t M iędzynarodowe­
go Związku Studentów przy ją ł 
zaproszenie wysłania swej de­
legacji na V I , zjazd Krajowego 
Stowarzyszenia Studentów USA.

bardowane zostały dzielnice za­
mieszkałe gęsto przez ludność 
cyw ilną, świadczy o barbarzyń­
stw ie morderców am erykań­
skich.

Am erykańscy podżegacze wo­
jenn i pragnąc uspraw ied liw ić  
swe zbrodnie, rozgłaszają wszem 
wobec, że stosują oni ..nacisk 
m ilita rn y "  rzekomo w  celu przy- J 
śpieszenia rokowań. A le fak ty  f  
mówią same za siebie.

W w ie lu  publikacjach am ery- f 
kańskich bezpośrednio s tw ie r- f  
d/.a się. że realizowany przez f  
generała C larka plan eksterm i- t  
nacji koreańskiej ludności cy- J 
w iln e j stanowi „w o jnę  nerw ów “  J 
obliczoną na to, aby rzucić na r  
kolana naród koreański. Wszy- f  
scy jednak rozum ieją, że te p la - \  
ny agresorów am erykańskich są \  
skazane na fiasko. Nowy zbrod- \  
niczy plan masowej efcstermina- J 
c ii ludności koreańskie j w yw o- \

l i p n a w iś i '  \

rozpoczę to  p race  p rzygo tow a w cze .

lu je  jeszcze większą nienawiść 
m ilionów  uczciwych iudzi we 
wszystkich kra jach.

Naród koreański szczerze p ra­
gnie ja k  najszybszego zakończe­
nia rokowań o rozejm . Jeżeli 
jednak Am erykanie ignorując 
pokojowe dążenia narodu kore­
ańskiego zerwą rokow ania i roz­
szerzą wojnę, to naród koreań­
ski uczyni wszystko, by zdła­
w ić  w  zarodku te nikczemne 
próby wroga.

18 s ie rp n ia  l9f;0 r.
1951 r. — w  p ie rw s z y m  d n iu  p ie rw szego  ro k u  p la n u  5 -le tn ie g  
po łożono  ka m ie ń  w ę g ie ln y  pod b udow ę  w ie lk ie g o  p ieca  n r. 
O śm io tys ięczna  za łoga k o m b in a tu  z o fia rn o ś c ią  i zapa łem  w y k o -  f  
nała. o lb rz y m ie  p race  p rzed  te rm in e m  (m . in . :  w y k a rc z o w a n o  3 m ii.  A 
m. k w . z ie le n i, w y b u d o w a n o  6200 m  d ro g i, w m u ro w a n o  4,5 m il.  \  
szt. ceg ie ł) i odda ła  p iec do u ż y tk u  19 w rześn ia  51 r . "

21 g ru d n ia  ¡051 r. w  72-rocznicę u ro d z in  to w . S ta lin a , oddano  do r  
u ż y tk u  w ie lk i  p iec  n r. 2. W  w ie lk im  K o m b in a c je  H u tn ic z y m  $
„W s c h ó d “  z ra d z ie c k ie j ru d y  i  po lsk ie go  ko ksu  n ie m ie c c y  h u t-  A 
n ic y  w y ta p ia ją  n ie m ie c k ą  s ta l p o k o ju . W ro k u  1955 w y to p ią  je j  \  
900 000 to n . “

O bok k o m b in a tu  p ow sta je  now oczesne m ias to  — 7100 m ieszkań  f  
(1-, 2- ,  3-, 4- i 5 -c io  izbo w ych ), 40 000 tom ow a  b ib l io te k a , . te a try , k in a , ^  
d o m y  i  p a rk i k u l tu r y ,  s ta d io n y  sp o rto w e , ż ło b k i, p rzed szko la , ^

Najlepsi lekkoatlec i spotkają się we Wrocławia
Jeszcze n ie  p rz e b rz m ia ły  echa 

X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h , a J u t 
z b liż a  sie szereg o g ó ln o k ra jo w y c h  
im p re z  s p o rto w y c h .

W śród  n ic h  na czo ło w y b ija ją  
sie le k k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  
P o ls k i, k tó re  odbędą się w  d n iach  
od 14 do 17 bm . we W ro c ła w iu .

w iększość d z ia ła czy  s p o rto w y c h  
Jak i  m iło ś n ik ó w  s p o rtu  uważa 
w y s tę p  naszych le k k o a tle tó w  na 
O lim p ia d z ie  za n ie u d a n y . P o lscy 
le k k o a tle c i s ta r tu ją c y  w  H e ls in ­
k a  :h  u z y s k a li na ogó ł (poza n ie ­
l ic z n y m i w y ją tk a m i»  w y n ik i  p o n i­
że j sw ych  m o ż liw ośc i.

Te raz , na L e k k o a tle ty c z n y c h  M i­
s trzo s tw a ch  P o ls k i, w ś ród  p rzesz­
ła  500 z a w o d n ik ó w  n ie  z a b ra kn ie  
te ż  naszych o lim p ijc z y k ó w . B ę d ą  
sie o n i s ta ra li choć w  części z re ­
h a b ilito w a ć  za n ie u d a n y  s ta r t  w  
H e ls in k a c h .

Tegoroczne  m is trzo s tw a  będą 
p rzep ro w ad za ne  system em  o lim ­
p ijs k im . — T a k  w ię c  m ięd zy  in ­
n y m i na  b o isko  n ie  zostaną w p u ­
szczeni tre n e rz y . Z m u s i to  ka ż ­
dego z a w o d n ika  do „s a m o w y s ta r­
cza lnośc i“ . do radzen ia  sobie w  
k a ż n e i s y tu a c ji sam em u. Poza 
ty m  za w o d n icy  ko rz y s ta ć  b^dą 
w y łą c z n ie  ze sp rzę tu  p rz y g o to w a ­
nego p rzez o rga n iza to re m .

N a  te g o roczn ych  m is trzo s tw a ch

rozeg ra  się zacię ta  w a łk a  o p ie rw ­
szeństwo. O lim p ijc z y c y  będą s ta ­
ra l i  się u d o w o d n ić  sw o ją  k lasę , a 
pozos ta li za w o d n ic y  pokazać, że 
sw ym  poz iom em  n ie  o d b ie ga ją  d a ­
le k o  od c z o łó w k i. K to  w y jd z ie  z 
te j  w a lk i zw yc ię sko  — zobaczy­
m y.

S ądz im y, że do p o d n ies ie n ia  p o ­
z iom u  m is trz o s tw  p rz y c z y n ią  się 
m in im a , w yznaczone  w  poszcze­
g ó ln y c h  k o n k u re n c ja c h .

W k o n k u re n c ja c h  te c h n ic z n y c h  
p rze d s ta w ia ją  się one n a s tę p u ją ­
co:

M Ę Z C Z Y Z N I -  s k o k  w zw yż  177 
cm ; sko k  w  d a l fi,70 m ; k u la  13 
m ; oszczep — 55 m ; d y s k  40 m ; 
g ra n a t 65 m ; m ło t 40 m ; tró js k o k  
13,40 m .

K O B IE T Y  — skok  w zw yż  140; 
sko k  w  d a l 5 m : k u la  10,50 m ; 
oszczep 34 m ; d y s k  34 m ; g ra n a t 
38 m .

W k o n k u re n c ja c h  b ie g o w ych  w a ­
ru n k ie m  dopuszczenia  do m is t­
rzos tw  są u zyskane  w b ieżącym  
sezonie m in im a :

M Ę Ż C Z Y Ź N I: 100 m e tró w  1.M 
sek; 200 m  — 23,0 sek: 400 m e tró w
— 50,0 sek .; 800 m e tró w  — 2,01.0; 
1300 m e tró w  4,06,0 m in : 5000 m e­
trów ' — 15,59 m in ; 10.000 m e tró w
— 35 m in ; 3000 m e tró w  z p rzeszk.
— 10:30,0: 110 m przez p l. — 16,81 
400 m p p ł. —■ 59,5.

K O B IE T Y : 100 m e tró w  — 13.1
sek: 200 m e trów ’ — 28 sek ; 400 m e­
tró w  — 1,04 m in ;  800 m e trów ’ — 
2,35 m in ; 80 m e tró w  p. p ł. — 14,5 
sek.

K a żd y  z a w o d n ik  ma p ra w o  s ta r ­
tow ać  w d w óch  k o n k u re n c ja c h  
b ie g o w y c h  i w  je d n e j sz ta fec ie , 
a lb o  w  je d n e j k o n k u re n c i b ie g o ­
w e j. w  d w ó ch  te c h n ic z n y c h  i w 
sz ta fec ie , lub  też w  trz e c h  te c h ­
n icz n y c h  k o n k u re n c ja c h  i w szta­
fec ie . Z a w o d n ik  k tó ry  n ie  pos ia ­
da o d z n a k i SPO do m is trz o s tw  n ie  
może b yć  dopuszczony.

P u n k ta c ja  m is trz o s tw  p rz e p ro ­
w adzona będzie  w g . zrzeszeń i w o ­
je w ó d z tw . Za  p ie rw sze  m ie jsce  
zaw m dnik o trz y m a  8 p u n k tó w , za 
d ru g ie  6, trz e c ie  4, c z w a rte  3, p ią ­
te  2 i szóste 1. S z ta fe ty  będą p u n ­
k to w a n e  p o d w ó jn ie .

M . S Z Y K

Poi tyczoy sukces ZSRR i państw demokracji ludowej 
w obradach Międzynar. Zw. Sportowych i MKQI

s z k o ły . 25 000 lu d z i zam ieszka tu ta j.  \
P rz y  b u d o w ie  ta k  w ie lk ie g o  >, o b ie k tu  n ie je d n ą  tru d n o ś ć  trze b a  \  

p oko n a ć . f
„ B r a k  Judzi do p ra c y “  — s tw ie rd z a  M in is te rs tw o  R ozb u d o w y , P 

s tw ie rd z a  i tQW. H e in z  — s e k re ta rz  SED P rz e d s ię b io rs tw a  B u d o w la -  A 
nego — B a u -tJ n io n  — F tlrs te n b e rg . *

S kąd  b ra ć  lud z i?  — R ąk  do p ra c y , fa c h o w c ó w  p rzede  w s z y s tk im , J 
p o trze ba  w  ca łe j N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j — b u - J 
d u je  się w szędzie , F

R o b o tn ic y , a p rzede  w s z y s tk im  k o b ie ty , z ro z u m ia ły  w y ty c z n e  t  
to w . W a lte ra  U lb r ic li ta ,  dane na  I I I  Z je ź d z ić  SED... i

i  y y

w  czasie X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  o d b y ły  sic w  H e ls in k a c h  
k o n g re sy  i pos iedzen ia  w ie lu  m ię d z y n a ro d o w y c h  z w ią z k ó w  s p o rto ­
w y c h . M ’ cd- ' na ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  oraz k o n g re sy  
le k a rz y  spor. o w y c h  i k o ng re s  n a u k o w y .

P o lska  re p re ze n to w a n a  b y ła  na w s z y s tk ic h  obradach.

W w iększośc i F e d e ra c ji u w id o c z ­
n iło  się w y ra ź n ie  u m o cn ie n ie  po- 
z w i i  i a u to ry te tu  ZSR R  i p ań s tw  
d e m o k ra c ji lu d o w e j. Delegaci ty c h  
p ań s tw  p o ru sza li w ie le  is to tn y c h  
zagadn ień  n a tu ry  n ie  ty lk o  czys to  
s p o rto w e j czy  p ro c e d u ra ln e j a le 
ró w n ie ż  w a lc z y li z pow odzen iem
0 w łą cze n ie  do św ia to w e go  ru c h u  
sp o rto w e g o  p ań s tw  dotychczas 
d y s k ry m in o w a n y c h  przez re a k c y j­
ne ko ła  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
z w ią zka ch  s p o rto w y c h  i M K O l — 
N R D  i r h in  L u d o w y c h .

Na pos iedzen iu  M K O l w  w y n i­
k u  sp rze c iw u  k ó ł a m e ry k a ń s k ic h
1 p o d p o rzą d ko w a n e j im  w ię kszo ­
ści pod k ie ru n k ie m  obecnego 
p rzew odn iczącego  M K O l A m e ry ­

ka n in a  B ru n d a g e ‘a. — K o m ite t 
O lim p ijs k i N R D  n ie  zosta ł uzna ­
n y  i sp raw a  ta zosta ła  odroczona 
na dw a la ta .

D uży  sukces o d n ie ś li n a to m ia s t 
dc legaci ZSRR i p ań s tw  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j na kong resach  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  z w ią z k ó w  s p o rto ­
w y c h , gdzie  na ich  w n io s k i w  s ied ­
m iu  w y p a d k a c h  p rz y ję to  s p o rto w ­
ców  N R D  na c z ło n k ó w  fe d e ra c ji 
(boks, p ły w a n ie , p iłk a  nożna, k o ­
szykó w ka , zapaśn ic tw o , h o k e j na 
tra w ie , k a ja k a rs tw o ).

D elegaci k ra jó w  obozu p o k o ju  
w a lc z y li ró w n ie ż  o p rz y ję c ie  do 
grona  s p o rto w c ó w  re p re z e n ta n tó w

C h in  L u d o w y c h . W  re z u lta c ie  jak 
w ia d o m o , C h in y  L u d o w e  zo sta ły , 
a c z k o lw ie k  w  sp óźn io nym  te rm i­
n ie . dopuszczone do  O lim p ia d y , 
n .m o że C h iń s k i K o m ite t O lim ­
p ijs k i n ie  zosta ł o f ic ja ln ie  uzna­
n y . W H e ls in ka ch  s ta r to w a li Je- 
d y n ie  p ły w a c y  c h iń scy , je d n a k  
w e jś c ie  re p re z e n ta n tó w  przeszło  
400-mi bonow ego  n a ro d u  c h iń s k ie ­
go do ro d z in y  s p o rto w c ó w  s ta ło  
się fa k te m . W  w iosce o lim p ijs k ie j  
o b o k  f la g  69 p a ń s tw  p o w ie w a ła  
fla ga  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e).

Na cz te re ch  kongresach  d y s k u ­
to w a n o  o p rz y ję c iu  C h tn  L u d o w y c h
do m ię d z y n a ro d o w y c h  fe d e ra c ji 
s p o rto w y c h . O sta teczn ie  C h in y  
zo s ta ły  p rz y ję te  do z w ią z k ó w : 
p i łk i  n ożne j, k o s z y k ó w k i i p ły ­
w ack ie g o . n ie  p rz y ję to  n a to m ia s t 
do fe d e ra c ji le k k o a tle ty c z n e j, 
gdz ie  znow u  u w id o c z n iły  sie re a k ­
c y jn e  w p ły w y  k ó ł a m e ry k a ń s k ic h .

S zach iśc i giolscy w y g ra  SI 
z G re c ją  2,5 s i , 5

W  I  ru n d z ie  O lim p ia d y  Szacho-1 W te i sam ej g ru p ie  7,SFR w y .  
w e j,  o d b y w a ją c e j się w  H e ls in - i g ia i  ze S z w a jca rią  3,5:0,3, a U S A  
ka ch  P o iska  p rze g ra ła  z F in la n -  j — z Iz ra e le m  4:n. 
d ią  1:3 p k t. | W  g ru p ie  I  N R D  w y g ra ła  z B ra -

W  TI ru n d z ie  nasi re p re ze n ta n c i z y lłą  2.5:1.5. a CSH — z Is la n d ią  
s p o tk a li l in  z G re c ją , k tó rą  p o - 2,5:1,5. W  g ru p ie  I I  W ę g ry  p o k o - 
k o n a li 2,5:1,5 p k t. I n a ły  J u go s ła w ię  — 2,5:1,5.

„Uczynimy wszystko, 
wojenne plany

aby obrócić wniwecz ¡ 
im peria listów“

lu ijiuiad z red. nacz. „ V Avant Garde“ — Jean Meunier

S iis z k iir iio  z w y c ię ż a  
w  s tr z e la im i do  r z u tk ó w

na m istrzostwach s lr*e lec k ich  
zrzeszeń sportow ych

W  p ie rw szych  d w óch  d n ia ch  
c e n tra ln y c h  zaw odów  s trz e le c k ic h  
o m is trz o s tw o  z w ią z k o w y c h  zrze­
szeń s p o rto w y c h , o d b y w a ją c y c h  
się w  S zczecin ie , o d b y ło  się s trze ­
la n ie  do rz u tk ó w  z pod e jśc ia  (50 
rz u tk ó w )  z udz ia łem  o k o ło  69 za­
w o d n ik ó w . W  g ru p ie  p ie rw sze j 
na jle psze  w y n ik i  u z y s k a li: m is trz  
s p o rtu  K is z k u rn o  (K o le ja rz ) — 
38 t ra f ie ń  na 50 m o ż liw y c h  oraz

Z a k rz e w s k i (S ta l). L o p u szyń sk i 
(S ta l). L e w a rto w s k i (K o le ja rz ) l 
F rączek (K o le ja rz )  — po 37 p k t, 
W d ru g ie j g ru p ie  B a ra ń s k i (B u ­
d o w la n i)  u z yska ł ró w n ie ż  38 t r a ­
fie ń .

W  ro z g ry w c e  m ię d z y g ru p o w e j 
z w y c ię ż y ł K ls z k iirn o  p rzed  B a ­
ra ń s k im . o b a j po 38 p k t.  T rze c ie  
i  c z w a rte  m ie jsca  z a ję li L c w a r-  
t-owski i  F rą cze k  po 37 p k t.

Korzystając z pobytu w  W arszawie redaktora naczelnego ty ­
godnika „ I /A v a n t  Gardę“ , organu Zw iązku Młodzieży Republi­
kańskie j F rancji, kol. Jean M eunier, k tó ry  byt gościem na Z lo­
cie, redakcja nasza zamieszcza jego wypowiedź o życiu i walce 
m łodzieży francuskie j.
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T E L E F O N Y : C e n tra l.:
6-26-31, 8-75-24. Red N acze ln y : 
'-76-61 D zia ł K o resp  i L tstów s 
8-07-82. Red. nocna: C entr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n 101.

76-9-*.
A D M IN IS T R A C J A ; W arsza­

wa, M arsza łko w ska  8. IV  p. te l. 
8-07-1* i 6-37-20 w ew n 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “  Przed P aństw  W y o d ­
rębn ione .________________________

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ , O ddz ia ł
w W arszaw ie . S rebrna  12. Tel- 
cen r 9 0^-21 22 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
n»les. -  1.80 zł. k w a r t . — 5.40 zł, 
p ó łro czn ie  — 10.80 z ł, rocz* 
n ie  -  21.60 zl. Z a m ó w ie n ia
i w p ła ty  na p ren u m e ra tę  z le ­
coną p rz y jm u ją  w szystk ie  
u rzędy  pocztow e oraz lis to n o ­
sze. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  zak ładow a  p rz y j­
m u ją  w szys tk ie  m ie jscow e  O d­
d z ia ły  i D e le g a tu ry  PPK 
.R uch “ .
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P Y T A N IE : Jak żyje młodzież 
francuska w  warunkach nara­
stania te rro ru  faszystowskiego?

ODPO W IEDZ: N a jw ażn ie j­
szym zadaniem, lakie stawia so­
bie rząd Pinaya to znalezienie 
pieniędzy na przygotowania do 
w o jny  u boku swoich am ery­
kańskich wspóln ików i moco­
dawców przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i kra jom  demo­
k ra c ji ludowej.

Przygotowania wojenne ozna­
czają stale pogarszanie się wa­
runków  życiowych - młodzieży. 
Rząd francuski, k tó ry  w idz i w 
młodzieży jedynie mięso arm at­
nie dla przyszłej w o jny, zupeł­
nie nie troszczy się o je j potrze­
by i rozwój. W ciągu ostatnich 
tygodni zapadła decyzja zm nie j­
szenia kredytów  na oświatę i 
przeznaczenia uzyskanych tą 
drogą funduszy na budżet wo­
jenny, Rząd zasłaniając się „b ra ­
kiem  środków“  nie ty lko  nie 
rozw ija  sieci szkół zawodowych 
ale zamyka ośrodki szkolenia 
zawodowego, ja k  npi ośrodek 
im. Bernarda Jugault w  rPa­
ryżu. Ośrodek szkoleniowy w  fa ­
bryce SNCASO w Chateauroux 
jest zam knięty od c h w ili przy­
bycia oddziałów R idgwaya do 
F rancji.

Rząd udziela poparcia tym  fa­
brykantom , którzy płacą m ło­
dzieży od 10 — 51 procent m nie j 
aniżeli dorosłym za tę samą 
pracę, u trzym ując w  ten spo­
sób place robotnicze na niższym 
poziomie.

P Y T A N IE : Czy możecie po­
dać k ilk a  szczegółów o walce 
młodzieży francuskie j przeciw  
przybyciu do F ranc ji generała - 
dżumy Ridgwaya, oraz o u w o l­
nienie Jacques Duclos?

ODPO W IEDZ: Chętnie. M ło ­
dzież wzięła liczny udzia ł w  ma­
nifestacjach > protestacyjnych 
przeciwko przyjazdowi R idg­
waya 28 m aja i w dniach na­
stępnych. Nie chce ona widzieć 
am erykańskich okupantów i 
podżegaczy wojennych w  swojej 
ojczyzn ie.

Aresztowanie Jacques Duclos 
wyw oła ło  oburzenie młodzieży 
francuskie j, gdyż w idz i ona w  
nim, w iernym  towarzyszu M au­
rice Thoreza, przyjacie la  1 
obrońcę młodzieży. W parlam en­
cie tow. Duclos, na czele grupy 
kom unistycznej, konsekwentnie 
broni praw  m łodych robotn i­
ków, chłopów i żołnierzy. M ło ­
dzież zrozumiała, że aresztowa­
nie przywódcy K P F  godzi nie

ty lko  w  partię, aie jest prowo­
kacją wym ierzoną przeciw ma­
som pracującym  i ruchow i 
obrońców pokoju.

Dlatego też walka o uw oln ie­
nie tow . Duclos przybrała 
olbrzym ie rozm iary t młodzież 
wzięła w niej n iezwykle czynny 
udział. W Montluęon ponad ty­
siąc młodzieży mimo zakazu po­
lic ji wzięło udział w akcji pro­
testacyjnej. W odpowiedzi na 
apel UJRF Studenci Technicz­
nej Szkoły Lotniczej w V ille  
d 'A v iay  zebrali p'eniądze na le­
czenie jednego z kolegów, ra­
nionego 28 maja przez policję. 
Cala młodzież te j szkoły—ka to li­
cy, harderze i członkowie UJRF 
— podpisała zbiorowy lis t za­
w ierający żądanie natychm ia­
stowego uw oln ienia tow. Duclos.

Dzięki aktywności 1 jedności 
działania mas ludowych oraz 
młodzieży, dzięki solidarności 
narodów świata, m ożliwym  sta­
ło się uw oln ienie Jacques Du- 
cłos, Andre S tila  i  innych bo- 
jo w n ikó w  o pokój i demokrację.

P Y T A N IE : Jakie są Wasze 
wrażenia z Warszawy?

ODPOW IEDZ: W radosnych 
dniach Z lotu Warszawa w yg lą­
dała jednocześnie ja k  w ie lk i 
plac budowy i o lbrzym i radosny 
kiermasz. Stosy cegieł, ruszto­
wania i gotowe już m ury, nad 
k tó rym i powiewają sztandary

zrobiły na mnie niezapomniane 
wrażenie.

Ktoś m i powiedział, że aby 
w yrobić sobie sąd o W arszawie 
należy oglądać ją  co pewien 
czas, aby móc ocenić zachodzą­
ce w  nie j zmiany. I ja to stw ie r­
dziłem — w ciągu 24 godzin 
zm ienił się w moich oczach 
Plac MDM.

Uderzy} m nie przede wszyst­
k im  o lbrzym i entuzjazm i p ra­
ca młodzieży polskiej, k tórą kie­
ru je  je j czołowy oddziął, ZMP.

Na jednej z tab lic  na Placu 
K onsty tuc ji przeczytałem na­
stępujący napis: „Brygada
ZMP-owska pobita rekord uk ła­
dając 28.022 cegieł w  ciągu 8 
godzin“ . Pomyślałem wówczas, 
że ten rekord nieprędko zostanie 
pobity. A le następnego dnia in ­
na z kolei brygada ułożyła 32.087 
cegieł. Przed taką młodzieżą 
otwarta jest droga do w ie lk ich  
osiągnięć... v

Pragnę przekazać wam w 
Im ieniu młodzieży francuskie j
gorące pozdrowienia dia m ło­
dzieży nowej Polski 1 Waszej 
wspaniałej organizacji ZMP. 
Zapewniam y Was, że uczynim y 
wszystko co leży w  naszej mo­
cy, aby obrócić wniwecz wo­
jenne plany Im peria listów .

Niech żyje przyjaźń m łodzie­
ży po lsk ie j 1 francusk ie j!

...I jO ttl B ir k n e r  b y ła  n ie d a w n o  jeszcze n ie w y k w a lif ik o w a n ą  ro b o t-
n icą . D z is ia j k ie ru je  ju ż  m aszyną... f

... N ie d a le k o  św ieżo  w yko ń c z o n y c h  d o m ó w  rosną now e  b lo k i, \  
M ie d z y  m u ra rz a m i, d ośw iadczen i fa c h o w c y  — m łode  dz iew czę ta  f  
7, b ry g a d y  „W a rs z a w s k ie  T e m p o “ . P ro w a d z i ją  p rzo d o w n ica  p ra c y  j  
E lle n  K ra f t .  a

E lim , b y ła  s tu d e n tką  a rc h ite k tu ry  w W e im ar. „C h c e  zostać dob- j  
r \  in b u d o « n ic z y m  — a do tego same ks ią ż k i n i"  w y s ta rc z a ją “  — f  
ta k  p o w ie d z ia ła  i zg ło s iła  się o cho tn iczo  na budow ę  w  F ü rs te n - f  
berg. >••- t lę  n ie w yg ó d  i tru d n o ś c i (
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...A  L isa  Karge?  Ona też chce zostać 
jeszcze le p ie j i p ięc łze j budow ać p ie rw sze  n ie m ie c k ie  m ias to  so- a 
c ja iis t.yczne . f

d z ie ln y m  m u ra rze m , by  A
z za n m  in  i onb i o m  i a r io  ca-  .

.. .B u d o w n iczym  m iasta  
czynnego  ju ż  częściow o k o m b in a tu . N ig d y  jeszcze w  h is to r i i  N ie - -A 
m ieć  n ie  bud o w an o  d la  lud z i p racy  ta k  p ię k n ie , szybko  1 dobrze ... f

n ie  raz p rzycho d zą  z pom ocą ro b o tn ic y  a

R o b o tn ik  czy  in ż y n ie r ,  m o n te r czy  te c h n ik  — w szyscy  d o k ła d a ją  s ta ra ń , b y  Jak n a jle p ie j re a lizo w a ć  U c h w a ły  tt K o n fe re n c ji SED o p la n o w e j b u d o w le  s o c ja liz m u  w  N R D . NI® ż a łu ją  tru d u  1 w y s iłk u , b y  K o m b in a t 1 os ied le  m ieszka n io w e
berg  nad O drą  b y ło  ja k  .n a jp ię k n ie js z e , b y  s z yb c ie j ro s ło  p ie rw sze  so c ja lis ty c z n e  m ias to  N ie m ie c .

.W schód" w  Fü rs te n - 
o p r. Z . M .
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